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Vive la France

siostrzyco mej Ojczyzny!
Prezydent Mitterrand składa hołd ofiarom niemieckiego faszyzmu
♦ Kraków wita prezydenta Francji okrzykami na cześć bratniego
kraju — spotkanie z młodzieżą na Uniwersytecie Jagiellońskim
Zwiedzanie kościoła Mariackiego, Sukiennic i Collegium Maius

Serdeczne pożegnanie na lotnisku

Konferencja prasowa J. Bisztygi

Początek socjalizmu
demokracji parlamentarnej

XIII Plenum KC PZPR — w ostatniej dekadzie

czerwca

WARSZAWA (PAP). Czwar­
tkowe wystąpienie premiera
Mieczysława F. Rakowskiego
jest odzwierciedleniem poglą­
dów kierownictwa partii, a

także bazy partyjnej —

stwierdził 16 bm. na konferen­
cji prasowej rzecznik prasowy
KC PZPR Jan Bisztyga. W

wystąpieniu tym — dodał —

zawarta jest ważna ocena i
spojrzenie w przyszłość od­
zwierciedlające współczesną
myśl polityczną partii. Rzecznik
stwierdził, że wszystko wska­
zuje na to, iż XIII Plenum
KC PZPR odbędzie się w o-

statniej dekadzie czerwca.

J. Bisztyga, odnosząc się do
wyborów oświadczył, że jest

to ważny, akt zakończenia e-

poki socjalizmu biurokratycz­
nego a rodzenia się — socja­
lizmu demokracji parlamen­
tarnej. Fakt ten jest dowodem
sukcesu polityki odnowy pro­
wadzonej od lat przez PZPR.
Wymieniając rezolucję Krajo­
wej Konferencji Delegatów
PZPR w sprawie stosunku do
stalinizmu, wybory oraz uzna­
nie ich politycznych konsek­
wencji, rzecznik podkreślił, że

partia dokonała odwrócenia
karty swej przeszłości. Zarzu­
ty o niereformowalności par­
tii, wiązanie nas z przeszłością
— powiedział — może być wy-

(DOKONCZENIE NA STR. 6)

Stan przygotowań do ponownego głosowania

*

Jutro wybory
Trzeba się wznieść ponad

podziały i uprzedzenia
JÓZEF GAJEWICZ — I se­

kretarz Komitetu Krakowskie­
go PZPR ubiega sie o mandat
197 w Okręgu Wyborczym nr

50 Kraków Podgórze. Do dru­
giej tury przeszedł z najwię­
ksza liczba głosów spośród kan­
dydatów ubiegających sie o

ten mandat.
— Czy dla Parna, doświad­

czonego działacza i polityka
wyniki glosowania w dniu 4
czerwca byty zaskoczeniem?

JG. — Myślę, że dla każde­
go te wyniki były zaskocze­
niem. Spodziewaliśmy się zwy­
cięstwa opozycji, ale nie w

takiej skali. Zadecydowało o

tym wiele czynników. Pewne
znaczenie miała tu propaganda
instruktażowa strony „solidar­
nościowej”. która łudzi nie
mających rozeznania w techni­
ce głosowania umiała narz.wij-
my to „przeciągnąć” na drugą
stronę... Ale nie był to czynnik,
decydujący.

— Czy według Pana kandy­
daci partii byli, dobrze dobrani?

J. G. — Uwaiżam, że wysta­
wiliśmy do wyborów ludzi
wartościowych. Pewnie, możną
było proponować innych, ale
tein fakt nie miałby chyba
wtiękisizego znaczenia dla wy­
ników wyborów. Widu wybor­

ców osądzało nas, kandydatów
partyjno-koalicyjnych za w..- .y-
stkie błędy powojennego czter­
dziestolecia. Wyroki ferowali
za pomocą ołówków.

Wyniki wyborów tą po­
twierdzeniem konieczności
głębokich przemian w samej
partii, o co od lat walczy kra­
kowska organizacja partyjna.

- Czy program,, który za­
proponował Pan w kampanii
wyborczej znalazł zwolenni­
ków?

J. G. — Z kilkudziesięciu
spotkań z wyborcami wynika,

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Przedwyborcze spotkanie profesorów R. Neya i M. Stępnia

(OBSŁUGA WŁASNA).
Wczoraj rano, przebywający
w Krakowie prezydent Repu­
bliki Francuskiej Francois
Mitterrand wyjechał do O-
święcimja-Brzezinki. Tam ©
godz. 9.40 w towarzystwie
wiceprzewodniczącego Rady
Państwa Kazimierza Barciko-
Wskiego stanął pod pomni­
kiem ofiar faszyzmu. Był to

przejmujący moment wizyty
pierwszej osoby Francji.
Francois Mitterrand w głębo­
kiej ciszy pochylił się pod
główną częścią pomnika i zło­
żył u jego stóp wieniec prze­
pasany trójkolorową wstęgą.
W chwilę później przeszedł
ku tablicy upamiętniającej w

języku francuskim śmierć 4
milionów ofiar. W Oświęci­
miu hitlerowcy uwięzili' 110
tys. obywateli Francji, ponad Prezydent F. Mitterrand podczas spaceru na krakowskim
80 tys. ludzi straciło życie w Rynku. Fot. W. Klag

komorach gazowych. Pierwszy
transport przybył do Oświę­
cimia 30 marca 1942 r., li­
czył 1 000 osób pochodzących
z miasta Drancy Bourget i
okolic. Do września 1944 r.

Niemcy skierowali do obozu
koncentracyjnego w Oświęci-
miu-Brzezince 75 transportów
obywateli francuskich. Miarą
symbolu trzeba określić, po­
wiewające nad pomnikiem w

Brzezince, sztandary biało-
-czerwony, trójkolorowy i
więźniarski w niebieskie pa­
sy...

Następnie Francois Mitter­
rand w towarzystwie m. in.
ministra spraw zagranicznych
PRL Tadeusza Olechowskiego,
ministra spraw zagranicznych
Francji Rolanda Dumasa, wo­
jewody bielsko-bialskiego
Franciszka Strzałki i prezy-

Powitanie na Uniwersytecie Jagiellońskim.
Fot. W. Klag (DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Minister ochrony środowiska w Tarnowskiem

Krajobraz po dewastacji
Ochrona środowiska ma o-

statnio priorytety, nic też
dziwnego, że wszyscy zwraca­
ją na nią baczną uwagę. Te­
mat to wdzięczny dla publicy­
stów, jednak gdyby im orzy
szło zacytować wypowiedzi z

niektórych zdewastowanych
ekologicznie terenów'to pióro
nie wytrzymałoby takiego cię­
żaru gatunkowego słów. Do
takich terenów w wojewódz­
twie tarnowskim zaliczają się
gminy przez które przepływa­
ją dwa potoki a praktycznie
ścieki — Żabnica i Breń. W
wodach obydwu wymienio­
nych ścieków nie ma od daw­
na życia biologicznego a stało

się to za sprawą Niedomickich
Zakładów Celulozy.

Właśnie wczoraj na tych e-

kologicznie zdewastowanych
terenach gości! minister o-

chrony środowiska Józef Ko­
zioł, któremu towarzyszyli
gospodarze .— I sekretarz
KW PZPR Władysław Plew
niak i wojewoda Stanisław
Nowak. Na pierwszy ogień
poszły Gorzyce a konkretnie
budowane tam ujęcie wody
dla kilku wsi leżących w ska­
żonym pasie. Budowę ujęcia
rozpoczęto w 1986 roku, wyko­
pano trzy studnie głębinowe o

(DOKOŃCZENIE NA STR 1)

„Budim®x” poprzez eksport
wzbogaca krajowe budownictwo

(Dalekopisem z Poznania)

Na budowlanym rynku
światowym może utrzymać się
obecnie tylko taka firma, któ­
ra w swojej działalności wy­
korzystuje nowoczesne formy
powiązań kapitałowych i or­
ganizacyjnych — powiedział
na spotkaniu z dziennikarzami
w Poznaniu dyrektor naczelny
Centrali Handlu Zagraniczne­
go Budownictwa ,,Budimex”
Grzegorz Tuderek. Dlatego
nasza centrala — stwierdził —

na którą przypada prawie 40
proc, polskiego eksportu bu­
downictwa, skupia swoje wy­
siłki na zakładaniu spółek
handlowych z udziałem kapi­
tału zagranicznego, na ucze­
stniczeniu w joint yentures
lub na zawieraniu tzw. tran­
sakcji barterowych, równo­
ważących eksport z importem.
„Budimex” realizuje kontrakty

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Tragedia

w Przemyślu

18-letnia dziewczyna
zabiła siekierą

swego ojca
PRZEMYŚL (PAP). Wczo­

raj prokurator wojewódzki
w Przemyślu zastosował
areszt tymczasowy wobec
18-Ietniej Beaty C„ podej­
rzanej o czyn, .który mocno

poruszył mieszkańców tego
miasta. Dziewczyna kilka­
krotnie uderzyła ojca sie­
kiera w głowę i zabiła go.

OAI«ZY '■'•STR. 6)

Posiedzenie PKW
Publiczne oświadczenie kilku członków PKW H

Rezygnacja J. Ciemniewskiego H Powyborcze
posiedzenie komisji przewidziano na wtorek,

20 bm.

WARSZAWA (PAP). Stan
przygotowań do ponownego
głosowania '-mówiła 16 bm.
Państwowa Komisja Wybor­
cza.

Obrady prowadził prof.
Alfons Klafkowski.

Komisja została poinformo­
wana o publicznym oświad­
czeniu kilku członków PKW,
złożonym w związku z wyda­
niem przez Radę Państwa de
krętu o zmianie ordynacji wy
borczej. „W głębokim zaniepo-,
kojeniu — głosi oświadczenie
— przyjęliśmy do wiadomości
ostatnią nowelizację ordynacji
wyborczej. Zmiana prawa wy­
borczego dekretem Rady Pań­

stwa, w czasie trwania wybo­
rów, stanowi, bez względu na

treść tej zmiany, groźny pre
cedens, sprzeczny z podstawo­
wymi zasadami prawodaw­
stwa. Jeżeli racje państwowe
nie pozwalały na pozostawie­
nie sprawy uzupełnienia skła­
du Sejmu nowo wybranemu
parlamentowi, to należało
jednakże przesunąć termin
wyborów drugiej tury tak, aby
nie czynić z kalendarza wy­
borczego zupełnej fikcji i dać
szansę nowym kandydatom
przedstawienia się wyborcom,
a tym ostatnim — dokonania
przemyślanego wyboru. Pow-
(DOKONCZENIE NA STR. 6)

w Nowym Targu

Potrzebna nam konstytucja
na miarę XXI wieku

(Inf. wł.) Zgłoszeni niemal
w przededniu drugiej tury
wyborów profesorowie Roman
Ney i Marian Stępień — kan­
dydaci pa posłów z utworzo­
nego dodatkowo mandatu nr

448 w Okręgu Wyborczym
Nowy Targ — starali się ma­
ksymalnie wykorzystać krót­
ki czas kampanii wyborczej.
Wczoraj do swych racji i za­
patrywań przekonywali wy­
borców w Jordanowie i nowo

tarskich zakładach pracy —

Kombinacie Obuwniczym
„Podhale” i Spółdzielni „Ce­
pelia”. W godzinach popołu­
dniowych obaj kandydaci
spotkali się w sali obrad
Miejskiej Rady Narodowej z

mieszkańcami Nowego Targu.
Wyborcze współzawodnictwo
wzbudziło żywe zainteresowa­
nie słuchaczy. Padło sporo do
pytań, uwag, postulatów. Le­
karz Jerzy Stek pytał o przy­
szły kształt Konstytucji, Mie­
czysław Godfryd sygnalizował

katastrofalny stan oświaty,
zwłaszcza na wsi, oraz upadek
autorytetu nauczyciela. Józef
Gajewski krytycznie ustosun­
kował się do przeprowadzonej
przez ekipę Jaroszewicza rę-
formy administracyjnej kraju
w 1975 roku, a Jerzy Marzec
i Antoni Nowak odnieśli się

współodpowiedzialności
kandydatów (jeden jest, a dru­
gi był — sekretarzem KC

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

W sprawie kandydata na posła — Jerzego Gajdy

Nominacje profesorskie
w Belwederze

WARSZAWA (PAP). Rada
Państwa na wniosek prezesa
Rady Ministrów nadała 52
uczonym tytuły profesora
zwyczajnego, a 65 — tytuły
profesora nadzwyczajnego. 16
bm. zaproszeni zostali oni do
Belwederu, gdzie z rąk za­
stępcy przewodniczącego Rady
Państwa Tadeusza Szelachow-
sklego otrzymali akty nomi­
nacyjne.

Tytuły profesora zwyczaj­
nego otrzymali m. in.: nauk
medycznych — płk Kazimierz
Uiewicz z AM w Krakowie z

siedzibą w Rzeszowie; nauk
rolniczych — Julian Kamiński

z AR w Krakowie; Jan An­
drzej Czubek z Inst. Fizyki
Jądrowej w Krakowie, Fran­
ciszek Młynarski z Politechni­
ki Krakowskiej; Wacław Trut-
win z Instytutu Mechaniki
Górotworu PAN w Krakowie;
sztuki teatralnej — Maria Ko-
ściałkawska i Danuta Micha­
łowska z PWST w Krakowie.

Tytuły profesora nadzwy­
czajnego otrzymali: nauk hu­
manistycznych — Erhard
Cziomer z UJ; nauk medycz­
nych — Henryk Matuszewski
z AM w Krakowie; Zofia U-

(DOKONCZENIE NA STR. 8)

KRÓTKO
(z) ĆWIERĆ miliona lu­

dzi uczestniczyło w uroczy­
stościach pogrzebowych
Imre Nagya. Pochowano
sześć trumien — pięć ze

zwłokami przywódców Wę­
gier z października i listo­
pada 1958 oraz szóstą, pu­
stą, jako symboliczny sar­
kofag trzystu innych roz­
strzelanych.

NIE jest dla nas obojęt­
ne, którzy kandydaci w

drugiej turze głosowania
zostaną ostatecznie wybra­
ni — powiedział wczoraj J.
Onyszkiewicz. Będą to —

dodał — nasi partnerzy w

parlamencie

List otwarty
W krakowskiej prasie uka­

zał się ostatnio list kandydat­
ki na posła z mandatu 187 w

dzielnicy Kraków-Śródmieście
lek. med. Zofii Kulig, która
nie uzyskała wymaganej wię­
kszości głosów w pierwszej
turze wyborów.

Doktor Z. Kulig serdecznie

dziękując tym, którzy obda­
rzyli ją zaufaniem apeluje ró­
wnocześnie aby w drugiej tu­
rze wyborów jej dotychczaso­
wi zwolennicy oddali swe gło­
sy na profesora Hieronima
Kubiaka — znanego działacza
politycznego. Jak bowiem
twierdzi Pani Doktor zaist­

niała szansa aby profesor Ku­
biak włączył dzięki temu do
swojego programu zagadnie­
nia, którym jak dotąd nie po­
święcał -uwagi, a mianowicie
dotyczące ochrony zdrowia
społeczeństwa.

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Poparcie dla L. Bernackiego

Na stacji

w Batowicach

Wykoleiło się
6 wagonów

(Inf. wł.) Wczoraj tuż

przed godziną 9 na leżącej
na szlaku Kraków — Tunel
stacji Batowice doszło do
wykolejenia się 6 wagonów
towarowych załadowanych
miałem węglowym. Uszko­
dzeniu uległ spory odcinek

(CIĄG DALSZY NA STR. 8)

Nie pomogły kilkudniowe wysiłki lekarzy

Pierwszoklasistka wMeylo
pod samochód i straciła życie

(INF. WŁ.) Do rozpoczęcia samochodu dostawczego typu
wakacji zaledwie kilka dni.
Dzieci już myślą o dwóch mie­
siącach beztroskiego wypo­
czynku. Na drogach i ulicach
są bardziej nieostrożne. To
przedwakacyjne rozluźnienie
mi że być przyczyną tragedii.
Tak stało się we wsi Owczary
koło Gorlic. Zza autobusu
wybiegła nagle na jezdnię o-

śmioletnia Mariolka W. —

pierwszoklasistka ze szkoły w

Siarach. Dz’ecko znalazło się
. pod kołami przejeżdżającego

„nysa”. Kierowca tego auta
nie miał najmniejszej szansy
wykonania jakiegokolwiek
manewru ratującego dziecko.
Dziewczynka doznała licznych,
bardzo groźnych obrażeń. Nie­
przytomna przestransporto-
wana została do Szpitala Re­
jonowego w Gorlicach. Leka­
rze i pielęgniarki podjęli dra­
matyczną walkę o życie dziec­
ka. Dla rannej dziewczynki

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Szukano głębinowych złóż gorącej wody a...

Odkryto gaz ziemny
Nikt nie wie jeszcze ile go jest

(Inf. wL) W niecce podha­
lańskiej, na znacznej głęboko­
ści pod ziemią, znajdują się
wielkie złoża gorącej wody.
To wiadomo już od wielu lat.
Trwają prace mające umożli­
wić wykorzystywanie energii
cieplnej w nich zawartej dla
potrzeb Podhala. Całe przed­
sięwzięcie jest uzasadnione
także ekonomicznie, bowiejn
zasoby wód termalnych są
odnawialne, a dostarczana

przez nie energia jest „czy­
sta” — nie powodująca skaże­
nia środowiska, co w tym re­
gionie ma znaczenie szczegól­
ne. Wiercenia poszukiwawcze,
oraz mające służyć rychłej
już eksploatacji źródeł ciepli­
cowych, prowadzone są pierw­
szym odwiertem w Bańskiej
oraz czterema innymi, znajdu­
jącymi się w okolicach szosy
zakopiańskiej na Podtatrzu.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

W poniedziałek 8 stron, cena jak za 6!
..... .. .—..... .. z

25 złotych. W numerze:

Niech dzieci wypoczywają
bezpiecznie

Właśnie w czasie wakacji przezorność nakazuje nam

zwracać szczególną uwagę na zachowanie się naszych
dzieci na drogach, ulicach, a także nad wodą i na wy­
cieczkach. Od nas samych, od tego, jak przygotujemy je
do nowych sytuacji, zależy w znacznej mierze ich bezpie­
czeństwo. Nie lekceważmy tego obowiązku, abyśmy na­
szych zaniedbań nie musieli żałować.

W poniedziałkowym numerze „GK” na dwóch stronach
w atrakcyjnej, przystępnej dla dzieci, żartobliwej formie
przypominamy zasady bezpiecznego wypoczynku.

Nie lekceważ bezpieczeństwa swego dziecka! Kup „Ga­
zetę” w poniedziałek!

Zainspirowany poparciem
przez prof. A. Szymusika —

kierownika Kliniki Psychia­
trycznej AM, udzielonym A.
Kurzowi, rektor Politechniki
Krakowskiej — prof. zw. dr
inż. WŁADYSŁAW MUSZYŃ­
SKI stwierdza:

Kandydat na posła — mgr
inż. Ludwik Bernackl — ab­

solwent Politechniki Krakow­
skiej — pełni obecnie funkcję
przewodniczącego Rady Społe­
cznej naszej uczelni. Jest bar­
dzo operatywny w działaniu,
cechuje go mądrość i rozwa­
ga ekonomiczna w podejmo­
wanych działaniach. Jako par­
tner we współpracy z Polite­
chniką Krakowską zawsze wy­

wiązuje się terminowo z przy­
jętych zobowiązań. Wyrażałem
już swoje pełne poparcie i na­
dal uważam, że mgr inż. Lud­
wik Bernacki. jest bardzo do­
brym kandydatem na posła
ziemi krakowskiej.

rektor PK

prof. zw. dr inż.
Władysław Muszyński

Przypominamy Wyborcom
Informacja statystyczna

OKRĘG WYBORCZY NR 48

mand. 187

Gajda Jerzy 23.556 39,2
Kubiak Hieronim 15.947 26,5

Na mandat 187 ‘oddano 60.031 głosów

mand. 188

Bernackl Ludwik 13.556 47,4
Kurz Andrzej 9.663 19,4

Na mandat 188 oddano 49.708 głosów.

mand. 189

Bajołek Andrzej 10.333 23,4
Wiśniewski Henryk 11.101 25,1

Na mandat 189 oddano 44.119 głosów.

OKRĘG WYBÓR CZY NR 49

mand. 191

Szkutnik Bolesław 18.702 29,3
Woźniak Irena 14.570 22,8

Na mandat 191 oddano 63.782 głoar

Nazwisko
i imię

O
d
d
a
n
o

w

1

t
u
r
z
e

g
ł
o
s
ó
w

C
o

s
t
a
n
o
w
i

p
r
o
c
,

o
d
d
a
n
y
c
h

n
a

m
a
n
d
a
t

mand. 191

Mazur Stanisław 21.831 36.73
Wilk Krzysztof 21.484 36,14

Na mandat nr 192 oddano 59.433 głosy.

mand. 193

Brzeziński Eugeniusz 29.238 48,6
Stachura Mieczysław 30.850 51,3

Na mandat nr 193 oddano 60.088 głosów.

OKRĘG WYBORCZY NR 50

mand. 196

Kotwica Kazimierz 29.427 40,4
Zieliński Ryszard 26.605 36,5

Na mandat nr 196 oddano 72.781 głosów.

mand. nr 197

Gajewicx Józef 45.145 60,8
Latosiński Andrzej 15.493 20,9

Na mandat nr 197 oddano 74.138 głosów.

mand. 198

Janowski Jan 49.904 66,7
Kuciel Andrzej 13.882 18,5

Na mandat 198 oddano 74.767 głosów.
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Ogłoszenia Qkspresowe Krajobraz po dewastacji
PRZEDSIĘBIORSTWO Handlowo-
-Produkcyjne i Usług „Kompu­
ter” Spółka z o.o. j.g.u. w Krako­
wie zatrudni informatytków-pro-
gramlstów z możliwością pracy za

granicą. Kontakt osobisty, ul.
Parkowa 13 lub telefon 66-65-S3.

K-6364

NOWY telewizor kolorowy „Re­
kord” WC-381-D — sprzedam. Rze­
szów tel. 357-T9. T-29157

ELEKTRYKÓW, elektroników oraz

chemików zatrudnlmy do pracy
w handlu. Oferty wraz z nr te­
lefonu kierować: 30-960 Kraków
skrytka pocztowa 350. K-6676

WYTWÓRNIA zatrudni na korzy­
stnych warunkach kierownika
magazynu I zastępcę. Tel. *1-26-54.

K-9770

PRZYJMĘ — cukiernika w miej­
scowości podgórskiej, zapewniam
wysokie wynagrodzenie, mieszka­
nie i wyżywienie. Oferty 31598
„Prasa” Kraków. Wiślna 2.

FIAT 125 p. 1500. rok 1986, overlock
chiński 3-nitkowy oraz maszyny
do szycia starego typu „Pffaf" —

sprzedam. Tel 55-58-58.
g-38934

SPÓŁKA TMC pośredniczy w za­
kupie z zagranicy nowych samo­
chodów. również kralowych. War­
szawa 46-77-78.

PRZEDSIĘBIORSTWO zagranicz­
ne zatrudni na część etatu tadce
prawnego. Tel. 55-99-67.

K-68S1

PIEKARZY zatrudni piekarnia. —

K. Krokosz. Kraków, ul. Łokiet­
ka 175. tel. 33-89-03.

M-1T871

PILNIE sprzedam nowego „Polo­
neza” Tarnów, tel. 21-41 -57.

T-M104

ZAKŁAD konserwacji 1 malowa­
nie pokryć dachowych — posiada
wolne moce przerobowe. Baslura.
Jordanów, ul. Kolejowa 81.

g-28583
ELEKTROMONTERA zatrudnię. -

Tel. 12-08-56. g-29016

PRZEDSIĘBIORSTWO „MEGA-ŁOdZ”
Spółka z o.o.

proponuje — informuje — poleca

zestawy do odbioru

indywidualnej telewizji satelitarnej
szwedzkiej firmy „MACAB”

angielskiej firmy „SAKURA”
— wysoka jakość, niezawodne w działaniu 1 kompa­

tybilne z systemem MAC.

Informacji udziela pełnomocnik ds. handlowych Mi­
rosław Wiechczyński, Kraków, tel. 21-63-59, od ponie­
działku do piątku w godz. 8—12, telex 325237 TXCA
PL telefas 22-36-06, adres korespondencyjny: TV-SAT,
30-960 Kraków 1, Box 88T.

K-7177

I URZĄD GMINY

w Wiśniowej
kupi pilnie silos na cement

o pój. 25 ton. może być używany
teł. 311-28, 311-88, kler. 0115, telex 325655 ~

K-6027 g,
4

HANDLOWO-USŁUGOWA
SPÓŁDZIELNIA PRACY „ARTPOL"

80-846 Gdańsk, ul. Młyńska 9/llc, tlx 512953
Jako Jedyny w Polsce przedstawiciel

włoskiego produdeenta
oferuje za złotówki

bogaty asortyment najnowszych gatunków kolorów
i wzorów Importowanej

sztucznej skóry
gatunki:

■— bestnpper m Sae
— dream 29
— top lac
— bestupper tan

do wyrobu obuwia, torab, galanterii 1 odzieży skó­
rzanej.

Ceny atrakcyjne, szybki* terminy realizacji, gwaran­
towana iakość ciągłość dostaw zapewniona.

Szczegóły techniczne i cenowe, wybór kolorów i ga­
tunków wg wzorców pod tefenonami:

w Warszawie — tel. 38-14-43
w Krakowie — tel. 21-21-69 po 16
w Gdańsku — tel. 31-97-46 lub 41-08-67

Spółdzielnia Mieszkaniowa
„WSPÓLNOTA” Kraków,

ui. Kliny t

zatrudni natychmiast
KIEROWNIKA ADMINISTRACJI

osiedl* Prądnik Czerwony
Wymagane: wykształceni* wyższe lub średnie eko­

nomiczne bądź techniczn* oraz praktyka na stanowi­
sku kierowniczym lub samodzielnym.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.
Istnieje możliwość uzyskania wygodnego mieszka­

nia hotelowego
Zgłoszenia przyjmuj* Dział ds. Pracowniczych, ul.

Kliny 2, telef. 11-88-64. K-5989

PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁU BETONÓW
„PREEABET”

Skawina, ul. Energetyków
w związku z uruchomieniem nowego zakładu

— organizuje
w dniach 13 1 14 llpca 1989 r. w godz. 9—14

GIEŁDĘ PRACY

Przedsiębiorstwo zatrudni kobiety i mężczyzn we

wszelkich specjalnościach a także pracowników nie­
wykwalifikowanych.
Przedsiębiorstwo gwarantuje:

— bardzo dobre wynagrodzeni*
— zakwaterowanie w hotelu pracowniczym
— całodzienne wyżywienie w stołówce zakładowej
— otrzymanie mieszkania zakładowego w okresie 3

lat
— inne świadczenia wynikające z „Karty Pracowni­

ka Budownictwa”

Szczegółowych informacji udziela Dział Pracowniczy
P.P.B. „Prefabet” Skawina, ul. Energetyków, telefon
76-17-55. wewn. 41.

K-6454

ZLECĘ budowę domu. tel. 12-16-33.

SPRZEDAM Elektron C-380 D —

Pal/Secam. Tel. 12-07-52.

UKŁADANIE, cykllnowanle, la­
kierowanie parkietów — Jankow­
ski, tel. grzecznościowy 47-11-16

g-29001

DACHÓWKĘ płaszowską. rozbiór­
kową — kuplę. Tel. 12-53-22.

g-28871
MYŚLENICE — centrum! Parcelę
budowlaną uzbrojoną, pod dzia­
łalność usługowo - handlową —

sprzedam. Rabka, tel. 76-870.
g-38492

SPRZEDAM telewizor kolor „Sia-
wutycz”, na gwarancji. „Neptun”
546, Pal/Secam, zdalnie sterowa­
nie. 4-letnl silnik Fiata 126 p. —

Tel 37-12-28. g-28841

CIĄGNIK MF-255 - sprzedam -

zamienię ha C-385 lub podobny. —

Andrzej Kowalski, Wielki Sławsk
29, 88-150 Kruszwica, tel. 297. woj
bydgoskie. g-28611
KRAKÓW — Monachium lub Kra­
ków — Frankfurt — każdy czwar­
tek — mikrobus. Możliwość re­
zerwacji powrotnej. „Intertrans",
tel. 55-26-12, pon.-ptk„ od 10 do 15

SPRZEDAM maszynę grubośclów-
kę 600 mm. fabryczną. Zbigniew
Baran. 32-406 Zakliczyn 285. koło
Myślenic. g-28917
SAMOCHÓD „Czajka” na chodzie
— za bony — kuple. Tel. 33-97-64

g-28922

PRZYJMĘ na dobrych warunkach
malarzy. — Ul. Krowoderskich Zu­
chów 26 / 24.

g-28795

POLONEZ 1983 1 1988 — gwaran­
cja ■— sprzedam. Brzesko — tel.
318-51. g-28426

KOMFORTOWY pokój z kuchnią,
ogrzewanie elektryczne, przy spo­
kojnej ulicy w Śródmieściu —

zamienię na duże, może być do
remontu. — Oferty 28440 „Prasa”
Kraków. Wlślna 2.

I

Jutro wybory
WIESŁAW WODA — Okręg 48, mandat nr 443

Chciałbym mieć odwagę
na spotkanie się z wami za rok...

— Panie prezydencie Woda,
proszę walczyć o... wodę dla
wsi! — zaapelował jeden z u-

czestników przedwyborczego
spotkania, jakie wczoraj od­
było się w zabierzowskim U-
rzędzie Gminy.

Kandydat na posła z Okrę­
gu nr 48, wiceprezydent mia­
sta Krakowa, wiceprezes Kra­
kowskiego Komitetu ZSL.
przyjechał do Zabierzowa co

prawda z powodu wyjątkowej
okazji, jednakże ci, którzy
wzięli udział w dyskusji, zna­
ją go przecież od dawna. 1
dlatego z satysfakcją przy­
pomniano, że to właśnie inż
Woda z chwilą powierzenia
mu wiceprezydentury spowo­
dował, iż ciągnąca się od lat
budowa oczyszczalni ścieków
w Brzeziu wreszcie nabrała

Pragnę nie przystąpić do
drugiej tury wyborów z na­
stępujących powodów. Zgodzi­
łem się kandydować pod sil­
ną presją społeczeństwa lima­
nowskiego, aby bronić honoru
pracowitych i gospodarnych
mieszkańców regionu. Od 30
lat nie mieli szans startu o

mandat poselski. Nowa ordy­
nacja stworzyła tę okazję. Po­
nadto jako nauczyciel o 35-
letnim stażu zobowiązany je
stem bez względu na skutki
prowadzić lekcje demokracji
Byłem nieraz rozliczany, na­
wet wtedy, gdy upomniałem
się o godziwe warunki nauki i
pracy, o mandat bezpartyjny
w radach narodowych. Robił
to poprzedni monopolista, obec­
nie robi to nowy monopolista,
ludzie z Komitetu Obywatel­
skiego „Solidarność" w No
wym Sączu. Wydali oni odpo­
wiednią instrukcję do głoso­

Trzeba się wznieść ponad
podziały i uprzedzenia

(DOKOŃCZENIE ZE STR I)
że tak. Z pełną odpowiedział-
nościią muszę stwierdzić, . że
bez względu na wynik drugiej
tury wyborów mój program
będę realizował. Z szacunku
dla tych, któnzy na mnie po­
stawili i po to, by zachować
szacunek dla samego siebie.
Ten program ma swój walor
racjonalny, on musi być zre­
alizowany w Krakowie nieza­
leżnie od sytuacji politycznej.
Czy chodzi o zmianę struktu­
ry krakowskiego przemysłu,
czy rozwiązania nowego ukła­

(DOKOŃCZENIE ZE STR. U

Doceniamy intencje Pani
Doktor Zofii Kulig, dyrekto­
ra Zespołu Opieki Zdrowotnej
Nr 1 Kraków — Śródmieście.
Podzielamy jej zatroskante
potrzebami krakowskiej służ­
by zdrowia, lecz uważamy też
że w nowym Sejmie potrzeba
nam również posłów, którzy
niedoinwestowanej służbie
zdrowia potrafią udzielić kon­
kretnej pomocy, czego dowo­
dem jest wieloletnia działal­
ność kandydata na posła Je­
rzego Gajdy i jego załogi z

Przedsiębiorstwa Budowni­
ctwa Specjalistycznego. Tylko
w ostatnim czasie wykonali
oni kapitalny remont 1 rozbu­
dowę szpitala położniczego
przy ulicy Siemiradzkiego,
rozbudowali I Klinikę Chirur­
gii Akademii Medycznej, r«-

Potrzebna nam konstytucja
na miarę XXI wieku

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
PZPR) za dotychczasową po­
litykę partii.

W credo wyborczym, odpo­
wiedziach i polemikach kan­
dydaci nie taili, że po dekre­
cie Rady Państwa o przyzna­
niu dodatkowych mandatów
do Sejmu, stają w wyborcze
szranki w szczególnym klima­
cie politycznym. Po odrzu­
ceniu przez społeczeństwo li­
sty krajowej, sprawą najwyż­
szej wagi stało się zachowa­
nie umowy zawartej przy „o-
krągłym stole”. Dlatego wła­
śnie nie uchylili się od kan­
dydowania.

Prof. Roman Ney: — „Moi
rodzice wywodzą się z Tarno­
wskiego, ja zaś urodziłem się
w Pińsku. Z Podhalem wiąże
mnie od lat wdrażany pod
moim kierurikiem, nowatorski,
w skali europejskiej, prototyp
instalacji geotermalnej, służą­
cej do eksploatacji źródeł pod­
ziemnych ciepłych wód dla
celów grzewczych i technolo­
gicznych Liczę na to, że do
roku 1992 uzyskamy pierwsze
efekty ekonomiczne i znacz­
nie ulżymy podhalańskiej
przyrodzie. Do niedawną kto
mówił o ekologii denerwował
władzę i nierzadko bywał o-

krzyczany wrogiem. Teraz o-

chrona środowiska jaat prio­

tempa. Zapewne ten niewąt­
pliwy sukces kandydata na

posła sprawił, że i wczorajsi
rozmówcy zwrócili się dp nie­
go z prośbą o pomoc przy bu-<
dowie wodociągów w Zabie­
rzowie i Rząsce, i... obietnicę
tego wsparcia otrzymali.

Bardzo dramatycznie za-

brzmiał głos rolnika zwraca­
jącego ywagę na fatalny sy­
stem kredytowania inwestycji
budowlanych dla wsi.

— Wieś zawsze była i jest
na uboczu. Nasze dzieci nadal
mają trudniejszy start życio­
wy niż ich rówieśnicy z mia­
sta. Nic dziwnego, że młodzi
nie chcą wiązać swej przysz­
łości z pracą na roli. Ludzie
buntują się, bo bardzo boleś­
nie odczuwają, że ich proble­

Ją rezygnuję — mówi

. Franciszek Zięba
wania w nakładzie 5 tys. szt

Nigdy nie byłem miernym,
biernym ani wiernym, dlatego
ciągle miałem kłopoty. Całe
dorosłe życie uczyłem ludzi
myślenia, jako matematyk, sa­
modzielnego decydowania, a

nie narzucania czyjejś woli.
Dlatego Komitetowi Obywa­

telskiemu w Nowym Sączu
proponuję: szkoda tyle ni­
szczyć papieru, środków pie­
niężnych na rozklejanie, pracy
ludzkiej.! oszpecenia miast i
wsi. Składam swoją rezygna­
cję. Od was z Komitetu Oby­

du komunikacyjnego, ochronę
środowiska czy .wreszcie wie­
le innych inicjatyw — jak
chociażby Centrum Rehabilita­
cji — to nie są wymysły tego
czy innego człowieka, lec? roz­
wiązania dyktowane potrzeba­
mi teraźniejszości i przyszło­
ści Krakowa.

— Nie sądzi Pan, że te M-

cjatyioy, na przykład wspom­
niane Centrum Rehabilitacji,
zostaną zaniechane?

J. G. — Jestem przekonany
że niie, świadczą o tym już ze­
brane fundusze i zgłoszone de­

montowali krakowski Szpital
im. Gabriela Narutowicza,
stację Pogotowia Ratunkowe­
go przy ulicy Piastowskiej i
cały szereg innych inwestycji,
szczególnie w Szpitalu im. dr
Anki, gdzie przeprowadzili a-

daptację budynków na od­
działy torakochirurgii oraz

kliniki kardiochirurgii.
Jerzy Gajda 1 jego współ­

pracownicy spieszą też z na­
tychmiastową pomocą w ra­
zie każdej awarii sprzętu me­
dycznego — ostatnio przezna­
czając znaczne dewizowe
środki na zakup części do ka­
retek reanimacyjnych.

Realia powstawania nowe­
go parlamentu stawiają nas

rytetowym zadaniem rządu
Rakowskiego. W ciągu kilku,
kilkunastu lat mamy szansę
opracowania i zastosowania
technologii odsiarczania węgla
i spalin, wprowadzenia w tu­
rystycznych regionach benzy­
ny bezołowiowej, odsolenia i
oczyszczenia głównych zlewni
rzek”.

Prof. R. Ney powołał się na

atuty, jakie mogą pomóc Pol­
sce sprostać wymogom współ­
czesnej cywilizacji, dogonić po
prostu Europę. Należą do nich
m. in. 1,3-milionowa rzesza

fachowców z wyższym wy­
kształceniem, duże zasoby su­
rowców mineralnych, poten­
cjalne rezerwy i nie wyko­
rzystane możliwości, tkwiące
w wielu gałęziach przemysłu
(jesteśmy czołowym eksporte­
rem miedzi na świecie, a nie
potrafimy zapewnić dostatku...
kabli). — „Staram się zawsze

chodzić po ziemi — stwierdził
prof. Ney — i nie wyobrażam
sobie odbicia od kryzysowe­

go dna bez radykalnego zwię­
kszenia produkcji. Stworzenie
prawnych ram dla tego wzro­
stu — oto główne zadania dla
polskiego parlamentu. Nowa
rola przypadnie także PZPR,
która wymaga poważnych
zmian strukturalnych i nawet

statutowych. Zduszenia infla­

my nie znajdują dostateczne­
go zrozumienia u władz!

Niektórzy z uczestników
spotkania przedstawiali pro­
blemy może drobne i lokalne,
ale przecież uciążliwe w i-ch
codziennym życiu. Wiesław
Woda uczciwie powiedział, że
nie może osobiście zająć się
każdą sprawą — jest to po
prostu fizycznie niemożliwe
Ale najpilniejsze inter­
wencje od razu zlecił obec­
nym na sali przedstawicielom
władz terenowych.

— Nie mam do was preten­
sji, że część mieszkańców Za­
bierzowa i okolic uznała, iż
trzeba wykorzystać <^z.isiejszą
pogodę i dlatego ważniejsze
od spotkania ze mną jest sia
no... Zupełnie się z nimi zga­

watelskiego oczekuję, że w

imię miłości do dziecka prze-
każecie te pieniądze na roz­
budowę szkoły nr 1 w Lima­
nowej, gdzie 1100 dzieci nie
ma sali gimnastycznej. Ponad­
to sądzę, że wierni ziemi są­
deckiej, gorlickiej i limanow­
skiej usłyszą w niedziele sło­
wo Boże. Uważam, że oferta
jest dla was zadowalająca.
Zwracam się do was mie­
szkańcy ziemi limanowskiej i
miasta, przepraszam was, że
straciliście kolejną szansę. Ja
nigdy nie nadawałem się do

klaracje.. Cieszę się, że ludzie o

odimiennych przekonaniach po­
litycznych w tym przypadku
potrafili się zjednoczyć, zade­
klarować pomoc. Wysoko ce­
nię sobie również poparcie
metropolity krakowskiego kar­
dynała Macharskiego wyrażo­
ne w komunikacie z naszego
ostatniego spotkania w dniu
26 maja br. To optymistycz­
ne, że inicjatywa zjednoczyła
ludzi. Wyszła, ponad podziały.
O tę inicjatywę nie obawiam
się również dlatego, iż zaan­
gażowali się w nią wybitni

List otwarty
wszystkich w sytuacji doko­
nywania niełatwego wyboru
między kandydatami, z któ-
r/ch każdy naszym zdaniem
mógłby godnie prezentować
na najwyższym ustawodaw­
czym forum nie tylko sprawy
krakowian i Krakowa. Ale
uważamy też, że Jerzy Gajda
poza doświadczeniem mene­
dżerskim dał liczne dowody
szerszego spojrzenia na pro­
blemy poprawy i rozwoju ba­
zy leczniczej tak potrzebnej
dla społeczeństwa Krakowa i
regionu.

Prof. dr Antoni Dziatko­
wiak — Dyrektor Instytutu
Kardiologii AM

Dr Henryk Olechnowicz —

cji nie rozpoczynajmy od za­
mrażania zarobków (ich u-

dział w cenie wyrobów jest
wciąż zaniżony), lecz od ogra­
niczenia biurokracji, zmniej­
szenia energochłonności i roz­
bicia monopoli”.

Profesor Marian Stępień —

jako historyk literatury I
autor wielu prac o polskiej
literaturze emigracyjnej — nie
mógł pominąć milczeniem
spraw.- kultury i stojących
przed jej rozwojem barier.
Zauważył, że w dobie kryzy­
su gospodarczego na plan dal­
szy spychany jest interes kul­

tury narodowej. Oficerowie re­
formy, menedżerowie patrzą
jedynie na zysk, zapominając,
że to właśnie dobra duchowe
uczą społeczeństwo rozumieć
świat i człowieka. Nie do
przyjęcia jest np. drenażowa
polityka fiskalna ministra fi­
nansów wobec wydawnictw
książkowych. W tradycji pol­
skiej lewicy — obok troski o

swobody ekonomiczne i poli­
tyczne zawsze leżało dążenie
do zapewnienia nieskrępowa­
nego dostępu do skarbca war­
tości kulturalnych. — „Jako
przyszły poseł — podkreślił
prof. M. Stępień — chciałbym
wymuszać na rządzie realiza­
cję różnorodnych aspiracji
polskiej kultury".

dzam. Nie mam zwyczaju o-

biecywać czegoś, o ęzym
wiem, że nie będę mógł tego
załatwić. Chciałbym mieć od­
wagę spotkać się z wami za

rok i powiedzieć, co załatwi­
łem, a czego nie udało mi się
zrobić. Jeżeli zostanę posłem,
chciałbym podjąć walkę z a-

rogancją władzy, z lekcewa­
żeniem ludzi chociażby po­
przez dawanie im obietnic
bez pokrycia. Ale poseł sam

nic nie zrobi i dlatego licz/;
nie tylko na wasze poparcie,
ale przede wszystkim na

współpracę. (san)
’

Złośliwy chochlik drukar­
ski spowodował, że zamiesz­
czając we wczorajszym nume­
rze wywiad z wiceprezyden­
tem WIESŁAWEM WODĄ
nie poinformowaliśmy Czytel­
ników o tym, kto był naszym
rozmówcą. Przepraszamy za

to fatalne niedopatrzenie. A
może ten przykry błąd pomo­
że kandydatowi na posła 'wy­
grać te wybory... Z reakcji
naszych Czytelników na po­
myłkę „Gazety” wnioskujemy,
że inż. Woda ma wielu sym­
patyków swojego programu.
My również do nich się zali­
czamy.

brudnej gry. Szanowni bez­
imienni wyborcy ziemi sądec­
kiej, limanowskiej i gorlic­
kiej — serdecznie wam dzię­
kuję za najwspanialszy pre­
zent na 35-lecie mojej służby
dla dziecka i ludzi potrzebu­
jących pomocy.

Członkom Komitetu Obywa­
telskiego proponuję objęcie
moich funkcji społecznych, z

których złożyłem rezygnację.
Sądzę, że życie, i czas pokaże
swoje.

FRANCISZEK ZIĘBA

naukowcy jak prof. Pąchalskll
rektor AWF prof.'Szopa.

— Jaki jest Pana stosunek
do „Solidarności”?

J. G. — Traktuję ją jako
partnera, mocnego, poważnego
na tyle, że udowodniła w tych
wyborach, iż ma duże popar­
cie społeczne. Z uznaniem od­
noszę się do tego o czym mó­
wił Lech Wałęsa — i wierzę,
że tak - myśli i tak chce zrobić
— o wiizjii przyszłej demokra­
tycznej, bogatszej Polski. My,

w1 partii iriyśEmy podobnie. Są
więc pnzetsłanKi na to, abynići
porozumienia wzmacniać i
wznieść się w interesie naro­
du i państwa, ponad podziały
i uprzedzenia.

— Jako mieszkaniec Krako­
wa i Polski życzą Panu powo­
dzenia.

Rozmawiał:

BOGUSŁAW A. NOWECKI

Ordynator Oddziału Torako­
chirurgii Szpitala Dr Anki

Dr Tadeusz Czarnik — Or­
dynator Szpitala Położniczo-
Ginekologicznego — ul. Sie­
miradzkiego

Dr Andrzej Wiśniewski —

Dyrektor Krakowskiego Po­
gotowia Ratunkowego

Dr Stanisław Sęk — Dyrek­
tor Szpitala im, Dr Anki

Dr Jerzy Gonułka — Dy­
rektor ZOZ — 3 Krowodrza

Dr Bogusław Szumera —

Lekarz Naczelny Szpitala im.
Narutowicza

Za Sztab Wyborczy
Jerzego Gajdy

Dr Andrzej Prasek

Nawiązując do postanowień
X Plenum KC PZPR, prof. M.
Stępień powiedział, że bez do­
konanego wówczas przełomu
w partyjnym myśleniu, Polska
zabrnęłąby w ślepy zaułek,
stanowiący odmianę pekińskie­
go placu Niebiańskiego Spo­
koju. Bez zwycięstwa' refor­
matorskich sił w partii nie
byłoby „okrągłego stołu” i
czerwcowych wyborów. Poraż­
ka koalicji w pierwszej turze

wyborów jest niczym w po­
równaniu z zapewnieniem de­
mokratycznego i pokojowego
łagodzenia polskich sprzecz­
ności.

Obaj profesorowie opowie­
dzieli się za rychłym uchwa­
leniem Konstytucji na miarę
XXI wieku, uwzględniającej
sprawdzony w wielu krajach
monteskiuszowski trójpodział
władzy. Stwierdzili również,
że obecna polityka fiskalna
wciąż ma charakter represyj­
ny, hamuje postęp i rozwój.
Prof. R. Ney zauważył
wprost: — „Już dawno nie
mieliśmy w rządzie- dobrego
ministra finansów. Może wy­
pożyczymy do tego resortu

kogoś z zagranicy?”.
Jutro w Nowym Targu £

na całym Podhalu wyborcy
staną przed nie lada dylema­
tem: obaj kandydaci legity­
mują się poważnym dorob­
kiem naukowo-zawodowym, o-

baj też zaliczani są — również
w kręgach . opozycji — do

czołowych reformatorów w

PZPR

JERZY LEŚNIAK

(Dokończenie ze str. d

wydajności 90 metrów sze­
ściennych na godzinę. Wybu­
dowana jest sieć wodociągo­
wa, przyłącza do gospo­
darstw i jeżeli będzie wy­
starczająca ilość środków, uję­
cie powinno niedługo zacząć
funkcjonować. Im szybciej to

się stanie tym lepiej, bowiem
na czystą wodę czekają kolej­
ne wsie leżące na obszarze
ponad 12 tysięcy ha, w któ
rych studnie zatrute zostały
przez wody przedostające się
z dwóch wspomnianych poto­
ków.

Z tym zagadnieniem wiązał
się kolejny etap wizyty mini­
stra Kozioła czyli Niedomic-
kie Zakłady Celulozy i budo­
wana tam oczyszczalnia ście­
ków. Budowa trwa jut 11 lat
choć dla tego typu inwestycji
termin wynosi 33 miesiące.
Na szczęście wszystko zosta­
ło już zrobione tal etap czyli
oczyszczalnia mechaniczno-
chemiczna powinna ruszyć już
w lipcu. Problemy jednak na

tym się nie kończą, bowiem

©SPORT ©SPORT®

Zadanie Wisły w Katowicach

Nie przegrać za
Do zakończenia piłkarskiej

ekstraklasy jeszcze tylko 2
kolejki, w sobotę 17 hm. 1 w

środę 21 bm. Nadal nie wyja­
śniona jest sprawa tytułu
mistrzowskiego i pozostałych
medali jak również nie wiado­
mo, kto opuści ekstraklasę (we­
dle nowego regulaminu spada­
ła tylko 2 zespoły, drużyny z

miejsc 13. i 14. grać beda ba­
raże z wicemistrzami II lig).

Wisła po ostatniej wiktorii
nad Szombierkami (3:0) jest na

razie na bezpiecznej 12. pozy-'
cji z przewaga 3 pkt. nad Ja­
strzębiem. Ale w sobotę czeka
krakowian arcytrudny mecz w

Katowicach z GKS, który
wciąż marzy o tytule mis­
trzowskim Żeby jednak wy­
przedzić Ruch (gra w sobotę
trudny mecz we Wrocławiu)
katowiczanie muszą wygrać z

Wisła za 3 punkty. A Wisła
nie może sobie pozwolić na

porażkę za minusowy punkt,
bowiem Jastrzębie jedzie do
Łodzi do ŁKS, gdzie może po­
kusić się o 2 punkty 1 wów­
czas oba zespoły zrównałyby
się punktami. Decydowałaby
ostatnia kolejka, w której Wi­
sła podejmuje u siebie ŁKS.-a
Jastrzębie — Jagiellonię.

W tych rozważaniach nie

Ostatnia kolejka w U i IH lidze
Igloopol gra z mistrzem i potrzebuje punktów

Hutnik już spokojny 99 procent szans

Garbarni

W sobotę kończą rozgryw­
ki n-ligowcy. Znamy już dru­
żyny. które awansują do I li­
gi (Zagłębie Sosnowiec i Za­
głębie Lubin), zgodnie z no­
wym regulaminem w II lidze
utrzymuje się 6 pierwszych
drużyń, zespoły na miejscach
7—10 rozegrają baraże.

HUTNIK ma Już prak­
tycznie zapewnione miejsce
w nowej II lidze, ąl*
dla świętego spokoju przydał­
by sle remis w wyjazdowym
meczu w Olsztynie ze Stomi­
lem (sędziuje Tobera z Byd­
goszczy).

Natomiast Igloopol podej­
muje nowo upieczonego 1-11-

gowca. Zagłębie Sosnowiec
(sędziuje Dąbrowski z Warsza­
wy). Wygrana dale gospoda­
rzom na «to procent II ligę,

Wynik juniora — na miarę medalu OSM

W zmniejszonych tarczach
trudno dostrzec gołym okiem
punkt (0,5 mm) oznaczający
dziesiątkę.

Podczas zawodów strzelec­
kich makroregionu do finałów
OSM na strzelnicach Wawelu
i Wisły bardzo dobry wynik
uzyskał z karabinku pneuma­
tycznego w konkurencji junio­
rów młodszych Rafał Sumara
379/400 p.

Zwycięzcy poszczególnych
konkurencji z broni pneuma­
tycznej zakwalifikowali się do
finału OSM. Juniorki mł. —

karabinek: Hłobaż (klub Nafta
Krosno) — 326 p., pistolet —

Kisielnicka (Wawel) — 365 p.■

22 konkursy
o P§ w skokach

Informowaliśmy już, iż
stycznia 1990 r. rozegrany

20
zo­

stanie na Dużej Krokwi kon-
____ __ _____ __________

kurs o Puchar Świata. Wkrótce wieź jeszcze do niedawna skó­
rna być powołany Komitet
Organizacyjny PS 1 przepro­
wadzone rozmowy z głównym
sponsorem, firma fińska „NO­
KIA”.

Znamy już cały kalendarz
PS w skokach, który obejmuje
22 konkursy. Początek 2—3.
XII. 89 w Thunder Bay (Ka­
nada), do Zakopanego skoczko­
wie przyjada z konkursów w-

Libereu i Harrachovie (CSRS)
Zakończenie rywalizacji 23—25.
III.1990 w Planiey.

W kilku wierszach

(z) o Z okazji 70-lecia KS
„Wawel” w Krakowie rozegra­
ne zostały międzynarodowe
zawody spadochronowe o „Pu­
char Wawelu”. Spory sukces
odnieśli gospodarze zdobywa­
jąc puchar zawodów.

Podczas tych zawodów Wla-

chociaż ta 1 kolejna planowa­
na już biologiczna oczyszczal­
nia będzie funkcjonować, ta

przecież wody Żabnicy i Brnia
nie oczyszczą się wcześniej niż
za 200 lat 1 nadal pozostanie
wzdłuż Ich brzegów skażony
pas ziemi o szerokości ponad
dwa kilometry.

O rozwiązaniach dyskuto­
wano na terenie zakładu zaś
przewodniczący WRN Mieczy­
sław Menżyński zaprosił do
tej dyskusji naczelników i
przewodniczących gminnych
rad narodowych z gmin leżą­
cych na skażonych terenach.
Nie dotyczy to tylko woje­
wództwa tarnowskiego, bo­
wiem byli i przedstawiciele
gminy Czerwin leżącej już na

Rzeszowszczyźnie. Są koncep­
cje rozwiązań, jest obszerny
program ekologiczny i wnio­
sek nasuwa się jeden: i niedo-
mickiemu przedsiębiorstwu i
mieszkańcom skażonych tere­
nów trzeba pomóc. O tym ja­
ka to może być pomoc napi-
szemy w odrębnym materiale,

(i)

minusowy punki!
bior* pod uwagę Pogoni Szcze­
cin, która ma jeszcze 3 mecze

(jeden zaległy ze Śląskiem, któ­
ry rozegra po zakończeniu ligi
— 24 bm.!). Teoretycznie Po­
goń może zdobyć jeszcze na­
wet 9 pkt.. ale praktycznie
wszystko rozstrzygnie się W
sobotę w Wałbrzychu w poje­
dynku Górnika z Pogonią.

„Po zwycięstwie nad Szom­
bierkami — mówi trener A.
Musiał — poprawiły się na­
stroje w drużynie. Ale wszyscy
zdajemy sobie sprawę jak sza­
lenie trudną zadanie czeka nas
w Katowicach. Ńie wolno nam

przegrać za minusowy punkt!
Na szczęście poza kontuzjowa­
nym Brożkiem (pachwina)
wszyscy gracze sa zdolni do
gry. normalnie trenuje iuż
Maśnik, kto będzie bronił, on

czy Gaszyński, zadecydujemy
Drzed meczem”.

Mecz Wisły z GKS rozpocz-
nie się jak wszystkie spotka­
nia o godz. 17. a sędziuję m

A. Libich z Warszawy Pozo­
stałe mecze: Górnik W. — Po­
goń, Jagiellonie — Lech. Le­
gia — Górnik Z., ŁKS — Ja­
strzębie. Olimpia — Widzew.
Szombierki — Stal, Śląsk —

Ruch.

przy porażce może być różnie,
a języczkiem u wagi bedzio
mecz Górnik Knurów — Re-
sovia. U gospodarzy zabraknie
zawieszonego za kartki Ste­
fanika. Pozostałe mecze: Kar­
paty — Łechia. Stal Rz. —.

Avia, Broń — Bełchatów, Bo­
ruta — Motor, Górnik Łączna
— Stal St. Wola. Wszystkie
mecze też o godz. 17.

W sobotę finiszuje też III li­
ga. Prawie stuprocentowym
mistrzem jest Garbarnia, któ­
ra gra w Boguchwale z Izola­
torem. Cracovia jedzie do Stall
II Rzeszów. „Garbarze” maja
2 punkty przewagi i nie wy­
puszcza zapewne szansy z reki.
Żeby grać od Jesieni w II lidz*
musza jednak „brązowi” roze­
grać Jeszcze baraże z jednym
* Ii-ligowych zespołów (me­
cze 25 i 28 bm.). (AS)

Oprócz tej zawodniczki w tej
konkurencji w finałach OSM
wystąpią: Mrożek (Wisła) —

364 p. oraz Woszczek (Wawel)
— 360 p.; juniorki: karabinek
— Kołaczyk (Wawel) — 363 p.,
pistolet — Fedoryszyn (Wisła)
— 356 p.; juniorzy mł.: kara­
binek — Sumara (Wisła) —

379 p., pistolet — Borek (Naf­
ta Krosno) — 366 p.; juniorzy?
karabinek — Krzyształowski
(Wisła) — 547 p., pistolet
Czudec (Walker Rzeszów) —•

366 p.
Dziś 1 jutro o godz. 9,00 na

strzelnicy Wawelu na Woli
Justowskiej odbędą się konku­
rencje kulowe. (pu)

Informacja z krajowego
podwórka, pierwszym trene­
rem kadry narciarskiej pozo­
stał Leszek Nadarkiewicz, po­

magać mu będzie w tym se­
zonie Jarosław Węgrzynkie-

Moskala 1
Wacława
słynnego
z LKS

czek z Bielska. W kadrze na­
rodowej mamy 8 zawodników:
Kowala, Klimowskiego, Mą­
drego, Papierza,
trzech juniorów
Przybyłę (syna
skoczka Józefa)
Skrzyczne. Stanisława Kułacha
z Wisły Gwardii Zakopane l
Przemysława Podwacietnika
(LZS Klimczok). Kadra kończy
właśnie zgrupowanie w Zako­
panem.

sław Guzik wykonał pięcioty­
sięczny skok w swojej karie­
rze zawodniczej.

O Szwajcar Dano Halsall
ustanowił nieoficjalny rekord
świata w pływaniu na dystan­
sie 50 m st. dow. uzyskując na

zawodach w Onex na „krót­
kim" bawiła, rezultat — MAI-
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Powodowani tradycją poprzednich konkursów • nagrodę
lm. Adama Polewki, prezentujemy reportaż nadesłany na

tegoroczną Jego edycję, ogłoszoną pod hasłem „BRZASK I
ZMIERZCH” jeszcze zanim zbierze się sąd konkursowy
(prawdopodobnie 21 bm.).

Nazwisko autora reportażu (tu występuje pod godłem
„Trzynastka”) poznamy podczas posiedzenia Jury 1 wówczas

dopiero podamy je do wiadomości Czytelników.

Ol śfO Paru transparent był legalny. Radio
O zdążyło podać, że związek zawodowy „Soli­

darność" został ponownie zarejestrowany.
Brakowało miejsc, sporo osób tłoczyło się w koryta­
rzu. Organizatorzy przepraszali za spóźnienie. Bu­
jak będzie na pewno, po piętnastej wyjechał z War­
szawy, przed dziewiętnastą powinien dotrzeć do Su­
wałk.

Wielu nie ukrywało potem rozczarowania. Lider „Maząw-
iza” nie okazał się porywającym mówcą, nie podgrzał
atmosfery, nie zamienił spotkania w wiec. Ze skrupulatno­
ścią doświadczonego księgowego sumował wynikł „okrągłe­
go stołu”. Skupił się na wyborach: trzydzieści pięć procent
w Sejmie, sto w Senacie... Ktoś, wyraźnie zniecierpliwio­
ny, próbował przecisnąć się do wyjścia.

— Jeżeli są pytania, spróbuję odpowiedzieć — zakończył
Bujak, którego tu tytułowano „panem Zbyszkiem”. Przyje­
żdżał do Suwałk 1 wcześniej, w czasach, gdy jego samo­
chodowi obowiązkowo towarzyszyła eskorta tajniaków.

Wstał trzydziestokilkuletnl mężczyzna.

Godło „TRZYNASTKA”
— Zwracam się do pana, jako do przedstawiciela władz

związkowych — zaczął zdenerwowanym głosem. Potem ód-

ęzytał z przygotowanej kartki: — Chciałbym, jako człorrk
NSZZ „Solidarność”, zaprotestować przeciw działalności u-

prawianej przez panią- Monikę Borowską-Kolankiewicz,
przewodniczącą Regionalnej Komisji Wykonawczej i przez
Jana Bacewicza, rzecznika prasowego tej komisji... Prote-

ztuję przeciwko publicznemu szkalowaniu mojego ojca, A-
leksandra Seredyńskiego...

Pomiędzy szklankami z wystygłą kawą kilka powielaczo­
wych druków. Rozbijactwo, zdrada związku, samozwańcze
zapędy — to o nim. W anonimie, który dostał niedawno,
złowa jeszcze mocniejsze: defraudant, zakała, szmata.

— Nie byłem na tamtym spotkaniu. Miałem wszystkiego
dość — mówi Aleksander Seredyński. — Gdy uderzają swoi,
boli podwójnie.

.

*

Imieniny trwały do późna. Polityczne spory przerywano
na krótko, żeby wznieść toast za zdrowie solenizanta.

— Za „Dziadka”! — tak go wszyscy nazywali od dawna.
Nie z powodu wieku, nie miał jeszcze sześćdziesiątki. Po­
wszechnie znano słabość Seredyńskiego do Marszałka. Ktoś
dopatrzył się fizycznego podobieństwa. Wąsy sumiaste, tro­
chę postrzępione. Został „Dziadkiem” i nie bez dumy ob­
nosił się z tym przydomkiem.

Goście rozeszli się grubo po północy. Niedziela, można
się wyspać. Rano przybiegła znajoma. Wpadła zdyszana,
przerażona. Wojna! Aresztowali wszystkich!

Włączył telewizor. Grano hymn.
— Poczułem się tak, jakbym na pogrzebie usłyszał fokstro­

ta — wspomina Aleksander Seredyński. — Potem te mun­
dury... To było przytłaczające. W parę minut zawalił się
świat.

Gorączkowo naradzał się z żoną. Przyjdą, nie przyjdą?
W niedzielę nie przyszli. W poniedziałek, w sali udostęp­
nionej przez proboszcza, zebrały się niedobitki. Kilkanaście
osób, przeważnie — drugi garnitur. Zarząd regionu niemal
w komplecie znalazł się pod kluczem.

Znaczki „Solidarności” przewiązali krepą. Już dotarły
wieści o strajkach na Wybrzeżu i na Śląsku. Może więc nie
wszystko stracone? Zapadła decyzja, żeby na szesnastego
grudnia zamówić mszę za pomordowanych przed jedena­
stu laty stoczniowców. Wykorzystać rocznicę do zamanife­
stowania swojej obecności, próbować w konspiracji odtwo­
rzyć związkowe struktury.

W domu czekało wezwanie na komendę. Poszedł następ­
nego dnia rano. Przezornie włożył ciepłe buty, wziął ręcz­
nik. mydło i szczoteczkę do zębów.

Przesłuchujący major zachowywał się grzecznie. Opowia­
dał, że był kiedyś nauczycielem, więc właściwie są kolega­
mi po fachu.

— Wcale nie chcemy pana zamykać — tłumaczył 1 pod­
suwał tekst „lojalki". — Wystarczy podpisać ten drobiazg
i rozstaniemy się w przyjaźni.

— Bałem się — nie ukrywa Seredyński. — Propozycja
była kusząca. Różne myśli przychodziły do głowy. Co zro­
bią, jeśli odmówię. Gdzie wywiozą? Do granicy tylko czter­
dzieści kilometrów. Parę pociągnięć długopisem i wszystko
mam z głowy. Zaraz inna myśl. Tylu siedzi. Jak potem po-
każę się znajomym, jak im spojrzę w oczy?

Maglowanie trwało do południa. Wreszcie oficer stracił
cierpliwość.

— Niech pan nie ma do mnie pretensji — zabrał „lojal-
kę”. położył na biurku nakaz aresztowania. — Sam pan
wybrał.

Kilka godzin spędził w prowizorycznym zamknięciu. O
dwudziestej kazali ładować się do więziennej „suki”. Znów
nieoewność. Dokąd jadą, czy nie na wschód? Ulga, wręcz
radość, gdy przez zakratowane okienka rozpoznał mury su­
walskiego więzienia. Ohydna 1 śmierdząca cela wydawała
się wyjątkowo przytulna. Same znajome twarze; „solidar­
nościowy” aktyw z całego województwa. Swoi.

— Martwiliśmy się o ciebie. Dobrze, że jesteś — któryś
z kolegów pospieszył z raczej niefortunnym powitaniem.
Ktaś podsunął chleb i margarynę: — Zjedz coś!

Tuż przed Wigilią klawisz wywołał Seredyńskiego. Ten
sam major i identyczna oferta. Podpisuje deklarację lojal­
ności, wraca do domu. — Rodzina czeka z opłatkiem. Dla­
czego pan taki uparty?

Przed Sylwestrem mowa była o szampanie.
— Młodzi mają czas, mogą posiedzieć — perswadował

„bezpieczniak”. — Ale pana naprawdę nie rozumiem.
Pewnie myślał: stary i głupi.

We wrześniu 39 roku wybierał się do gimnazjum. Był
dumny z siebie. On, chłopak z podsuwalskiej wioski, za­
szedł tak daleko.

_

Po trzech tygodniach Niemcy zamknęli szkołę — opo­
wiada Aleksander Seredyński. — Wróciłem do domu. Oj­
ciec nie żył od dawna, matka sama nie radziła sobie z go­
spodarstwem.

W 1943 r. otarł się o konspirację 1 zaraz potem pojechał
na roboty do Prus Wschodnich. Narzekał na niesprawiedli­
wość losu. Przestał, gdy dowiedział się z listu, że dwaj wu­
jowie, bracia matki, za przynależność do AK zginęli w ma­
sowej egzekucji.

Po wyzwoleniu wrócił do rodzinnego Lipniaka. Chciał
się uczyć, nadrobić okupacyjne zaległości. Gimnazjum
szybko zamienił na szkołę pedagogiczną w Suwałkach, bo
tam był internat.

Twierdzi, że nie urzekła go nowa ideologia. Wychował
się w innych tradycjach — katolickich, patriotycznych. Te­
raz zdobywał kolejne doświadczenia.' Pamięta miotającego
sie po klasie ubowca z odbezpieczonym - pistoletem. I ko­
legę, który ratował się skokiem z pierwszego piętra. Nie­
ruchoma sylwetka w kałuży krwi. Tamten ubowiec jest
obecnie dość wziętym literatem Specjalizuje się w tema­
tyce AK-owskiej.

Od 1948 r Seredyński pracował w wiejskich szkołach.
W Jieglińcu, w Smolanach — na krańcach Suwalszczyzny.

— Wyjątkowo podłe czasy — ocenia. — Szczególnie dla
nauczyciela. Nic dziwnego, że wpadłem w taką euforię,
gdy coś zaczęło się zmieniać.

Prenumerował „Po prostu", biegał na zebrania. Uwierzył
Gomułce. Trudno, będzie komunizm. Ale nie ten z importu,
lecz własny, lepszy. Dziś dziwi się własnej naiwności: —

Usłyszałem z „Wolnej Europy” o zamknięciu „Po prostu”.
Przestałem żyć mrzonkami.

Jako nauczyciel 1 kierownik szkoły cieszył się dobrą opi­
nią. Zaocznie skończył Studium i Wyższe Studium Nauczy­
cielskie, późnej — już w latach siedemdziesiątych — zo­
stał magistrem historii. Z mniejszym uznaniem powiatowe
władze oceniały ideową postawę Seredyńskiego. Bezpartyj­
ny, klerykał. Co niedziela chodzi do kościoła, daje zły przy­
kład dzieciom.

Powtarzały się naciski, żeby wstąpił do PZPR. Gdy od­
mawiał, przychodzili ZSL-owcy.

— Lepiej do nas — przekonywali. — My wierzymy w

Boga.

Kiedyś uległ. Przez kilkanaście lat figurował w ZSL-ow-
skiej ewidencji Raczej formalnie, bo składek przeważnie
nie płacił i na zebrania nie chodził.

Do Suwałk przeniósł się w półowie lat sześćdziesiątych.
Wybudował dom, sprowadził rodzinę. Przeżył drobną satys­
fakcję z powodu upadku Gomułki. Człowiek, który zawiódł
tyle nadziei, odchodził w niesławie. Zostawił za sobą krew
i groby pomordowanych robotników.

— Wtedy już nie miałem złudzeń — twierdzi Seredyński.
— Nie wierzyłem w ten system, w zmiany na lepsze.

Czas upływał na drobnych utarczkach, charakterystycz­
nych dla prowincjonalnego światka. Pracował w wydzia­
le oświaty, ale musiał odejść ze względu na kiepski ,.ko­
ściec ideologiczny”. Gdy uczył historii, zarzucano, że piłsud-
czyk, że gloryfikuje sanację i nie docenia Polski Ludowej.
Już po wojewódzkim awansie Suwałk, w 1978 r., oficjalnie
1 za przyzwoleniem zorganizował w Szkole Podstawowej nr

2 obchody 60-lecia odzyskania niepodległości. Na koniec
specjalnego programu dzieci odśpiewały „Rotę”.

— Jak pan mógł zakończyć takim świństwem? — miotała
się dyrektorka. Jej zastępczyni biegała po klasach i komen­
towała: — Brakowało tylko Andersa na białym koniu!

— Kto to był Anders? — dopytywali się uczniowie i nie­
którzy nauczyciele. Nazwisko dowódcy II Korpusu nie fi­
gurowało w żadnym z ówczesnych podręczników.

Przy pierwszej nadarzającej się okazji rozstał się z tą
szkołą. Trafił do Technikum Mechanicznego. Tu, jako hi­
storyk, miał większe pole do działania.

W lecie 1980 r. Seredyński nerwowo kręcił gałką radio­
odbiornika. Po raz pierwszy od tamtego, rozmienionego na

drobne i zaprzepaszczonego Października, wierzył, że dzie­
je się coś ważnego. • Coś, w czym powinien wziąć udział.

Do Darłówka trafił w połowie stycznia. Stu kilkudzie­
sięciu internowanych. Geremek, Mazowiecki, Woroszylski,
Szpotański, Drawicz... Także ci bez znanych nazwisk, którzy
na dobre i złe związali się z „Solidarnością”. Czasami dzi­
wiono się Seredyńskiemu. Dlaczego siedzi? Przecież nie
pełnił żadnych funkcji, nie był nawet przewodniczącym ko­
misji zakładowej. Czym tak bardzo naraził się władzy?
Wzruszał ramionami: — Widocznie tamci wiedzą lepiej...

Sierpień 1980 r. upłynął w Suwałkach bez większych
wstrząsów. Na początku września zastrajkowała PKS. Do­
stali pieniądze, wrócili do pracy. Wojewódzcy sekretarze
zapewniali na nasiadówkach, że u nich jest i będzie spo­
kój. Pomylili się. Wkrótce kolejno opuszczali wygodne ga-'
binety.

Seredyński uczestniczył w pierwszym zebraniu suwalskie­
go MKZ. Spotkali się niemal konspiracyjnie, w salce kate­
chetycznej przy kościele Sw. Aleksandra.

— Przyszło kilkanaście osób Trochę robotników. Paru In­
teligentów. Uznaliśmy, że dłużej nie można czekać. Na­
szych spraw nie załatwią w Gdańsku.

W Technikum Mechanicznym nowy związek powstał na

początku października. Dyrektor próbował nie dopuścić do
zebrania założycielskiego.

— Co pan wyprawia? — oburzał się na Seredyńskiego.
Potem sam wypełnił deklarację 1 w pół roku później, dźłę-
kl poparciu „Solidarności”, został wojewodą. Wystąpić zdą­
żył w porę. Po ogłoszeniu stanu wojennego nie raz 1 nie
dwa publicznie piętnował „czasy anarchii”. Wojewodą jest
nadal.

Seredyński nie zabiegał o związkowe zaszczyty. Uważał
i uważa, że funkcje należy powierzać młodszym, bardziej
energicznym i operatywnym.

— Mnie nigdy nie pociągało sprawowanie władzy — tłu­
maczy. — jeśli cieszyłem się autorytetem, to nieformalnie.

Byłem potrzebny, kiedy robiło się gorąco. Przy sporze •

budynek komitetu partii, po rewizji w MKZ, gdy zano­
siło się na strajk w całym województwie. Mam życiowe do­
świadczenie, starałem się łagodzić emocje. Czasami też wy­
stępowałem publicznie. To chyba dlatego bezpieka nabrała
przekonania, że Jestem Jakąś szarą eminencją suwalskiej
„Solidarności”.

W listopadzie 1981 r. jeszcze raz wystąpił w roli media­
tora. Sytuacja w kraju już była napięta, a działaczy regio­
nu „Pojezierze” absorbowały personalne przepychanki.

— Czuło się coś niedobrego w powietrzu — wspomina. —

Ostrzegałem, próbowałem przekonywać. Nie do wszystkich
docierało. Wielu uważało, że komuna już leży na łopat­

kach. Może 1 nie miałbym nic przeciwko temu, ale jestem
realistą. Znam też historię. Ci, co najgłośniej krzyczeli, po­
tem pierwsi wyjeżdżali, przysyłali pozdrowienia z Kanady.

IX KONKURS POLEWKI

W Darłówku Sporo dyskutowano o emigracji. Chętni do
opuszczenia kraju bronili się przed zarzutami: — Za gra­
nicą możemy więcej zrobić niż tu, w więzieniu.

W ubiegłym roku Seredyński był w Kanadzie. Odwiedził
dawnych znajomych. Za oceanem osiadł prawie cały zarząd
regionu „Pojezierze”.

— Myślą głównie o dolarach. Polskę widzą jak przez sen
— ocenia nie bez goryczy.

Jeszcze w Darłówku postanowił, że żaden wyjazd nie
wchodzi w rachubę. Gdyby był młodszy? Może.

— Ucieka płotka. Szczupak zostaje — żartował, co nie
zawsze spotykało się z dobrym przyjęciem.

Wielu nie poznawało go na ulicy. Może dlatego, że zapu­
ścił brodę, nie strzyżoną przez pół roku internowania. A
może nie chcieli, żeby ich posądzono o kontakty z „ekstre­
mą”. .

'

Tych, którzy nie wyjechali i nie zmienili z dnia na dzień
poglądów, została garstka. Pojedynczo, pod czujnym okiem
tajniaków, podchodzili 11 listopada-1982 r. pod „Dąb Wol­

ności" w suwalskim parku, żeby złożyć kwiaty. Na cmen­
tarzu. przy, kwaterze poległych POW-iaków. zebrało się
czternaście osób. Pospiesznie, prawie w biegu, odśpiewali
„Pierwszą Brygadę” i „Boże coś Polskę”

— Suwałki to nie Warszawa. Tu nie było warunków do
konspiracji — twierdzi Aleksander Seredyński. — Za małe
miasto. O każdym wiadomo, jakie ma poglądy i z kim
przestaje. Wykorzystywaliśmy rocznice i uroczystości reli­
gijne, żeby pokazać, że można pokonać strach, nie ugiąć się
przed przemocą.

Zamykali kilkakrotnie, robili rewizje, wzywali na mili­
cję. Bał się — normalny, ludzki odruch. Nie rezygnował,
bo nawet w celi — tak uważa — można być wolnym. U-
świadomił to sobie podczas któregoś z przesłuchań. Odkrył,
choć to absurdalne, że więźniem jest człowiek po drugiej
stronie biurka. Wykonuje cudze rozkazy, zachowuje się jak
tryb w maszynie, nie dysponuje nawet własnym sumieniem.

Dom „Dziadka” przy zacisznej, willowej uliczce w Suwał­
kach przyciągał uwagę wyspecjalizowanych służb. Regular­
nie bywali tu ich „podopieczni” Piotr Bajer, członek pre­
zydium dawnego MKZ, Stanisław Kowalczyk, działacz
związkowy z „Kolbetu”, Jan Bacewicz, wyrzucony z pra­
cy i z partii dziennikarz tygodnika „Krajobrazy”, Zygmunt
Halicki, również były dziennikarz, teraz początkujący sto­
larz. W lecie 1985 r. złożył podanie o paszport. Prowadzi
w Kanadzie samodzielne przedsiębiorstwo...

W podobnym gronie spotykali się w kościele i pod „Dąb­
kiem Wolności”. 3 maja 1983 r fotografowano i legitymo­
wano wszystkich, którzy składali kwiaty. Wkrótce potem
Seredyński wystąpił publicznie z okazji peregrynacji kopii
obrazu Matki Boskiej. Częstochowskiej Mówił o murach,
drutach kolczastych, przymusowej emigracji. Padło zakaza­
ne słowo: „SólidarnośĆ”.

— Jeszcze pana nie zamknęli? — dziwili się znajomi.
Przypuszczano, że jest przywódcą miejscowego podziemia.

Proboszcz, człowiek powszechnie szanowany, gdy Sere­
dyński poprosił go o specjalne nabożeństwo w rocznicę po­
rozumień gdańskich, zapytał: — Nadal pana swędzi skóra?

Msza była. Ustawili się na środku kościoła. Zaśpiewali
„Boże coś Polskę”, podnieśli ręce — palce odgięte w kształ­
cie litery, której ponoć nie ma w polskim alfabecie.

Trwały kontakty z Komitetem Prymasowskim, organizo­
wanie bezpłatnych wczasów dla represjonowanych za dzia­
łalność polityczną. Na Suwalszczyźnie przebywały m. in.
rodziny górników poległych w kopalni „Wujek”.

— Może nie stanowiliśmy siły, ale regularnie dawaliśmy
znać, że jesteśmy, że nie rezygnujemy — ocenia tamten
okres Seredyński. — Robiliśmy tak, żeby za bardzo nie mo­
gli się przyczepić. Ja może najmniej miałem do stracenia.
Po internowaniu zostałem przeniesiony na wcześniejszą e-

meryturę. Ale innym groziło wyrzucenie z pracy, mogli zo­
stać bez środków do życia. Metoda małych kroków była
konieczna i jedyna.

W lipcu 1987 r. w okolicy Gib odkryto masowe mogiły.
Panowała opinia, że są to groby pomordowanych w 1945
r. przez NKWD. Światowe agencje nazwały znalezisko „dru­
gim Katyniem”. Na konferencji w „Interpressie” Jerzy Ur­
ban zaprzeczał we właściwy sobie sposób. Należało przy­
jąć wyzwanie. Powstał Obywatelski Komitet Poszukiwań
Mieszkańców Suwalszczyzny Zaginionych w Lipcu 1945 r.

Pierwszy komunikat podpisali własnymi nazwiskami „soli­
darnościowi” działacze: Bajer. Basiewicz i Kowalczyk. Ko­
mitet zdołał zgromadzić informacje o kilkuset osobach, któ­
re po aresztowaniu przez NKWD zniknęły bez śladu.

To już były inne czasy. W Suwałkach istniał podziemny
MKZ, ukazywał się „Kres”. We wrześniu 1987 r. Seredyń­
ski ostatni raz trafił na przesłuchanie.

— Robili taką ogólnopolską akcję. Proponowali, żebym
się ujawnił. Podejrzewali mnie o redagowanie „Kresu”. Po­
wiedziałem, że bardzo bym chciał, ale mam za ciężkie pió­

ro. Odtąd dali spokój. Nawet książki, te „z drugiego obie­
gu”, wyjąłem z ukrycia. Przedtem ciągle coś zabierali.

W 1988 r„ w kolejną rocznicę uchwalenia Konstytucji 3
Maja, przy „Dąbku Wolności” zebrała się spora grupa. Nikt
nie przeszkadzał. Pracowali tylko, jak zwykle, niestrudze­
ni. „fotoreporterzy”.

— Dziś nas jest niemało, a za rok, zobaczycie, przyjdzie
dużo więcej — zapowiedział Seredyński. — Przyjdziemy o-

ficjalnie i z transparentami.

Pierwsze ataki były bezosobowe. Na początku lutego Biu­
letyn Informacyjny „Pojezierze”, firmowany przez Regio­
nalną Komisję Wykonawczą NSZZ „Solidarność” ostrzegał:
„Gdy prowadzi się walkę o odbudowę związku, wszelkie
przedsięwzięcia utrudniające taką akcję muszą być uzna­
ne za działalność rozbijacką, a więc zdradę związku”. W
jednym z kolejnych numerów pojawiły się szczegóły: „Po­
za strukturami RKW (...) działa w Suwałkach kilka komó­
rek »Solidarności«, kierowanych przez A. Seredyńskiego, P.
Bajera, D. Matysiaka (...) A. Seredyński podaje się niekie­
dy za przewodniczącego Regionu »Pojezierze«, cfioć nigdy
nie był (i zdecydowanie nie chciał być) członkiem żadnej
jawhej struktury »Solidarności«”.

Za biuletynem, zdaniem Seredyńskiego, stoi garstka lu­
dzi kierujących się osobistymi sympatiami i uprzedzeniami.

— Posługują się nazwą związku, żeby upiec własną pie­
czeń. Walczą o władzę i ubzdurali sobie, że im zagrażam.
To komDletny idiotyzm, że kiedykolwiek podawałem się za

przewodniczącego regionu. Nie pełniłem i nie chcę pełnić
żadnych funkcji.

Jako przewodnicząca RKW od dwóch lat oficjalnie wy-
st°n”ie Monika Borowska-Kolankiewicz. Dawna działaczka
„Solidarności” w PGR Gołdap. W 1985 r. zaczęła przyje­
żdżać do Suwałk na msze za ojczyznę. Robiła wokół siebie
sporo szumu,' podawała się za ofiarę komunistycznego reżi­
mu, ale zbyt wielu zwolenników nie potrafiła pozyskać.
Żądała pieniędzy na działalność konspiracyjną. Dostała o-

siemdziesiąt tysięcy.
— Jakoś nie miałem do niej zaufania — wspomina Alek­

sander Seredyński. — Przekazałem pieniądze przez pośred­
nika i całe szczęście, bo ona potem publicznie oświadczyła,
że dostała tylko piętnaście, że ja trzymam kasę. Niby wszy­
stko się wyjaśniło, ale pani Borowska uznała mnie za oso­
bistego wroga.

,Zaatakotvała przy najbliższej okazji: — Bawicie się w

kółko różańcowe. Dosyć, kurwa mać, tego kościoła! — o-
znaimiła. Zaraz poterii, w rozrzucanych tu i ówdzie ulot­
kach, ogłosiła się przewodniczącą regionu. Do czteroosobo­
wego RKW „wybrała” m. in. swojego męża. Teraz już nie
musiała korzystać z pośredników, pieniądze dostawała t
centrali.

Większość suwalskich „solidarnościowców” nie uznała
nowej struktury. Nie chcieli wstąpić do „familii Kolankie-
wiczów”. Niektńrzv próbowali interweniować w Warszawie.

— To ją usuńcie — poradził stołeczny działacz. Na pyta­
nie, kto rozliczy się ze związkowych pieniędzy, nie potrafił
odnowiedzieć.

Członkiem RKW został Wiesław Stojanowski, zwolniony
z suwalskiego ogólniaka nauczyciel wychowania fizyczne­
go. Korzystał z zapomóg, trochę pracował przy budowie no­
wego kościoła. Ksiądz wypowiedział mu posadę za propago­
wanie „żółwiego tempa”. Obraził się wówczas na cały
świat. W obronie Stojanowskiego co pewien czas występuje
krzykliwa grupka, nazywająca siebie Federacją Młodzieży
Walczącej; choć jest tajemnica poliszynela, że kurator pro­
ponował mu powrót do zawodu.

Najpóźniej do „grupy gołdapskiej” dołączył Jan Bacewicz
—• Jego akurat nie rozumiem — dziwi się Seredyński. —

Ceniłem Janka zą inteligencje, odwagę, rozsądek, za włas­
ne przekonania. Teraz zachowuje się jakby miał klapki na

oczach. I
W styczniu doszło do otwartego konfliktu. Na zebranie,

powołujące nowy Międzyzakładowy Komitet Organizacyjny,
nie wpuszczono osób krytycznie nastawionych do przewo­
dniczącej Borowskiej. Seredyński, gdy próbował dyskutować
z Bacewiczem, usłyszał, że jest prowokatorem. Wyszedł, a

zaraz potem, w nie szczędzącym iniektyw anonimie, wypo­
mniano mu trzaskanie drzwiami. ..Wolna Europa” poinfor­
mowała słuchaczy, że suwalscy związkowcy demokratycznie
wyłonili swoje władze.

Nastepnv cios bvł nokautuiacv. Po noov z 23 na 24 lu­
tego na elewacjach domu do dziś zostały ślady zielonej far­
by. Są też fotografie. Na trzech ścianach, wielkimi literami:
„SZPICEL”. I podpisy- FMW. Ta samą Federacja Mło­
dzieży Walczącej, która tak aktywnie, broni' Stojanowskiego.

~ Nikogo nie złapałem za rękę — mówi Seredyński. —■
Najłatwiej zwalić winę na bezpiekę. To nawet dla mnie le­
piej i wygodniej. Wiadomo przeciwnik, nie muszą mnie lu­
bić. Niestety, jestem prawie pewien, że to zrobili „swoi”.

Pomalowano trzy ściany oszczędzono część, którą zaimu-

je córka. Ktoś nieźle znał rozkład domu.
— Uderzyli skutecznie — przyznaje Seredyński. — Tru­

dno, Jakoś się pozbierałem. Przecież paru krzykaczy, choć­
by i najgłośniejszych, to jeszcze nie cała ..Solidarność”. Ten
ruch, i tu ma wielu wspaniałych. i mądrych ludzi. .

Regionalnej Komisji Wykonawczej,‘przekształconej osta­
tnio w Tymczasowy Zarząd Regionu, nie uznają w najwię-

zakładach Suwałk. Podobnie — w kilku innych mia­
stach. Od przewodniczącej Borowskiej-Kolankiewicz dystan­
suje się powołany niedawno Wojewódzki Komitet Obywa­
telski ..Solidarność”.

— Generałowie bez armii! — ocenia Zarząd Regionu Da­
riusz Matysiak, młody i przebojowy związkowiec z Suwal-

Fabryki MebU. przewodniczący działającej niezależnie
Komisji Koordynacyjnej. Jego też nazywają „uzurpatorem”
i „samozwańcem”.

*

Nie pomylił się przed rokiem W parku zebrało sie parę
tysięcy ludzi. Były flagi, transparenty, ulotki. Obchody świę­
ta 3 Maja połączono z prezentacją opozycyjnych kandyda­
tów do Sejmu i genatu. O mandat z Suwalskiego ubiegają
się m. in. Bronisław Geremek i Andrzej Wajda.

Seredyński otworzył wiec. Ma słabość do publicznych
wystąpień.

— Po raz drugi oficjalnie spotykamy się w tym miejscu
— przypomniał. — Ale byliśmy tu zawsze. Mimo szykan
aresztowań, przesłuchań przychodziliśmy pod „Dąb Wołno-

zamanifestować swoie uczucia narodowe Nie tra­
ciliśmy i nie tracimy nadziei, że kiedyś doczekamy się wol­
ności, demokracji. prawdziwej suwerenności.

Były oklaski, fragmenty przemówienia opublikowała lo-
icaina popołudniówka. W powielaczowych pisemkach nastą­
pił kolejny atak.

W obronie

ginqcych
waleni...

Rozrywki
— przepraszam, rozgrywki —

polityczne przeniosły się ostatnio znad
stołów biesiadnych zaopatrywanych z

przydziałowych kartek, na skwerki 1 ulice,
do parków I cichych oaz zieleni śródmiej­
skich. Tu i ówdzie daje się zauważyć, szcze­
gólnie w pogodne dni, zagorzale deliberują­
cych staruszków, którzy dziwują się temu,
co widzą i słyszą. Odnosi się również wraże­
nie. że nijak oni nie mogą pojąć o co chodzi
i komu chodzi

Powstało ostatnio tyle różnych stowarzy­
szeń, te co rusz, to potykamy się o jakieś
nowe.

Co zamierza Towarzystwo Przyjaciół Lwo­
wa należy się domyślać I ideę popierać. To
samo dotyczy Towarzystwa Przyjaciół Wilna.
Ale o co chodzi ludziom, którzy stowarzyszyli
się Jako zagorzali przyjaciele Nowego Jorku?
Czyżby aktualna była ciągle sprawa owych
nieszczęsnych pięciu tysięcy śpiworów dla

nędzarzy i bezdomnych? Licho wie. Może się
jednak zdarzyć, że członkowie tego towarzy­
stwa gremialnie poproszą o honorowe oby­
watelstwo. A to szelmy!

Deliberują więc dziadkowie na skwerkach,
eo by tu nowego, skoro władza pozwala,
jeszcze powołać obok związku emerytów, sto-

warzyszenla rencistów, hodowców kanarkćw
1 kaktusów. Związek Akwarystów już jest,
ale nie wystawił swego kandydata, Polski
Związek Wędkarski nie zjednoczył się i Pol­
skim Związkiem Łowieckim; zapewne w oba­
wie, że ci ostatni w razie braku odpowiedniej
siły argumentacji, sięgną po siłę ognia.

A może by tak Związek Popierania Swo­
bodnych Rozmów?

Albo Stowarzyszenie Na Rzecz Pięknego
Nieba Nad Nami?

Rękawy i nogawki
Porobiło się! Sądy zamiast skazywać zło­

czyńców i rozwodzić nie kochających się. nic
tylko rejestrują różne spółki, stowarzyszenia
i związki. Wolno prawie wszystko. Nadmie­
niam — prawie, bo jak się okazuje, władza
nasza kochana nie w ciemię bita, tylko w

kieszeń przez wierzycieli, nie oddala wszyst­
kich przyczółków zasiadając przy „okrągłym
stole”.

Profesor prawa — Adam Strzembosz jest
zdania, że nie najlepie'j to świadczy o inten­
cjach strony koalicyjno-rządowej.

Sprawa dotyczy tego, że nie zgodzono się
na likwidację pewnych paragrafów prawa
służących niczemu inńeinu jak represjom.

Dotyczy to opozycji politycznej. Nadal bowiem
obowiązuje słynny już i bardzo kontrower­
syjny artykuł 52a kodeksu wykroczeń, które­
go zastosowanie uprawnia do konfiskowania
samochodów jako narzędzia dokonanego wy­
kroczenia, a pamiętamy, że chciano konfisko­
wać również mieszkania i domy nie troszcząc
się o to, gdzie obywatel będzie mieszkał. Na
szczęście do tego nie doszło, bo wówczas
trzeba byłoby zwrócić się do nędzarzy No­
wego Jorku o odstąpienie kilku śpiworów,

albo wysłanie bezdomnych do bezdomnych,
co pewnie tym ostatnim wyszłoby na zdro­
wie, bo Polak za granicą żadnej pracy się
nie boi i żadna praca go nie hańbi

Okazuje się więc, te władza nasza kochana
zachowała sobie coś w rodzaju narzędzia
służącego do zwalczania poglądów.

Prawdą jest, że każda władza na świecie
dysponuje pewnymi środkami do zwalczania
masowych wystąpień i demonstracji, jeśii
grożą one — te demonstracje — spokojnemu
życiu elity, ale nie może sobie pozwolić na

zachowanie stalinowskich wręcz metod do
walki z ludźmi, którzy myślą inaczej.

Skoro z jednej strony walczymy z pozo­

stałościami ustroju totalitarnego, to z drugiej
nie możemy pozostawiać żadnych okruchów,
które w przyszłości mogłyby zakiełkować 1
rozrosnąć się w kolejne monstrum.

Problem jest bardzo poważny, gdyż koń

jaki jest każdy widzi. Aby nie był to koń

trojański, potrzeba jest trochę realizmu 1

dobrej woli.
Bronisław Geremek udzielając wywiadu

jednej i zachodnich dziennikarek (wywiad
przedrukowało „Forum") na pytanie e

przyszłe wybory za cztery lata, odparł, że
okres ten jest potrzebny władzy na złapanie
oddechu. Jeśli go nie złapie, te wybory mogą

być Istotnie wolną grą slŁ

Czy tak się stanie? Poczekamy.
Zygmunt Bronlarek przyznał w telewizji,

te generał nie ehce — wedle jego, znaczy
się Bronlarka mniemania — przejść do hi­
storii jako człowiek, który wprowadził stan

wojenny w Polsce, lecz jako rzecznik reform
i przemian demokratycznych.

Sądzę, te jezt te przypuszczenie trafnie
sformułowane i dotrzymanie warunków umo­
wy społecznej podniosłoby znacznie prestiż
władzy jako sygnatariusza ugody.

Na razie sa to pobożne tyczenia. Droga Jest
kręta i wyboista. Takim wybojem Jest ko­
nieczność wynegocjowania nowelizacji usta­
wodawstwa karnego. Ale jest ich z pewnością
więcej.

Dlatego proponuję wysoko podnosić nogi
i nogawki mieć nieco podwinięte.

Rękawy mogą pozostać zakasane.

JANUSZ NICZYPOROWICZ

HfNRYK SAWKA
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kwietnia skończyłby 58 lat. Od 20
lat nie ma Go już jednak wśród
żywych. Odszedł niespodziewanie,

tak jak niespodziewanie pojawił się 23
lata wcześniej, 8.08.1956 roku na I Fe­
stiwalu Jazzowym w Sopocie. Tę datę
przyjęto za dzień urodzin modern jazzu
w Polsce. Stało się to właśnie za spra­
wą Sekstetu Komedy — sześciu na

czarno ubranych muzyków pod wodzą
lekarza laryngologa z

Krzysztofa Trzcińskiego,
estradzie pseudo-
który to z czasem

pianisty —

Poznania
używającego na

nimu „Komeda",
stał się praktycznie jego nazwiskiem.
Muzycy ci grali jazz, jakiego do tego
dnia trudno było w Polsce posłuchać
Fali różnych odmian traditional i
swingu dominujących dotąd w wycho­
dzącym z „katakumb" środowisku jaz­
zowym, muzycy ci przeciwstawili swo­
ją transkrypcję fugi Bacha („Memory
Of Bach") nawiązującą do najnowszego
Wtedy stylu w jazzie—cool. Dalsze
Jego życie to właściwie kawał historii
jazzu w Polsce. Trio, Kwartet. Kwintet,
spektakle „Jazz i Poezje”, Etiudy Ba­
letowe.- Pierwsze jazzowe kroki sta­
wiali w jego zespołach m. in. Tomasz
Stańko, Michał Urbaniak, Zbigniew
Namysłowski, Jan Ptaszyn Wróblew­
ski, Jerzy Milian, Czesław Bartkowski

do dziś określający się spadkobier­
cami i kontynuatorami Jego idei.

Krzysztof Komeda był też bardzo
płodnym i cenionym kompozytorem
muzyki filmowej. Pierwszy znaczący
sukces to „Nóż w wodzie" Romana Po­
lańskiego, reżysera z którym rozumiał
się jak z mało kim, równolegle bardzo
owocna współpraca z duńskim reżyse­
rem Hennigem Carlsenem a także z

Jerzym Skolimowskim i Andrzejem
Wajdą.

Byt powszechnie łubiany nie tylko
ta swoją grę, ale i za charakter. Nie
był bezwzględnym egoistą, który wspi­
na się po trupach konkurentów. Był
wrażliwy i delikatny, unikał konflik­
tów. Nie posiadał cech przywódczych.
Bal się wprost liderowania i wystawia­
nia na pierwszy plan. Jemu to nie było
wcale potrzebne. Jak wspominają Jego
rówieśnicy, koledzy i partnerzy z tam­
tych lat — wystarczała Jego obecność,
Wystarczało, że On był. Grający z Nim
muzycy rozumieli Go bez słów. Prze­
mawiał, tłumaczył wszystko,
miewał się za pośrednictwem
nu. Taki pozostał w pamięci.

Odszedł u progu światowej
w momencie, gdy osiągnięcie
pewne usadowienie się na nim było w

zasięgu ręki. Niedługi pobyt w Holly­
wood zaowocował wspaniałą muzyką
do filmu „Rosemary’s Baby" Romana
Polańskiego, z którego przewodnia bal­
lada „Sleep Safe And Warm” doczeka­
ła Się ponad 200 wykonań. Nie dożył
jut premiery kolejnego amerykańskie­
go filmu „Riot” reżyserowanego przez
Buzz Kulika, z którego pochodzi inna
przepiękna, lecz mniej popularna u nas

ballada „One Hundred Years". Zmarł
tuż po podpisaniu z „Paramouth” wie­
loletniego kontraktu na muzykę do
trzech filmów rocznie.'

Zmarł 23 kwietnia 1969 roku. Nie u-

tnarła jednak Jego muzyka. Im dalej

jesteśmy od tej daty, tym pełniej u-

świadamiamy sobie, jak wielką pozo­
stawił po sobie spuściznę.

Właśnte w 20 lat po tym tragicznym
dniu, 24.04 odbył się w warszawskiej
sali „Romy” koncert-widowisko „Kome­
da żywy”. Przez 100 minut słuchali­
śmy muzyki Komedy w wykonaniu
wszystkich mających w polskim jazzie
coś do powiedzenia muzyków z genera­
cji tak old jak i young power. Specjal­
nie na tę okazję zjechali, nieobecni na

polskich scenach jazzowych: Urszula
Dudziak, Michał Urbaniak, Roman Dy­
ląg. Adam Makowicz...

Przewodnim akcentem koncertu była
kołysanka „Sleep Safe And Warm”,
zaprezentowana w 4 tąprsjach,
Krzysztofa Sadowskiego. Hannę Bana­
szak, Urszulę Dudziak z grupą
Auzay oraz orkiestrę ^Young Power.
Różne to były wykonania i różnie też
zostały przyjęte. Ducha i nastrój „ko-
rrtedcwy" najbardziej oddali Sadowski

przez

Walk

tując muzykę Komedy na swój sposób.
To już trochę inna estetyka i filozofia
grania. Muzycy ci stosują schematy
harmoniczne i rytmiczne bliższe estety­
ce rockowej niż jazzowej, ż tej ostat­
niej preferując głównie elerąent im­
prowizacji. W tej konwencji zagrali
także podczas koncertu. Słyszane tu i
ówdzie głosy o profanowaniu w ten

sposób muzyki Komedy wydają mi się
dość przesadzone. Ta generacja tak po
prostu czuje i wykonuje tę muzykę t

trzeba się z tym pogodzić oraz polubić
lub nie — według indywidualnego gu­
stu. Większość muzyków tego pokole­
nia wie dobrze, o co w jazzie chodzi.
Krzysztof Zawadzki, Zbigniew Jaku­
bek z Walk Away, Piotr Wojtasik w

kwintecie z Ptaszynem i Dylągiem
grali muzykę Komedy tak, jakby nicze­
go inego nie robili od lat.

W finale tego koncertu, w utworze
„Cherry”, doszło do symbolicznego w

swej wymowie a historycznego w pól-

Paragraf zamiast antykoncepcji?
Rozmowa ze STANISŁAWĄ SIUDUT, prezesem Oddziału

Wojewódzkiego Towarzystwa Rozwoju Rodziny

porozu-
fortepia-

kariery,
szczytu i

i Banaszak. Ostra, rockująca wersja
wspaniale prezentującej się Urszuli Du­
dziak i Walk Away oraz „taneczno-
youngpowerowa" jednym wzbogaciły,
innym zubożyły tę kompozycję. Podob­
nie zresztą było z wykonawcami in­
nych utworów Komedy.

Krzysztof Komeda był mistrzem na­
stroju i klimatu. Komponował utwory
dość proste w formie, którym cechę
wielkości nadawał sposób wykonania.
Jego utwory to raczej szkice, propozy­
cje, niż skończone dzieła. Autor jest w

nich bardziej suflerem własnych idei,
którym ostateczny kształt powinni na­
dać muzycy w trakcie gry. Dotyczy to

jednak wyłącznie muzyków potrafią­
cych odnaleźć się w duchu tej muzyki.

Nie wszyscy uczestnicy koncertu po­
trafili tego dokonać w pełni. Bardzo
żywo, współcześnie zabrzmiała „Dwój­
ka rzymska" w wykonaniu reaktywo­
wanego Kwintetu — 'z Runę Carlso-
nem, Romanem Dylągiem, Zbigniewem
Namysłowskim, Tomaszem Stańką oraz
Januszem Skowronem na fortepianie.
Podobnie wypadła ballada „One Hun-
dred Years” śpiewana przez Stanisława
Sojkę. W tym samym duchu znakomi­
cie znaleźli się Michał Urbaniak i Walk
Away w „Crazy Girl”, kwartet Jana
Ptaszyna Wróblewskiego w „Memory
Of Bach", Adam Makowicz w 3-utwo-
rowym recitalu, mimo że tylko jeden z
utworów był kompozycją Komedy, a

także... Janusz Olejniczak w balladzie
z filmu „Nóż w wodzie".

Muzycy młodszej generacji — tak
Walk Away z Urszulą Dudziak jak i
orkiestra Young Power — zagrali ■z

charakterystycznym ogniem interpre-

— Jak Pani ocenia sytuację na rynku środków antykon­
cepcyjnych?

— Słowo tragiczna nie jest dość mocne. Czujemy się
współwinni za ten stan rzeczy. Aby choć minimalnie go
polepszyć powołaliśmy przedsiębiorstwo „Securitas”, które ■
miało za zadanie produkowanie środków antykoncepcyj­
nych. Niestety, z przykrością muszę stwierdzić, że przedsię­
biorstwo to nie zdało egzaminu. Niespodziewanie pomoc
przyszła ze strony firm polonijnych. Jedna z nich zamierza
zdobyć surowce i nastawić .się wyłącznie na produkcję śro­
dków antykoncepcyjnych. Rozpoczęła działalność z dniem
1 maja bieżącego roku i trudno zatem jeszcze mówić o ja­
kichś wynikach.

—’ Czy zaproponowali coś nowego w tej dziedzinie?
~ Tak, mają rozpocząć produkcję „Securaiu”, aktualnie

będącego jeszcze na etapie badań klinicznych. Jest to tab­
letka dopochwowa oparta na dwóch komponentach zagra­
nicznych. Po przetestowaniu prawdopodobnie sprawa zajmie
się również „Polfa”, co zapewni ciągłą, (i w dużych ilościach)
produkcję.

— TRR należy do Światowej Organizacji Planowania Ro­
dziny (IPPF — International Parenthood Planning Family)
Czy są jakieś „namacalne” efekty tej przynależności?

— Właśnie otrzymaliśmy ze Stanów Zjednoczonych partię
prezerwatyw o nazwie „Merton” (250 tysięcy sztuk, co jest

skim jazzie spotkania na scenie dotych­
czasowych zdecydowanych adwersarzy
— Zbigniewa Namysłowskiego i muzy­
ków z orkiestry Young Power. Muzyka
Komedy zintegrowała więc w pewnym
stopniu środowisko.

Koncert ten był głównym akcentem
Dni Komedy trwających cały tydzień.
Nie mniejszej wagi wydarzeniem był
trwający 6 dni „Przegląd filmów z mu­
zyką Krzysztofa Komedy”. Na ekranie
kina „Iluzjon” pokazano 40 filmów —

podobno wszystkie — w tym 18 fabu­
larnych spośród których 5 nigdy dotąd
w Polsce nie wyświetlano. Sekcja
Publicystów Polskiego Stowarzyszenia
Jazzowego zorganizowała w ZAIKS
specjalną sesję pt. „Krzysztof Komeda
— biografia niedokończona" z referata­
mi swoich członków oraz wieloma in­
teresującymi głosami słuchaczy —

przybliżającymi postać Komedy jeszcze
bardziej. Przyznane też zostały dwa
roczne stypendia im. Krzysztofa Kome­
dy dla ludzi jazzu młodego pokolenia
— utalentowanemu pianiście Januszo­
wi Skowronowi i absolwentce krakow­
skiej Akademii Muzycznej Ewie Bigus,
autorce pracy magisterskiej na temat
twórczości muzyka. Ukazało się też ,

sporo cennych wydawnictw biblio- ifo- g oczywiście kroplą w morzu). Są do zdobycia w naszej przy-
nograficznych.

Polskie Stowarzyszenie Jazzowe o-

głosiło rok 1989 rokiem Komedy. Uby­
wa ludzi pamiętających Go żywym.
Komeda pozostał jednak żywy — od
20 lat już tylko w naszej pamięci. Po­
została Jego muzyka — wctąż żywa i
taka już będzie dla kolejnych pokoleń.

ANDRZEJ MATYS1K

TEATR

Miasto.

zajmu- rot. Zbigniew Łagockl
t-•

własne Złote
. syn ubogich.

Wprawdzie
Arnold Wesker — dziś

57-letni dramaturg o ustalonej
marce, mimo kontrowersyjnych

ocen wielu krytyków teatralnych —

zyskiwał sławę jednego z grona mło­
dych gniewnych pisarzy angielskich
ponad 30 lat temu utworami przesy­
conymi bardzo silnie tendencjami społe­
cznymi a potem działalnością na rzecz

szerzenia kultury wśród robotników w

głośnym klubie „Center-42”, to obecnie
możemy ujrzeć w teatrze jakby inny
portret twórczy autora m in. Kuchni,
Mówię o Jerusalem, Cztery1 pory roku
lub Ich
Wesker,

nych masek oraz szat trójki bohaterek
wydębyć jakby odwieczne, chociaż fak­
tycznie zmienne rysy i kształty p r a-

kobiecości, czy — jak kto woli —

przysłowiowego jedermanna płci żeń­
skiej.

Naturalnie, wierność owej idei (wizji)
pisarskiej, wymaga od wykonawczyni
tego rodzaju trójroli, a nawet i roli po­
czwórnej (gdyż trzecia postać: Anna-
belli — składa się z dwóch wyraźnie od­
biegających od siebie czasowo frag­
mentów biografii, kobiety młodszej i na

progu starzenia się). Odzwierciedla to
równocześnie powody, dla których uży­
łem sformułowania w tytule tej recen­
zji: Czego pani się boi? Właśnie obawa
przed nadchodzącą starością — straszną
na podobieństwo kalectwa, skrzekliwo-
-bełkotliwą, skarlałą, poniżającą ludzką
godność — pod postacią odstręczającej

chodni, niestety na zaopatrzenie aptek już nas nie stać (przy­
chodnia TRR mieści się w Rynku Głównym 6 I piętro). Pre­
zerwatywy amerykańskie są lepsze od polskich. Nasze pod­
dane próbom wodnym pękają, przynosząc ujmę zakładom je
produkującym to jest „Stomilowi”.

— Skoro mowa o IPPF. Bywa ona oskarżana o neomal-
tuzjanizm?

— Przypomnijmy może co ten termin oznacza. Doktrynę
zakładającą zmniejszenie się przychodu z ziemi i propa­
gującą wobec tego konieczność ograniczenia przyrostu na­
turalnego (przez stosowanie środków antykoncepcyjnych)
ludności krajów nierozwiniętych i klas biedniejszych. Skąd­
inąd wiadomo przecież, że najlepszą oświatę w dziedzinie
sterowania płodnością mała kraie wysoko rozwinięte. Lecz
również prawidłowością jest, iż licżba ludności wzrasta

szybciej niż środki utrzymania, co w Polsce jest szczególnie
widoczne.

— Stosowanie środków antykoncepcyjnych nie jest wymy_
słem ostatnich lat?

— Oczywiście. Już wybitny medyk starożytności Sarańoś
z Efezu W dziele, które zawierało ówczesną wiedzę z zakre-

su położnictwa i ginekologii zaleca kobietom — w celach
zapobiegania ciąży — ałun, imbir oraz wyciąg z galasówek.
Na początku wieków średnich zaczęto stosować prezer­
watywy, używane obecnie jako jeden ze sposobów antykon­
cepcji mechanicznej. Służyły wówczas jako ochrona przed
zakażeniem chorobą weneryczna. Wyrabiane były z jedwa­
biu, pęcherzy rybich, a niekiedy z tworzywa podobnego do
gumy. Dopiero w końcu XIX wieku powstają pierwowzory
dzisiejszych śrddków antykoncepcyjnych. W latach pięćdzie­
siątych i sześćdziesiątych naszego stulecia w wyniku badań
doświadczalnych i klinicznych zaistniała możliwość zastoso­
wania sterydów syntetycznych dla celów antykoncepcji. Nie­
co później wyprodukowano nowe typy antykoncepcyjnych
środków domacicznych.

— Wynika z tego że dzieje antykoncepcji liczą kilka ty­
sięcy lat. Mimo to nauka nie „opanowała” do końca sfery
płodności. Należy więc nadal być pokornym względem przy­
rody. W jaki sposób uniezależnia nas chemia i jaką cenę za

to płacimy? Przygotowując się do wywiadu zwiedziłem kil­
ka aptek. Sporadycznie są do dostania: gestranol, angravid,
gestigen, femingen, gravistad...

— Prawie wszystkie te środki cieszą się dą sławą. W ulot­
kach dołączonych do opakowań możemy przeczytać, że po­
wodują wiele skutków ubocznych np. zapalenie żył czy cho-
toby przewodu pokarmowego. Musimy pamiętać, że .tabletki
doustne stosuje się wyłącznie na zlecenie lekarza i pod lego
ścisłą kontrolą. Istnieją przeciwwskazania, na przykład: scho­
rzenia wątroby, żylaki, rak sutka.

— Kiedyś był w aptekach specyfik dopochwowy, plemni­
kobójczy o nazwie patentex-owal, który cieszył się popular­
nością 1 uznaniem wśród kobiet...

— Niestety, produkująca go firma jugosłowiańska nie prze­
dłużyła z nami umowy. W najbliższym czasie, dzięki IPPF bę­
dziemy dysponować rewelacyjnym ponoć, sprawdzonym,
środkiem japońskim o lepszej tolerancji — neo-shampon. Jest
to tabletka dopochwowa, plemnikobójcza, której stosowanie
ple powoduje doznań ubocznych Proszę doznań nię mylić
ze skutkami...

— Niedawno obiegła świat informacja, że francuski mini­
ster zdrowia wydał zezwolenie dopuszczające na rynek śro­
dek wywołujący sztuczne poronienie. Chodziło o pigułkę
RU 486, której wynalazcą jest francuski profesor Etienne-
-Emiłe Baulie.

— Trudno ten środek nazwać antykoncepcyjnym. Jest to

raczej chemiczny sposób przerwania ciąży, czego TRR nie
aprobuje.

— Spotkałam się z opinią, że doskonalenie metod anty­
koncepcji wypacza poglądy młodzieży na życie seksualne,-
macierzyństwo i małżeństwo.

— Opinia rodem z Ciemnogrodu. Już nawet Kościół głosi,
że nieprawda jest lakoby wypowiadał się za nieograniczoną
rozrodczością i nie dostrzegał, w konkretnych uwarunkowa­
niach rodzinnych i społecznych, potrzeby planowania ro­
dziny. Rozbieżności dotyczą jedynie technik-. Kościół opo­
wiada się za metoda naturalna, uważając wszelka inna za

ingerencje w naturę człowieka. Według Kościoła antykoncep­
cja burzy harmonie struktury somatycznej. Wypowiada się
także przeciwko metodzie coitus interruptus. motywując ją
grzechem Onana Metoda ta (stosunek przerywany) powodu­
je zresztą stany nerwicowe u partnerów.

— Lecz należy zdawać sobie sprawę z tego, że nie mo­
żna, chcąc być w zgodzie ze zdrowym rozsądkiem, jednocze­
śnie odmawiać kobiecie prawa do aborcji i prawa do środ­
ków antykoncepcyjnych. •

— Być może w przyszłości nasza epoka może być wspomi­
nana jako epoka barbarzyństwa, w której paragraf był naj­
lepszym środkiem antykoncepcyjnym.

— Dziękuję za rozmowę.

BOGUSŁAWA SKIMINA

Czego pani się boi?
e

♦

jących się krawiectwem, imigrantów
(matka węgierska Żydówka, ojciec Żyd

rosyjski) sam dość długo parający się
przeróżnymi pracami fizycznymi, i
niedoszły, pomimo zdania egzaminu,
słuchacz Królewskiej Akademii Drama­
tycznej, lecz późniejszy absolwent Lon­
dyńskiej Szkoły Technik Filmowych,
który musiał zarabiać przez rok na

opłatę swych studiów jako cukiernik
i pomocnik kucharza w... Paryżu, Nic
więc dziwnego, że wystartował na sce­
nie w Coventry a następnie w stołe­
cznym Royal Court, sztuką Krupnik
na rosole. Nawiasem mówiąc, wcale
długo i z dokładnością obiektywu reje­
strował pisarsko „kuchenne tematy”,
w efekcie czego — szczególnie poprzez
warstwę językową i fotograficzny styl
obrazowania — uznano go twórcą no­
woczesnego naturalizmu w dramacie
angielskim.

Skoro wspomniałem we wstępnych
zdaniach o jakby różnym od poprzed­
niego obliczu dramatopisarza, który
wkroczył teraz na scenę MINIATURA
Teatru im. J. Słowackiego (zastępczo,
wskutek remontu budynku teatralne­
go, na scenie sytuowanej raz po raz

gdzie indziej, a to w Piwnicy u Lite­
ratów, a to ostatnio w odnowionych
wnętrzach starej bożnicy przy ul. Sze­
rokiej 16) powinienem wyjaśnić, że na

odmienność wystawianego tu utworu

pt. Annie Wobbler — w przekładzie
. Małgorzaty Semil — wpływa co naj­

mniej kilka przyczyn. Przede wszyst­
kim gatunek sztuki, czyi; monodram.

Rodzaj jednoaktówki, określony bli­
żej w samym tytule, jako ..trzy . skro­
mne monologi”. Przy czym Annie Wo­
bbler bynajmniej nie jest bohaterką
całości, aczkolwiek pozostałe osoby
dramatu: Annę i Annabellę, wedle
koncepcji Weskera winna grać jedna
aktorka. Ta która wciela się najpierw
w postać Annie — i od której monolo­
gu rozpoczyna się trzyczęściowa kom­
pozycja dramaturgiczna. Równocześnie
■poznajemy nieznany dotąd warsztat li­
teracki autora — zupełnie uwolniony
od narzucanej sobie dawniej roli pła­
skiego dydaktyka i mało finezyjnego
moralizatora, z góry operującego te­
zami społecznymi, pod które podciąga
działania sceniczne jednostek — war­
sztat mistrzowskiego portrecisty... cha­
rakterów kobiet. To pogłębienie psy­
chologii dwóch osobowości kobiecych

na tle diametralnie różnej egzystencji
trzeciej z nich, Annie Wobbler — ja­
skrawo skontrastowane ich wiekiem o-

raz warunkami życia 1 pozycją umysło-
wo-towarzyską, ukazuje o wiele ostrzej­
szy, drapieżny wręcz obraz prawdy na

temat opisywanego społeczeństwa, ani­
żeli słuszna nawet, lecz artystycznie
często uproszczona, konfrontacja p a-

pierowych słów z podobnym zacho­
waniem, zamiast spięć między pełno-
krwistymi ludźmi broniącymi swych
postaw i poglądów. A nie personifika­
cji schematów myśli, idei czy uczuć.

Twórca Annie Wobbler oczywiście
nie całkiem odwrócił się od siebie po
debiutanckich utworach, a następnie,
po przypisywanym mu przez krytykę
brytyjską „zastoju twórczym” aż do lat
siedemdziesiątych Wydaje się, że rów­
nież i dzięki wzmożonej pracy nad
scenariuszami filmowymi oraz porzu­
ceniu fałszywie pobrzmiewających nut

pseudopoetyckich.
Oto, wyzbywszy się tonu ckliwości,

zademonstrował swoistą urodę dobit­
nego języka potocznego, dialektów o-

raz slangu, z doskonałą wręcz spraw-
‘

nością różnicując dialogi dramatyczne
swych bohaterów ‘pochodzących z naj­
rozmaitszych sfer. Przeważnie tych niż­
szych, do tej pory mało eksponowa­
nych w literaturze wyspiarskiej Co
ciekawsze, umiejętność tego zróżnico­
wania potrafił celnie spożytkować w

odniesieniu do kręgów, najogólniej mó­
wiąc, inteligenckich Dwie bowiem po­
staci omawianych tutaj monologów,
to kobiety — powieściopisarki. Trzecią
jest stara, zniedołężniała i zdziwaczała
posługaczka na służbie u skąpej, zbie­
dniałej rodziny żydowskiej.

Jak skonstruować z tej materii spe­
ktakl sceniczny, przestrzegając ściśle
zaleceń autorskich? Po pierwsze, nale­
żałoby zapytać, czy to bezwzględnie ko­
nieczne. aby w tak złożonym kompozy­
cyjnie przedstawieniu występowała ta
sama aktorka, wcielająca się kolejno w

trzy postacie z absolutnie odmiennymi
cechami psychofizycznymi? Zadanie
wprawdzie dość karkołomne pod wzglę­
dem interpretacyjnym, lecz zarazem o-

gromnie pociągające możliwościami do­
boru i wyboru środków wyrazu sceni­
cznego. I, co nieobojętne, ma właśnie
tyleż artystycznych, co i psychologi­
cznych uzasadnień koncepcji dramatur­
gicznej Weskera, żeby spod zdziera-

już od siebie, prawie rozkładającej się
i „śmierdzącej” posługaczki Wobbler,
łączy pozostałe sylwetki: wyuzdanej
młodości, arogancji i... wdzięku, także
intelektualnego Anny, a wreszcie Anna-
belli.

Należą się tedy słowa prawdziwego
podziwu i uznania Annie Sokołowskiej
— której rozwój talentu obserwuję od
początku, gdy pojawiła się zaraz po u-

kończeniu PWST na scenie Bagateli,
obok Marii Malickiej (gościnnie) w

Shawowskiej Profesji pani Warren de­
monstrując przy tak
strzyni partnerstwa
jak Malicka, rzadko
rów obserwowany
współgrania — dziś
niając, że umie występować nie tylko
w sztukach dialogowanych (jak np. w

niezwykle sugestywnej roli kobiety o-

samotnionej, tęskniącej do bodaj odro­
biny uczucia w Ławeczce Gelmana,
wraz z K. Jędryskiem), lecz i w arcy-
trudnym interpretacyjnie monodramie
Weskera. Nie wiem ile tu także zasługi
reżyserskiej Katarzyny Deszcz, dle naj­
więcej jednak znaczeń dla ostatecznego
kształtu spektaklu i jego wymowy tea-

tralno-filozoficznej ma w pełni dojrza­
ła, piękna kreacja upostaciowienia e-

sencji kobiecości Annie-Anny-Annabel-
li w scenicznych przemianach wieloroli
Anny Sokołowskiej. Od starczego char-
kotu niechlujnej, opuchłej Wobbler,
która na oczach publiczności przeinacza
się w ponętną acz nieco wulgarną —

mimo wyedukowania, albo może przez
to bardziej pikantną Annę.1 zaś następ­
nie w niemal divę-intelektualistkę An-
nabellę, a w końcu znerwicowaną, pod­
starzałą (nadużyciem alkoholu?) pisar­
kę, zastygłą w niemym przerażeniu
przed udzieleniem odpowiedzi na dra­
matyczne pytanie dziennikarki, z taśmy
magnetofonowej: „Czego pani się boi”...

Szkoda, że ten prapremierowy w

Polsce monodram — na tle surowej
scenerii bożnicy przy ul. Szerokiej 16
— z szafą-kredensem-pokojem-blatem
starej sekretery-estrady (pomysłu Anny
Sekuły) do muzyki Magdaleny Długosz,
musi szukać sobie miejsca w rozmaitych
punktach Krakowa, jak przybłęda^ A

niemałym artystycznym

znakomitej mi-
dialogowego,
u młodych akto-
zmysł i swobodę

ponadto udowad-

Czy jest potrzebna? Czy jest nieuni­
knioną metodą. wychowawczą? Czy
przynosi pożądane rezultaty? Zanim na

ten temat wypowie się psycholog spój-
rznjy jak problem kary traktują dzie­
ci.

ALEK, 6 lat
— Czy dziecko należy karać?
— Nie, bo wtedy rodzice są źli, < po­

winni być dobrzy i mili dla dziecka.
— A jeśli dziecko jest ciągle nie­

grzeczne?
— Mogą je ukarać, ale tylko wtedy,

gdy bardzo zawini.
— Czy kara pomaga być lepszym?
— Trochę, bo dziecko przynajmniej

wie, czego nie wolno.
— A czy kara może być niesprawie­

dliwa?
— Tak, jak za długo trwa. Dziecko

powinno być ukarane, a potem zgoda.
— Czy lepsze jest lanie czy inna ka­

ra?
— Wolę jakiś zakaz, bo dlaczego ma

mnie coś boleć?
— Kiedy rodzice są niesprawiedliwi?
— Kiedy dziecko nic takiego złego

nie zrobi i daje mu się karę. Niestety,
dorośli często krzyczą bez powodu.

— Co czuje dziecko kiedy jest kara­
ne?

— Jest mu przykro, chciałoby wszy­
stko naprawić. Ale kiedy dziecko za

dużo Się karze, wtedy jest biedne, nie
wie, co ze sobą zrobić, boi się ludzi i
życia, chciałoby gdzieś uciec, ale nie
wie gdzie.

moja wina. Miałem pretensje do pani,
choć ona o tym nie wiedziała. Nigdy
jej tego nie powiedziałbym, bo jeszcze
krzyczałaby bardziej przy całej klasie,
że opuszczam się w nauce, albo coś w

tym rodzaju.
ANETA, 14 lat.
— Czy lanie jest dla ciebie najcięższą

karą?
— W zasadzie rodzice mnie nie blją.

Muszę zrobić coś strasznego, aby to u-

czynili. Wtedy wiem, że zawiniłam,
mam wyrzuty sumienia i karę uważam
za słuszną. Jest to kara dotkliwa. Jeśli

jest przecież
osiągnięciem!

JERZY BOBER

WOJTEK, 9 lat
— Czy to sprawiedliwe, ie dorośli

karzą dzieci?
— Gdyby nie było kar, dzieci byłyby

rozpuszczone, nie odrabiałyby zadań,
nie uczyłyby się, no i mogłyby być
ciągle niegrzeczne.

— Czy rodzice za dużo karzą dzieci
czy za mało?

— Mnie w sam raz.
— Jakie kary najlepiej znosisz — la­

nie czy inne?
— Wolę lanie.
— Dlaczego?
— Jak dostanę lanie to przecież nie

umrę.
— A jeśli nie wyjdziesz na podwór­

ko też ci się nic nie stanie?
i — No, ale jeśli nie można wyjść
przez tydzień to chyba straszne, praw­
da?

— Czy po karze dziecko jest lepsze?
— Nie zawsze. Mam kolegę, który

ciągle chce się ze mną bić i ciągle mnie
zaczepia i choć już dostałem karę
bójki z nim, to przecież kiedy on

czyna, muszę mu oddać.
— Czy dziecko boi się kary?
— Boi się i to bardzo, prawie

samo jak dentysty.
— Czy dzieci przestoją kochać rodzi­

ców, którzy je karzą?
— Nie, nigdy.
— Czy zostałeś kiedyś niesłusznie u-

karany, a dorośli o tym nie wiedzieli?
— Tak, kiedy mój kolega podczas

lekcji ciągle coś do mnie mówił, a ja
odpowiedziałem mu. że nie chcę go słu­
chać. Wtedy pani odebrała rai zeszyt i

postawiła dwóję. A przecież to nie była

za

za-

tak

ukarzą mnie za błahostkę, nie przejmu­
ję się, bo sama nie mam poczucia wi­
ny. w

— A masz żal do nich?
— Tak, że mnie nie zrozumieli i że

z błahostki robią problem.
— Czy bicie jest poniżające dla

dziecka?
— Tak, choć to zależy, jak się to ro­

bi i w jakich warunkach. Dzieci nie lu­
bią być karane publicznie, w czterech
ścianach łatwiej się to znosi.

— Czy dorośli bywają niesprawiedli­
wi i karzą niepotrzebnie?

— To zależy od rodziców — jedni są
dobrzy i sprawiedliwi, inni są źli. Spra­
wiedliwi to tacy, którzy starają
zrozumieć, dziecko, przyjść mu

mocą w trudnych sytuacjach :

wych.
— Czy kary są potrzebne?
— Oczywiście, ale te bolesne

by wyeliminować. Jest dużo możliwości
ukarania dziecka np. zakaz widywania
się z koleżankami lub pójścia na lody.

I się
z pb-
życio-

można

RAFAŁ, 14 lat.
— Kary rzeczywiście są niezbędne?
— Świat bez kar przypominałby

świat ludzi pierwotnych, w których
działały prawa silniejszego. Kto silniej­
szy, miał więcej, kto słabszy, musiał się
silniejszemu podporządkować i pogo­
dzić ze swoim losem. Często działo się
tak, jak uczy nas historia, że silniejszy
wykorzystywał słabszego.

— Czy karanie dzieci i młodzieży mo­
bilizuje do przestrzegania przez nich
norm?

— W zasadzie tak, choć wiele przy­
kładów wskazuje na to, że osoby wie­
lokrotnie karane uwagami do dzienni­
ka, naganami nie poprawiają się, scho­
dzą na złą drogę. Ale też dziecko nie
karane zostaje tym ośmielone i nadal

'

będzie źle postępować. Zacierają . się
granice między dobrem a złem i do­
chodzi do sytuacji, że robi ono „złe rze­
czy nie mając świadomości niewłaści­
wego postępowania. Sądzę jednak, że
rodzice nie powinni być zbyt surowi.
Umiar w karaniu jest konieczny.

— Czy można mówić o sprawiedliwo­
ści w karaniu?

— Chyba nie. Jeśli zachodzi konflikt
między rodzicami a dzieckiem z powo­
du spóźnionego powrotu do domu, złe-
go stopnia w szkole, wówczas rodzice
sądzą dziecko subiektywnie i zawsze na

swoją korzyść. Rodzice często nie rozu­
mieją motywów usprawiedliwiających
zaistniałą sytuację. Aby kara mogła
być sprawiedliwa, musiałaby zostać
wymierzona przez osobę trzecią, rozpa­
trującą konflikt w sposób obiektywny.
A to, jak wiadomo, nie jest możliwe.

PAWEŁ, 15 lat.
Kary to słuszny wymysł doro­

słych?
— Tak, kary stosowane przez rodzi­

ców i nauczycieli sprawiają,, że młody
człowiek osiągając pełnoletność, jest
normalny i umie się zachować.

— Dziecko nie karane byłoby złe?
— Tak, byłoby złe Są rodzice, któ­

rzy zanadto ulegają swoim dzieciom.
Dziecko pie .wychowywane w dyscypli­
nie zachowuje się. jak bohater serialu
„Ballada o Januszku”.

— Czy są kary sprawiedliwe?
— Tak, gdy dziecko coś zbroi.

— Jeśli więc wie, że źle uczyniło, to

po co kara?
— Aby następnym razem zastanowiło

się 1 złych uczynków nie powtarzało.
— Czy może być kara niesprawiedli­

wa?
— Tak, wówczas, gdy dzieci robią

sobie na przekór, co zdarza się często i
któreś z nich niesłusznie padnie ofiarą
dorosłego. Dorośli nie zawsze mają ro­
zeznanie w prawach 1 zwyczajach dzie­
ci. Nie rozumieją też intencji ludzi
młodych.

— Jaka kara jest dla ciebie najdot­
kliwsza?

— Nie jestem już karany. Suma kar,
które poniosłem sprawiła, że jestem
dobrze wychowany i wiem, co wolno,
a czego nie. •

Rozmawiała:
ELŻBIETA TOSZA
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•eri! artykułów poświęco­
nych transplantacji narzą­
dów, zamieszczonych w

magazynach sobotnio-niedzielnych
„Gazety”, które towarzyszyły
czwartkowym .audycjom radiowym
red. Edwarda Miszczaka, Komisja
Nauk Medycznych PAN — Oddział
w Krakowie zorganizowała na ten
temat 8 czerwca otwartą konferen­
cję 1 dyskusję. Wzięli w niej u-

dzial m. in.: doc. Jacek Dubiel, prof.
Antoni Dziatkowiak, doc. Jan Gło­
wacki, prof. Zygmunt Hanicki, prof.
Zdzisław Marek, dr med. Jacek
Pietrzyk, prof. Tadeusz Popiela, doc.
Zdzisław Ryn, prof. Marek Sych i
doc. Wiesława Tracz. Sala była peł­
na, a dyskusja bardzo ożywiona.
Prowadził ją redaktor Edward Mi-’
szczak. Oto refleksje po tym intere­
sującym spotkaniu.

Fot. Archiwum

Wiele emocji wzbudza ciągle
transplantacja narządów. Nic dziw­
nego, wszak rzecz dotyczy egzy­
stencjalnych spraw: życia, śmierci 1
praw lekarza do ingerencji w te

obszary istnienia, do których czło­
wiek do niedawna nie sięgał. Po­
myślmy jak wiele może uczynić dzi­
siaj lekarz: wyjąć z organizmu
zmarłego przed chwilą jednego czło­
wieka jego narząd — serce, nerki,
wątrobę czy trzustkę — i przeszcze­
pić go drugiemu, choremu, by prze­
dłużyć jego życie. Jednak, czy
wszystko co możliwe jest dozwolo­
ne? Jakie zasady muszą być prze­
strzegane w tak istotnym dla egzy­
stencji ludzkiej działaniu?

Za stołem w auli Oddziału PAN
w Krakowie zasiedli niedawno me­
dycy, którym przyszło w tym mie­
ście praktycznie zająć się przeszcze­
pianiem narządów. Śa przecież, ja­
ko lekarze, zobowiązani wszelkimi
dostępnymi metodami przedłużać
życie, a wiedza medyczna dostar­
czyła im właśnie nowych niepraw­
dopodobnych , wręcz metod terapii,
polegających na przeszczepianiu na­
rządów. Jednak rodzą się w nich
wątpliwości wobec nie ustalonych je­
szcze do końca zasad moralnych i
prawnych — jak daleko, można in­
gerować w sprawy życia i śmier­
ci. Chcą także przekonać siedzących

SINUSOIDA

STEFAN ŁOBACZEWSKI były zarządca
majątku hrabiego Tarnowskiego pięciokrotnie
próbował uciekać z niewoli niemieckiej. Za
każdym razem został schwytany. Wreszcie po
wyzwoleniu przez Armię Francuską Stefan
Łobaczewski zostaje urzędnikiem Czerwonego
Krzyża — spisuje personalia więźniów, któ­
rzy mają powrócić do swoich domów.

— Pan świetnie pamięta wszystkie szczegóły.
— Bo pamięć ludzka jest wybiórcza, zacho­

wuję co chce. A ja nie jestem masochistą. Przy­
jemne chwile zawsze się człowiekowi przydadzą.
A tragiczne — po co kolekcjonować?

— Nie wymaże pan przeszłości

Fot. Archiwum

— Wcale nie zamierzam. Ona jest mi tylko
potrzebna do równowagi. Sięgam po nia. kiedy

jest mi zbyt dobrze i pamiętam o niej, kiedy
jest mi zbyt źle.

— Freiburg. to zły czy dobry rozdział pańskie­
go życia?

— Krótki. Po kilku dniach wyjechaliśmy do
Paryża, przedtem jednak wypłacili nam wszy­
stkim odszkodowanie za lata spędzone w nie­
mieckim obozie jenieckim.

— Kito wypłacił?
— Francuzi.
— Dlaczego Francuzi?
— Bo te obozy były na ich terenie. Zresztą

mnie to wówczas mało obchodziło. Dostałem
przeszło cztery i pół tysiąca franków. Byłem
wolny, bogaty, szczęśliwy, co przy mojej słowiań­
skiej naturze musiało skończyć się w Moulin
Rouge. Zaprosiłem tam Marianka Jednonoga i
jeszcze dwóch moich kolegów. Noc była nasza.

Rano wróciłem bez centa..
Dwa dni później odszkodowanie otrzymał Ma-

rianko. Dostał, ponieważ był wyższy ode mnie
stopniem, 60 tysięcy franków. I znowu wylądo­
waliśmy w czwórkę w jakimś nocnym lokalu
paryskim. Pamiętam tylko, że było to na

pierwszym piętrze; trzy ogromne sale, w naj­
większej z nich stał fortepian i podest dla or­
kiestry. Był to czas szalonego patriotyzmu i ma­
nifestowania uczuć narodowych. Kiedy wieczo­
rem szliśmy ulicami Paryża, z każdego prawie
okna — czy to było prywatne mieszkanie czy
lokal gastronomiczny — słyszeliśmy Marsylian-
kę, jakby żadnej innej muzyki nie było na świę­
cie. Lokal był całkiem przyzwoity, czysty, boga­
to i wykwintnie urządzony. Lekki półmrok tu­
szował kurz, który unosił się z wyściełanych
kanapek i foteli. Nie widać tu było zupełnie
śladów niedawnej wojny i tylko grana raz no

raz Marsylianka przypominała niedawna przesz­
łość.

Mariamko zamówił gęś dla każdego z nas 1 po
butelce wina na głowę. Siedzieliśmy tak sobie,
popijaliśmy winko, przegryzając gęsią, snuliśmy
wizję o wielkiej Polsce, wspominając przedwo­
jenne czasy.

Wreszcie orkiestra zagrała Marsylianke. Ma-
rianko, żołnierz rttęrroeentowy. atanął na bacz­

naprzeciw nich łudzi, reprezentują­
cych społeczeństwo, o kilku waż­
nych kwestiach dotyczących trans­
plantacji narządów.

Oto najważniejsza, warunkująca
popularność transplantacji narzą­
dów: czy ponad wszelką wątpliwość
można stwierdzić przed rozpoczę­
ciem pobrania narządu, że ich daw­
ca zakończył życie? Czy, mimo
przygotowań chirurgów podejmują­
cych transplantację i oczekiwań cho­
rego, który zdecydował się przyjąć
narząd innego człowieka, nie skra­
ca się okresu ratowania życia daw­
cy i nie odbiera mu choćby naj­
mniejszej szansy? Przecież granica
między życiem i śmiercią nie jest
tak łatwa do uchwycenia. A zda­
rzają się ponoć nieoczekiwane przez
lekarzy powroty świadomości. Na­
tura ciągle kjyje tajemnice. Urzą-

Jedna > kobiet przybyłych na spot­
kanie — okradać zwłoki? „To wbrew
tradycji nakazującej szacunek zmar­
łym, naruszamy coś, co było ponad-
pokoleniową, ponadczasową warto­
ścią — powiedział w czasie spotka­
nia doc. Zdzisław Ryn. — Zakłóca­
my dotychczasową hierarchię' warto­
ści, bo co w tym przypadku jest
dobre, a co złe?”

Ksiądz pjof. Józef Tischner - nie
mógł przybyć na spotkanie, lecz po
zwolił wygłosić na ten temat swo­
ją opinię, która — najkrócej zawie­
ra taki sens: nie bez przyczyn trans­
plantacja rozwinęła się w krajach
chrześcijańskich, to w tradycji
chrześcijańskiej śmierć uznawana

jest za zło. Jeśli lekarz, według swej
najlepszej wiedzy 1 sumienia uzna;
że człowiek zmarł, może pobrać na­
rządy. Za odwagą chirurga podej-

TRANSPLANTACJA
— szansa na życie

dzenia medyczne pozwalają dzisiaj
bardzo długo utrzymać krążenie w

organizmie ludzkim, serce pracuje
nawet wtedy, gdy człowiek już nie
żyje, bo jest podtrzymywany sztu­
cznie. Skąd jednak ta pewność, że

życie ustało?
Wyjaśnił to prof. Marek Sych; le­

karze przyjęli w naszej dobie nową
definicję śmierci, według której kres
życia znamionuje nie ustanie krą­
żenia i bicia serca, lecz śmierć, móz­
gu. Najnowsza definicja przyjęta
już w Anglii sprowadza nawet zja­
wisko śmierci do śmierci pnia móz­
gowego. Docent Jan Głowacki za­
pewnił z całą stanowczością, że ba­
dania wykonywane przed pobra­
niem narządów nie pozostawiają ani
cienia wątpliwości. Iż mózg poten­
cjalnego dawcy jest martwy. W do­
datku specjalna niezależna od chi­
rurgów komisja potwierdza ten fakt,
o czym mówił prof. Zdzisław Ma­
rek. Nie ma więc żadnych obaw,
by zaistniała sytuacja, jak ze stra­
sznych snów, że pobiera się narzą­
dy od żyjącego jeszcze człowieka. I
chociaż serce dawcy podtrzymywa­
ne sztucznie przed pobraniem bije
nadal, on sam już nie żyje, bo u-

marł jego mókg.
Dopiero ta fundamentalna dla

całej sprawy pewność pozwala roz­
ważać następne kwestie 1 wątpli­
wości — czy wolno lekarzom dyspo­
nować narządami zmarłego i wy­
korzystać je nawet w tak ważnym
celu jak przedłużenie życia innego
człowieka? Ktoś powie: po co je
tracić? Dlaczego ma je kryć ziemia,
skoro mogą przedłużać czyjeś ży­
cie? Ktoś inny jednak zapyta: czy
człowiek ma prawo, nie licząc się z

majestatem śmierci — jak rzekła

mującego się transplantacji stoi in­
tuicja, która mówi, że nawet gdy-
byśmy przegrali naszą walkę ze

śmiercią, to i tak walczyć z nią trze­
ba, bo w tej walce zachowuje się
ludzką twarz. Słowem, Kościół u-

znał transplantacje za słuszny kie­
runek w medycynie, przy zachowa­
niu wszelkiej ostrożności, przestrze­
ganiu przyjętych zasad postępowa-'
nia i poszanowania godności ludz­
kiej.

Przypuszczam, że rodzice młode­
go mężczyzny, którzy zgodzili się na

pobranie ze zwłok swojego syna
serca, jakie posłużyło do pierwsze­
go w Krakowie udanego zresztą
przeszczepu, nie znali tych poglą­
dów, atji też innych filozoficzno-
-etycznych rozważań dotyczących
tej kwestii-. Przyzwolili jednak na

pobranie serca syna dla przeszcze­
pienia obcemu choremu. Potrafili
pomyśleć o innym człowieku, choć
była to dla nich chwila wielkiej
rozpaczy. Rozmawiałam z tymi
ludźmi i pamiętam ich wątpliwości,
czy uczynili Słusznie. Pociechą dla
nich stała się świadomość, że serce

ich syna nadal bije w czyjejś pier­
si. O ich decyzji przesądziła zwy­
kła ludzka życzliwość i chęć pomo­
cy drugiemu

Dyskusja nie straciła swej dra-
matyczności, gdy uwaga zebranych
skierowała się w stronę biorców na­
rządu. Docent Wiesława Tracz mó­
wiła o cierpiących, którzy czekają
na przeszczepienie serca wiedząc, że

jest to dla nich jedyny ratunek.
Prof. Zygmunt Hanicki wspomniał
o dializowanych w jego klinice cho
rych — dla nich jedyną szan­
są jest przeszczepienie' nerek. Zre­
sztą nie wystarcza sztucznych ne­

ność. My też. A Francuzi, jak to Francuzi, na­
wet tego nie zauważyli. Siedzieli dalej , przy sto­
łach, podszczypywali swoje dziewczynki, one

piszczały, udając obrażone — Marsyliankę trak­
towali jak podkład muzyczny dla swoich uciech.

Tego Marianko ścieppieć nie mógł. Gdy tylko
orkiestra przestała grać, kopnął swoje krzesło
na środek sali i wrzasnął na cały lokal;

— Psiakrew, cholerne Francuzy!!!
Myślałem, że to będzie koniec wielowiekowej

przyjaźni naszych narodów, ale to nie pospoli­
te jednostki wpływają na bieg historii. Tak tań­
czy naród, jak zagrają politycy. Trzeba się kłó­
cić — więc się kłócą. Trzeba się kochać — więc
się kochają. A tak prywatnie — albo się lubią
albo nie. Wydawało mi się zatem, że Marianko
pogrzebie ostatecznie bogatą francusko-polska
historię. Na szczęście, uratował sytuację właści­
ciel Jokalu, który pewnie przed wojną naoglądał
się westernów i już widział swój lokal jako
saloon, gdzie nie o zabawę, ale o mordobicie
chodzi.

DEFILADA

— Dlaczego pan tak się zdenerwował — za­
pytał z dyplomacją godną najwyższego uznania.

To jesj; świństwo, Monsieur. żeby podczas
granią hymnu państwowego, synowie i córki
wielkiego francuskiego narodu nie stanęli na

baczność, tylko myśleli o swoich dupach. To
skandal, to zachowanie niegodne Francji, to pod­
łość wobec Napoleona — krzyczał Marianko to-
raz głośniej, zwracając na siebie uwagę całego
lokalu. I pewnie krzyczałby dalej, gdyby przy­
tomny właściciel nie przyznał mu racji:

—• Bardzo nam przykro, że x tego powodu
musiał się pan zdenerwować, pan — syn przyja­
cielskiego narodu polskiego. W imię starej przy­
jaźni naszych krajów pytam, jak mamy to pa­
nu wynagrodzić?

Marianko przyjął postawę wojskowego w stop­
niu co najmniej generała, powiódł wzrokiem po
sali, w której zrobiło się cicho, bo nawet muchy
bały się latać i powiedział udobruchany:

— No... to się da załatwić, wykazujecie bo­
wiem skruchę i oznaki sympatii dla Polaków.
Orkiestra zejdzie na dół na ulicę. Wszyscy
opuszczą zaraz ten lokal i ustawią się na ulicy
w trójkach. Ten tu — wskazał na młodego plu­
tonowego we francuskim mundurze — poprowadzi
defiladę a ja ją na tym balkonie odbiorę razem

z moim sztabem.
Całe towarzystwo z szaloną ochotą zeszło na

ulice, plutonowy ustawił szybko trójki i ..armia”
przedefilowała pod naszym balkonem. Marian­
ko przyjmował defiladę niczym prawdziwy mąż
stanu. I tylko kiedy się zapominał wrzeszczał
na dół:

— Hej paryskie dziewczynki wyżej podnosić
nóżki.

Gdy pod balkonem przemaszerowała . ostat­
nia trójka. Marianko zawołał:

— Teraz wszyscy na górę. Jesteście dzielną
armią. Barmanowi zaś rzucił zamówienie:

— Szampana dla wszystkich!
Nie pamiętam jak skończyła się ta zabawa,

pamiętam natomiast, że kilka dni później Ma­
rianko pożyczył ode mnie dwa franki na bułkę...

Czas radości jest zawsze krótszy od czasu obo­
wiązku. Upojony wolnością coraz częściej ma­
rzyłem o powrocie do kraju. Wiedzieliśmy wszv-

scy, że władzę w Polsce przejęli komuniści, ale

wierzyliśmy jednocześnie, że po miesiącu, dwóch,
wróci stary przedwojenny porządek. Rozmawia­
liśmy o tym jak to Anglicy i Amerykanie wraz

z Polska Armią ną Zachodzie, pójdą do Polski.
To był przecież dopiero koniec kwietnia 1945
roku. Wobec tego czułem się w obowiązku zgło­
sić do Polskiej Armii i iść z nią walczyć o Pol­
skę. Idąc do siedziby polskiego dowództwa,
spotkałem jednego znajomego Żydka:

— Dokąd to panie Stefanie?

rek, by utrzymać przy życiu wszys­
tkich chorych wymagających diali­
zy. Obecnie około 1200 osób w Pol­
sce czeka na transplantację nerek
średnio około 4 lata. Doktor Jacek
Pietrzyk wzruszył zebranych losem
dializowanych dzieci. Kilku małych
pacjentów krakowskich otrzymało
już nerkę drogą transplantacji wy­
konanej w Warszawie. Instytut Pe­
diatrii w Krakowie przygotowuje
się do podjęcia takich operacji.
Doktor Jacek Pietrzyk, po poznaniu
efektów transplantacji w jednym z

amerykańskich ośrodków medycz­
nych jest zdania, że największe szan­
se powodzenia daje przeszczepienie
nerki pobranej od żywego dawcy
np. od rodziców czy rodzeństwa
dziecka. Ponoć dawca może żyć w

zdrowiu z jedną nerką.
Poruszenie na sali, niektórzy wąt­

pią w słuszność takiej terapii. Bo

czy można okaleczać zdrową osobę
i usuwać jej jedną nerkę, która
przecież może stać się potrzebna?
Czy nie lepiej pobierać nerki ze

zwłok, nawet jeśli transplantacja ma

nieco mniejsze szanse powodzenia?
Wreszcie sami chirurdzy prof. An­

toni Dziatkowiak i prof. Tadeusz
Popiela przypomnieli przeprowadzo­
ne przez zespoły krakowskich leka­
rzy transplantacje nerek i serca. Oba
przeszczepione w tym mieście serca

biją, wiele osób żyje z przeszcze­
pioną nerką. Ciągle jednak brak
dawców. I to nie tylko u nas. W
Stanach Zjednoczonych, gdzie trans­
plantacja narządów jest już za­
akceptowaną powszechnie metodą
leczenia, w 1987 roku z 24 tysięcy
osób, które zginęły w wypadkach
około 14 tysięcy mogło być dawca­
mi, a narządy brano tylko od oko­
ło 1 tysiąca. Chociaż wiele tysięcy
chorych czeka na przeszczep. W re­
jonie będącym pod opieką Instytu­
tu Kardiologii w Krakowie oczeku­
je na przeszczepienie serca 55 osób.
„Mamy pacjentów, których serce

jest zbyt chore, żeby mogli tyć, a

my kardiolodzy jesteśmy jut bez­
silni — powiedział na spotkaniu
doc. Jacek Dubiel. — Nie można

przecież odmówić im szansy, jaką
stwarza transplantacja”.

Brawami przyjęto prostą przecież
propozycję' młodego lekarza ze Ślą­
ska, by każdy osobiście, będąc w

pełnym zdrowiu, zdecydował czy na

wypadek śmierci, iego narządy mo­
gą posłużyć do przeszczepienia. Dla­
czego mamy obciążać taką decyzją
rodzinę zmarłego. Każdy w doku­
mentach winien mieć wpisaną ad­
notację, jaka jest jego wola na wy­
padek nagłej śmierci.

Sala pozostała pełna do końca
spotkania, chociaż dyskusja trwała
kilka godzin, bo przecież dotyczyła
najważniejszych spraw ludzkich roz­
grywających się na granicy życia i
śmierci oraz ofiary jaką może u-

cz^nić jeden człowiek dla drugie­
go z własnych narządów, gdy spot­
ka go śmierć.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

’—Zapisać się do wojska, żeby dalej walczyć
o Polskę.

— Mą pan rację, postępuje pan bardzo szla­
chetnie. Musi pan bardzo kochać swoją ojczyz­
nę.

— Chyba tak. nigdy się nad tym nie zastana­
wiałem

— Żeby pan wiedział, panie Stefanie, jak ja
tę Polskę kocham. Jak ja ją mocno kocham.

— Panie kochany — mówię mu — Jak pan
tak bardzo kocha Polskę to niech pan ze mną
idzie.

— A dokąd?
— Zapisać się do Polskiego Wojska.
— Pan żartuje...
— Będziemy walczyć o Polskę.
— Nuuu...

_ panie, ja bym się bardzo chętnie
do tego wojska zapisał, ja bym nawet bardzo
dzielnie o tę Polskę walczył... nuuu.. ale gdyby
mnie zabili, to kto by tę Polskę kochał? Sam
pan widzi, że ja tu muszę zostać.

Cieszyłem się wolnością w Paryżu. Skrom­
niej niż w pierwszych dniach.. Co noc chodzili­
śmy do knajp, ale już nigdy nie odbieraliśmy
żadnej defilady, ani — bo nie było nas już na

to stać — nie zamawiali gęsi. Siadaliśmy przy
winku i rozmawiali o Polsce. Pieniądze skoń­
czyły się szybko. Życie zbierało się do normal­
ności. O pracę we Francji było bardzo ciężko,
zarobki proponowane Polakom nie wystarczały

na utrzymanie. Postanowiłem wyjechać do Anglii.
Przybyłem do Londynu. Nie umiałem wów­

czas ani słowa po angielsku. Z Paryża wiozłem
ze sobą numer ..Myśli Polskiej”, której naczel­
nym redaktorem był Emil Rojek, mój serdeczny
przyjaciel ze Lwowa. Pomyślałem — jeśli do­
stanę się do redakcji, to od Emila dowiem się.
gdzie przebywają moi znajomi, którzy jeszcze
przed wojną przybyli do Anglii. Zawsze to w

grupie raźniej. Poza tym miałem w Anglii „ple­
cy”. Ministrem oświaty w Rządzie Emigracyj­
nym był mój kuzyn — profesor Tadeusz Suli­
mirski, który przed wojną był wykładowcą Uni­
wersytetu Jagiellońskiego. Trzeba było tylko
znaleźć sposób, żeby się do niego dostać.

Na stacji w Londynie mój numer „Myśli Pol­
skiej” pokazałem policjantowi. Zrozumiał, że cho­
dzi mi o adrei redakcji. Wreszcie trafiłem do
Emila, który przywitał mnie bardzo serdecznie:

— Stefan? To ty żyjesz?
— Starałem się jak mogłem, ale nie chcieli

minie zabić.
— Mów, Stefan co słychać?
— Szukam pracy.
— Niewiele mogę ci pomóc, nam tu wszystkim

ciężko-.
— Nie przyszedłem prosić cię o pracę, wy­

tłumacz mi tylko jak dojechać do Ministerstwa
Oświaty.

— Wsiądziesz w autobus nr 9, dojedziesz do
najbrzydszego na świeci® pomnika, wysiądziesz
przy nim. Parę domów na lewo iest właśnie Mi­
nisterstwo. o które pytasz.

Istotnie, pomnik był szkaradny. Ną cokole
stała kamienna postać księcia Alberta, męża
królowej Wiktorii. Sulimirski ucieszył się bar­
dzo:

— Stefanku drogi, nam tu takich jak ty po­
trzeba. Ty nie wiesz, co dzieje się u nas w Pol­
sce... Nasz rząd nie może tam wrócić. Stefanku'
dla Polski wojna się jeszcze nie skończyła. Mu-
simy tworzyć Polskę tu, na obcej ziemi.

— Nie rozumiem, jak może być Polska na ob­
cej ziemi?

— To jest właśnie naszym zadaniem, zadaniem
polityków emigracyjnych. Nam potrzeba teraz-

mądrych ludzi.
— Ale ja nie jestem żadnym politykiem.
— Nauczysz się.
— Mnie polityka nie interesuje.
Przez kilka dni rozmawialiśmy wyłącznie o

polityce. Sulimirski prowadził mnie do wszy­
stkich swoich znajomych. Nie było innego te­
matu rozmów jak tylko polityka.

Nudziło mnie to. Wiedziałem, że dłużej nie
wytrzymam. Podziękowałem Tadeuszowi za go­
ścinę

' i pomoc i pojechałem do Szkocji, (cdn)

witold Ślusarski

— Panie Radco, co Pana, do nas, de Krakowa
sprowadza?

— Nowa, wciąż zmieniająca się sytuacja.
— Czy jest ona aż tak bardzo interesująca

dla austriackich partnerów i kontrahentów?

— Nawet- pan nie zdaje sobie z tego sprawy.
O ile jeszcze niedawno cały polski handel za­
graniczny znajdował się w rękach 40 wielkich
central handlu zagranicznego, usytuowanych w

większości w Warszawie, o tyle dzisiaj praktycz­
nie każde przedsiębiorstwo może na własną rę­
kę prowadzić interesy z zagranicą. To stwarza

oczywiście, z naszego punktu widzenia, znacz­
nie trudniejszą, ale bardzo interesującą sytuację.
Teraz te kilka tysięcy samodzielnych przedsię­
biorstw może swobodnie znaleźć sobie w Austrii
odbiorców, dostawców, kooperantów. Chcemy im
wszystkim w tym pomóc. Stąd nasza wizyta w

Krakowie.
— Jest Pan bodaj pierwszym radcą handlo­

wym akredytowanym w Polsce, który przyje­
chał do Krakowa nie podziwiać zabytki, a

chęcać do wspólnych interesów,
— Istotnie, do tej pory przyjeżdżałem do -Kra­

kowa jako turysta czy gość, towarzyszyłem
członkom naszego rządu podczas oficjalnych wi­

Haj w ażniejszy
jest spakój
socjalny...
Rozmowa z WALTEREM RESLEM

radcą handlowym Austrii w Polsce

zyt w Krakowie. Dzisiaj jestem tutaj najzupeł­
niej roboczo. Polska jest dla nas bardzo waż-

nym i potencjalnie dużym rynkiem zbytu. Nie­
przypadkowo kierujemy swoje kroki właśnie na

południe. Tu zgromadzony jest znaczny poten­
cjał przemysłowy, zaś bliskość Austrii i Wiednia,
dawne sympatie i już zadzierzgnięte więzy współ­
pracy są dodatkowym atrybutem. Uważam, że w

tej nowej sytuacji trzeba odstąpić od starych
tradcyjnych form współpracy, trzeba szukać no­
wych skutecznych form kooperacji. Zresztą fir­
my austriackie mają tu już pewne doświadcze­

I

...pierwsi dogadaliśmy si? co do restrukturyzacji polskiego zadłużenia, jako jedyni znieśliśmy wizy
dla polskich turystów. (Fot. Wacław Klag)

nie. Zanim jeszcze zaczęła obowiązywać w Pol­
sce ustawa o spółkach z udziałem oł^cego kapi­
tału, austriacka firma Ilbau weszła w skład
spółki, która już za kilka miesięcy dokończy
warszawski „Air Terminal”. Nasze firmy pro­
jektują i budują w Polsce hotele, kasyna gry
też powstaną w Polsce w oparciu o austriacką
licencję i technologię.

— Wielu Polakom odwiedzającym Austrię,
kraj ten wydaje śię oazą gospodarczej szczę­
śliwości. Mimo braku dostępu do morza, niewiel­
kich bogactwach mineralnych, sporej ilości gór
jest tu stabilny rynek, obfitość towarów i czyste
powietrze. Czy jest może jakaś austriacka meto­
da na gospodarczy sukces?

— Jesteśmy z tego wszystkiego, o czym pan
tu wspomniał, bardzo dumni. Mimo struktural­
nych trudności, jakie nękały nas po wojnie, uda­
ło się osiągnąć dobry poziom życia. Myślę, że

podstawą wszystkiego jest spokój socjalny. W
Austrii osiągnęliśmy to przy udziale swoistego
czwórprzymierza, w skład którego wchodzą
cztery podstawowe siły skupione w: Związko­
wej Izbie Gospodarczej, Izbie Robotniczej,
związkach zawodowych (w Austrii działa jedna
centrala związkowa) i Związku Chłopskim. To

gremium według zasady jednomyślności i rów­
nouprawnienia ustala zarówno poziom cen jak
i poziom płac. Można więc powiedzieć, że nasza

polityka gospodarcza jest wypadkową tych czte­
rech głównych sił, które — co wydaje się zrozu­
miałe — działają w różnych kierunkach. Dlate­
go też w Austrii nie ma strajków, żadna z grup
zawodowych czy społecznych nie jest wyłączo­
na z udziału w dochodzę narodowym. Ten sy­
stem funkcjonuje u nas od lat pięćdziesiątych.
Dlatego też udaje się nam utrzymać stopę In­
flacji na poziomie 1,5 — 3,0 proc. Oczywiście,
do tego dochodzi wysoki poziom wykształcenia,
wysokie wykorzystanie majątku produkcyjnego,
wysoka moralność pracy i świadomość jakości.
Ale nie chciałbym, aż tak mocno zachwalać na­
szej gospodarki, bo mamy też swoje problemy,
jak choćby wysoki deficyt budżetowy wiodący
się jeszcze od rządów Kreiskyego, kiedy to po­
jawił się strach przed bezrobociem i stworzo­
no sporo nowych, miejsc pracy...

Jakim klientem handlowym dla Austrii jest
Polska?

— Według klasyfikacji OEGD Morącej za

punkt odniesienia kraj pochodzenia towarów,
Austria zajmuje czwarte miejsce wśród zacho­
dnich dostawców Polski, według stosowanej w

Polsce klasyfikacji plasujemy się na drugiej po­
zycji.

— Skąd ta różnica?

— W polskiej klasyfikacji liczy się nie miej­
sce wytworzenia towaru, ale miejsce zapłaty, zaś
Austria, czy dokładnie Wiedeń, jest centrum zao­
patrzeniowym dla wielu polskich przedsię­
biorstw. Przez Wiedeń docierają dc Polski nie
tylko austriackie wyroby, ale także te pocho­

dzące np. z Dalekiego Wschodu czy Innych kra­
jów. Zresztą różne są aspekty naszego handlu
bilateralnego. Jeśli weźmiemy pod uwagę, że
Austria liczy tylko 7,2 min mieszkańców, to

oznacza, że każdy statystyczny Austriak kupuje
5 razy więcej polskich towarów, niż statystyczny
Polak austriackich. Nieprzerwanie od 1981 roku
w handlu z Polską utrzymuje się deficyt, który
w ostatnim roku zamknął się niebagatelną kwo­
tą 50 min dolarów, tzn.. że Polska więcej eks­
portuje do Austrii, niż my do Polski; Oczywi­
ście — z punktu widzenia polityki naszego pań­
stwa deficyt jest niekorzystny, ale uważamy, że
Polska, aby móc spłacać długi, musi utrzymy­
wać nadwyżkę eksportu nad importem. Gdyby
w ten sposób postępowały takie kraje jak RFN,
Francja czy Wielka Brytania zapewne łatwiej
byłoby wam spłacać długi.

— Austria, w odróżnieniu od Innych państw
zachodnich, z. którymi w latach siedemdziesią­
tych mieliśmy ponoć wręcz modelowe stosunki,
nigdy nie odwróciła się od nas plecami.

— Austria jako kraj wieczystej neutralności
nie przyłącza się do żadnych sankcji gospodar­
czych. z wyjątkiem tych, które zatwierdzi ONZ.

W 1982 roku — za co byliśmy atakowani prze«
naszych zachodnich partnerów — przyznaliśmy

Polsce duży kredyt rzędu 5 mld szylingów. Te­
go w Polsce nikt nam nie zapomniał. Z dzisiej­
szej perspektywy możemy powiedzieć, że była
to decyzja nad wyraz słuszna, otworzyła bowiem
dla wielu naszych firm polski rynek zbytu. Ale
wtedy nie myśleliśmy kategoriami ściśle ekono­
micznymi, uważaliśmy, że Polsce po prostu
trzeba pomóc. Pierwszym ministrem spraw za­
granicznych, który po stanie wojennym złożył
wizytę w Polsce, był nasz minister, podobnie
było z szefem rządu. W ramach Klubu Pary­
skiego pierwsi dogadaliśmy się co do restruk­

turyzacji polskiego zadłużenia. Jako jedyni
znieśliśmy wizy dla polskich turystów.

— Problem jednak w tym, iż jeżeli obywatel
austriacki chce udać się z wizytą do Polski,
— a nie korzysta z drogi powietrznej — to, mi­
mo iż nie musi mieć polskiej wizy, aby podróż
doszła do skutku, musi uzyskać tranzytową wi­
zę czechosłowacką, i to dwukrotną,

— Problemem, który wymaga, tak myślę, polsko-
czechosłowackich uzgodnień na szczeblu poli­
tycznym jest kwestia odpraw granicznych na

granicy czechosłowacko-polskiej. Wielu moich
przyjaciół czy znajomych, którzy na tej granicy
spędzili po 8 godzin mówi: nigdy więcej, pod
żadnym pozorem. Mimo iż Polska im się bar­
dzo' podoba. Do Wiednia każdego roku przyby­
wa tysiące turystów, wielu z nich wpadłoby
chętnie na dzień lub dwa do Krakowa. Ale
przeraża ich ta mało • sympatyczna perspektywa
stania na granicy..; Również w samej Austrii
rośnie zainteresowanie tzw. turystyką senty­
mentalną. Austriacy coraz częściej odwiedzają
miejsca, które przed laty wchodziły w skład
monarchii.... ■■<

— A propos sentymentów, czy Pan wie, te
do dzisiaj jest w Krakowie ulica Franciszką
Józefa?

— Niesamowite! Gdzie?
— Na Kazimierzu. Przecznica z Krakowskiej.

Tu bowiem nie opodal w tzw. Domu Wojewo-
dzińskim zatrzymał się na noc przebywający w

Krakowie cesarz Franciszek Józef.
— To sympatyczna historia.

— Wróćmy jednak do dnia dzisiejszego.
— Nie ukrywam, że chcielibyśmy uczynić s

Wiednia centrum zakupów i zaopatrzenia dla
polskiego rzemiosła i drobnego biznesu. Ma te­
mu służyć m. in. propozycja odstąpienia do zez­
woleń na transport w stosunku do pojazdów o

całkowitym ciężarze nie większym niż 6,5 tony.
Chcemy, aby polscy dostawcy mogli be’z zbęd­
nych formalności przywozić swoje towary, szcze­
gólnie warzywa czy owoce a jadąc z powrotem
kupować to co im niezbędne. Węgrzy, np. w u-

biegłym roku wydali w Austrii blisko 7 mld
szylingów. Myślę, że jest to do powtórzenia i z

wami. Polska może też być dla austriackich
firm interesującym partnerem z racji stosunkowo
taniej i nieźle wyszkolonej kadry pracowniczej.
Po co mamy zlecać wiele rzeczy na Dalekim
Wschodzie czy gdzie indziej, jak te pieniądze
mogą przecież zostać tu w Europie. Ale aby to

wszystko można było uskutecznić potrzebna jest
fachowa i szybka wzajemna informacja. Dlate­
go też już wkrótce zamierzamy tu w Krakowie
uruchomić takie małe austriackie przedstawiciel­
stwo gospodarczą.

— W takim razie tyczę powodzenia I dzię­
kuję za rozmowę.

JACEK BALCEWICZ
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Vive la France fi

siostrzyco mej Ojczyzny!
(DOKOŃCZENIE ZE 8TB. 1)

denta Oświęcimia Andrzeja
Telkl udał się do obozu o-

święcimsklego. Tam pod Ścia­
ną Śmierci w bloku XI zlo­
ty! wieniec, długą chwilę
słuchał w bloku XX informa­
cji poświęconych męczeństwu
Francuzów, o dziejach swych
rodaków uwięzionych przez
najeźdźców hitlerowskich. W
tzw. małym krematorium pre­
zydent złożył wiązankę kwia­
tów, zaś w księdze pamiątko­
wej napisał jedno zdanie: „Z
litością, obawą i stanowczo-,
ścią”.

*

Gród podwawelski okazał
prezydentowi Francji niezwy­
kłe serdeczności. Tłumy mie­
szkańców naszego miasta zgro­
madziły się koło restauracji

„Wierzynek", gdzie prezydent
spożywał obiad. Gdy ukazał
się w drzwiach historycznego
domu, w którym przed wie­
kami odbyła się słynna uczta
władców europejskich, roz­
legły się brawa i okrzyki w

języku polskim i francuskim
„Niech żyje Francja!”, „Niech
żyje prezydent Mitterrandl”.

W tym samym czasie do
kościoła Mariackiego przyby­
ła wejściem od strony ul. Flo­
riańskiej małżonka prezyden­
ta Danielle Mitterrand w to­
warzystwie wiceprezydenta
miasta Krakowa Wiesława
Wody. Godzinę przedtem od­
wiedziła ona Szpital im. Ste­
fana Żeromskiego w Nowej
Hucie. W świątyni pani Mit­
terrand stanęła przed krucy­
fiksem roboty Wita Stwosza

w prawej nawie bocznej, przed
kilkoma kaplicami zatrzyma­
ła się dłużej.

Tymczasem od strony ko­
ścioła Sw. Wojciecha, otacza­
ny przez tłumy rozentuzjaz­
mowanych krakowian, zbli­
żył się do wejścia głównego
kościoła Mariackiego prezy­
dent Republiki Francuskiej.
Witali go w kruchcie kościel­
nej ksiądz biskup sufragań
krakowski ks. dr Kazimierz
Nycz i archiprezbiter ks. łn-
fułat Jan Kościółek. Z naj­
większym zainteresowaniem
Francois Mitterrand wysłuchał
historycznych objaśnień księ­
dza infułata, dotyczących hi­
storii samego ołtarza, który
500 lat temu został wyrzeź­
biony przez Wita Stwosza dla
potrzeb parafii mariackiej w

Krakowie.
Trasa zwiedzania centrum

wiodła następnie przez część
Sukiennic od strony ul. Sw.
Jana. Wszędzie witały prezy­
denta serdeczne oklaski, a

nawet pieśni, rozlegające się
z głośnika „Solidarności” od
strony ul. Szewskiej. Kilka
chwil później Francois Mitter­
rand, witany przez dyrektora

Muzeum Historii Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego prof. Sta­
nisława Waltosla — w towa- •

rzystwie rektora najstarszej
wyższej polskiej uczelni prof
Aleksandra Koja, wkroczył w

podwoje Collegium Maius
Tam zwiedził kilka sal, wy­
słuchał występu chóru akade­
mickiego UJ, który wykonał
m. ln. psalm XXIX Gomółki.

W późnych godzinach popo­
łudniowych na lotnisku w

Balicach żegnali prezydenta
Francji Francoisa Mitterran-
da z małżonką — I sekretarz
KK PZPR Józef Gajewicz,
przewodniczący Rady Naro­
dowej m. Krakowa Apolinary
Kozub, prezydent Tadeusz
Salwa z małżonką. Znalazły
się koło samolotu naturalne
dzieci ubrane po krakowsku.
Prezydentowi wręczono biało-
-czerwone kwiaty i serdeczne,
wzajemne podziękowania za­
kończyły krakowski dzień
Francoisa Mitterranda, który
udał się do stolicy.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

(DOKOŃCZENIE ZE STB I)
korzystywane tylko przez
przeciwników w walce poli­
tycznej, lecz nie w realistycz­
nej ocenie sytuacji w Polsce.

Wybory ujawniły w sposób
realistyczny społeczny układ
sił w Polsce. Społeczeństwo
poparło emocjonalnie „Soli­
darność” i jest to większość
społeczna. Ale ponad 30 proc,
wyborców poparło koalicję —

jest to poparcie racjonalne,
mające u swych podstaw od­
ważną decyzję elektoratu, jest
to również fakt trwały w

swych zobowiązaniach na przy­
szłość. Prawie 40 proc, społe­
czeństwa nie poszło do wybo­
rów. Odzwierciedla to m. in.
dystans do bipolarnego, kon­
frontacyjnego patrzenia na

rzeczywistość kraju. Z tym
realnym układem sił trzeba
się liczyć.

Rzecznik podkreślił, że wy­
bory same w sobie nie roz-

Początek socjalizmu
demokracji parlamentarnej

Zaraz po powrocie z O-
śwlęcimia prezydent Francois
Mitterrand spotkał się ze stu
dentami w budynku Colle­
gium Chemicum Uniwersyte­
tu Jaglellońskigeo.

Było to niezwykle interesu­
jące spotkanie — żywa roz­
mowa trwająca ponad półto­
rej godziny, z której zdam
Czytelnikom relację w naj­
bliższych numerach „GK”,
Dziś tylko krótka informacja.
Wchodzącego do budynku do­
stojnego gościa gorąco witali
kwiatami, życzeniami, i wiel­
ką owacją zebrani tu studen­
ci, pracownicy tej uczelni, jej
profesorowie i rektorat. Już
w sali wykładowej, w której
zaczęła się dyskusja prezy­
denta powitał rektor UJ prof.
Aleksander Koj. Przypomniał
on m. in. o współpracy UJ z

uniwersytetami Francji w

Lille III, Bordeaux III, Clev-
mont — Ferrard. W imieniu
społeczności studenckiej Ja­
cek Wrona przekazał Francois
Mitterrandowi szczególne sło­
wa podziękowania za przyby­
cie na spotkanie.

Prezydent Francji wyznał,
iż przygotowując się do tej
podróży poprosił, aby jednym
z jej punktów była wizyta
właśnie w UJ i rozmowa z

jego studentami.
Początek spontanicznej

dyskusji dało wystąpienie
prezydenta, który wiele mó­
wił o historii naszego pań­
stwa. Przypomniał myśl Ko­
pernika, ale i czasy II wojny
światowej, 1 losy naszego kra­
ju. Zaproponował aby tema­
tem dyskusji były trzy kwe­
stie: otwarcie Polski na świat,
jaka ma być Europa? Pokój
nade wszystko. Stwierdził, iż
nadszedł już czas by myśleć o

nowym wieku, o wieku poko­
ju. Studenci pytali m. in. o

rolę Francji we współczesnej
Europie, dorobek jei kultury,
a nawet pewną rywalizację z

kulturą anglosaską, ale także
i o to jak widzi prezydent go­
spodarczą i polityczną przy­
szłość Polski, jaki będzie u-

dział Francji w z&chodzących
w niej przemianach. Francois
Mitterrand odpowiadał wy­
czerpująco na każde z posta­

wionych pytań. Kilkakrotnie
nawiązał do lat wojny 1 po­
działu Europy po 1945 roku.
Nazwał go sztucznym i stwo­
rzonym z przypadku. Jego
zdaniem dziś trzeba stworzyć
nową Europę, do którego to
dzieła my wszyscy musimysię
przyczynić.

Na zakończenie spotkania
padła propozycja ze strony
studentów o poparcie i patro­
nat nad seminarium polsko-
francuskim. Spotkało się to z

aplauzem ze strony prezyden­
ta, który obiecał udzielić swe­
go poparcia. Prezydentowi
Francji wręczono srebrny u-

pominek — herb Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego z insyg­
niami władzy ofiarowanym1-
na cel odnowy UJ przez kró­
lową Jadwigę. Studenci poże­
gnali Francois Mitterrand."1
słowami „Niech żyje Francja".
„Niech żyje prezydent!”. Zaś
on ze swej strony żegnając się
z nimi powiedział: „Polska i
Francja od dawna mają sobie
wiele do powiedzenia. Mogli­
byśmy rozmawiać z sobą bar­
dzo, bardzo długo. Budujmy

więc nasz wspólny dom”. O-
klaski i życzenia znów towa­
rzyszyły ostatnim chwilom
spędzonym przez Francois
Mitterranda wśród studentów
UJ.

Spotkaniu przysłuchiwać
się m. in. zastępca przewod­
niczącego Rady Państwa Ka­
zimierz Barcikowski, I sekre­
tarz KK PZPR Józef Gaje­
wicz, prezydent m. Krakowa
Tadeusz Salwa, przewodni­
czący Rady Narodowej m.

Krakowa Apolinary Kozub.
IZABELA PIECZARA

Zakończyła się trzydniowa
oficjalna wizyta jaką składał
w naszym kraju prezydent
Republiki Francuskiej. Wczoraj
odbyło się ponowne spotkanie
Francoisa Mitterranda z Woj­
ciechem Jaruzelskim.

Uroczystość pożegnania
francuskiego gościa odbyła się
na warszawskim lotnisku O-
kęcie.

Przy stopniach samolotu
Francois Mitterranda i jego
małżonkę pożegnał Wojciech
Jaruzelski z małżonką.

także tych, które są nieu- reformatorskiej polityki partii
chronne, bowiem wynikają z pod kierownictwem Wojciecha

• '• * ''’ i — stwierdził
Jest to zjawisko

nowe, sprzyjające odważnym
— szczególnie gospodarczym
— posunięciom w przyszło­
ści. To stanowisko zagranicy
ogranicza awanturnictwo tych
sił, któro chciałyby gwałtow­
nie zmienić realia w Polsce.

Mówiąc o sytuacji w partii
J. Bisztyga powołał się na

list Biura Politycznego KC do
członków PZPR i stwierdził,
że jego treść była
wynikiem rezultatu
wyborów. Zdawano
wiem sprawę, że

zajść muszą w dalszym ciągu
istotne przemiany, które po­
zwolą partii w sposób kon­
struktywny i dynamiczny rea­
lizować politykę reform. Rze­
cznik scharakteryzował rów­
nież konsultacje, które odby­
wały się ostatnio na różnych
szczeblach w partii. Wykazały
one pełne poparcie dla uchwał
X Plenum i kierunku refor­
matorskiego w polityce partii.
Wykazały również istniejący
krytycyzm wobec zjawisk w

kraju i w partii. W PZPR ob­
serwuje się coraz większe zro­
zumienie konieczności bardziej
radykalnych przemian, mimo
że w niektórych organizacjach
partyjnych są wątpliwości 1
dyskusje. We współczesnej par­
tii — dodał — jest to proces na­

turalny i dowodzi, że członkowie
PZPR kreują jej linię poli-

_________ ___ _

.. tyczną. Dowodzi również, że

skiej polityki reform, w tym czują się integralną częścią

reformy gospodarczej. Uzy- Jaruzelskiego
Skanie wielkiego poparcia — rzecznik KC.
zaakcentował — oznacza więc
w pierwszym rzędzie odpo­
wiedzialność.

Partia nie odstąpi od poli­
tyki reform — stwierdził J.
Bisztyga. Mamy świadomość,
że zwiększenie poparcia spo­
łecznego dla partii w przy­
szłości, a szczególnie poparcia
młodzieży, musi się łączyć z

dalszą demokratyzacją syste­
mu i radykalizacją reform go­
spodarczych. Partia staje się
więc gwarantem tych reform
i stabilizacji społecznej w o-

__ __

kresie przemian, które muszą
wiązują żądnego istniejącego także w przyszłości wyzwalać
obecnie problemu lub zagro- sprzeczności i konflikty,
żenią w Polsce. Wśród wielu Odnosząc się do rezultatów
spraw, które wynikają z wy­
borów, do najważniejszych za­
liczył sposób sprawowania
władzy w nowym układzie sił.
Myślenie kategoriami wielkiej
koalicji — powiedział — to
nie tylko kreślenie kompozy­
cji władzy, lecz także sposób
myślenia politycznego o od­
powiedzialności za państwo.
Dotyczy to wszystkich sił, u-

czestniczących w życiu poli­
tycznym, szczególnie „Solidar­
ności’, która uzyskała tak
znaczne poparcie społeczeń­
stwa. Zmienia to krajobraz
polityczny Polski w kierunku
większej stabilizacji i pozwoli
uniknąć niebezpieczeństw e-

wentualnej nieefektywności
systemu parlamentarnego oraz

złych zjawisk gospodarczych;

się do rezultatów
stołu” rzecznik

że stosunek do
społe-

„okrągłego
stwierdził,
tych decyzji ukazuje
czeństwu jaka jest realną od­
powiedzialność istniejących sił
politycznych za przyszłość
Polski. Odstępstwa od uchwał
„okrągłego stołu” — powie­
dział — oznaczają praktycz­
nie destabilizację kraju. Szcze­
gólną wagę przykładamy do
realizacji postanowień, które
dotyczą prerogatyw 1 systemu
funkcjonowania prezydenta —

podkreślił J. Bisztyga. Prezy­
dent będzie bowiem jednym z

filarów stabilności i efektyw­
ności działania nowatorskiego
systemu politycznego.

Dostrzegamy na Wschodzie
1 Zachodzie poparcie dla poi-

nie tylko
I tury

sobie bo-
w PZPR

apołeczeństwa. Ten krytycyzm
w partii nie dotyczy prync^
piów odnowy. Partia akcentu­
je, że całemu społeczeństwu
jest. potrzebne poczucie sta­
bilności i pewności jutra. Ba­
za partyjna zobowiązuje kie­
rownictwo do prowadzenia
takiej polityki.

Odpowiadając na pytanie
dotyczące frekwencji w dru­
giej turze wyborów J. Biszty- \
ga stwierdził, iż spodziewa się,
że będzie ona mniejsza niż 4
bm. We wszystkich krajach, w

drugiej turze wyborów bierze
zazwyczaj udział mniejsza 4-
niż w pierwszej — część elek­
toratu. Jest to naturalne.

Kilka pytań dotyczyło wy­
sunięcia kandydatury na pre­
zydenta. Wszystkie decyzje w

tej sprawie podjęte będą
przez kolegialne ciało, jakim
jest Komitet Centralny na je­
go XIII Plenum — odpowie­
dział rzecznik KC. Trudno za­
tem uprzedzać fakty.

J. Bisztyga w odpowiedzi na

jedno z pytań potwierdził
swój krytyczny stosunek do
konfrontacyjnej kampanii wy­
borczej prowadzonej przez
„Solidarność”, czego jednym Z
dowodów były apele o skre­
ślanie wszystkich kandydatów
z listy krajowej oraz odmowa
zaprzestania agitacji wybor­
czej w niedzielę 4 bm.

Jak wygląda statystyka od­
chodzenia poszczególnych
członków z PZPR z powodu
porażki w pierwszej turze wy­
borów? Nie mamy całościom
wych danych — odpowiedział
rzecznik KC — ale są to

przypadki jednostkowe. Partią
okazuje się wytrzymała nawet
na naciski psychologiczne wy­
nikające z różnych zjawisk w

terenie. Jest zatem inaczej njż
się wielu spodziewało — dodał
J. Bisztyga.

Krakowscy artyści będą występowali w Nowym

Jorku, Edynburgu, Modenie, Meksyku, Moskwie

i Antwerpii

30 czerwca premiera „Hamleta"

w reż. A. Wajdy

(Inf. wł.) Dyrektor Stani­
sław Radwan zaprosił wczo

raj dziennikarzy na ostatnią
w tym sezonie konferencję
prasową w Starym Teatrze.
Nie była to jednak konferen­
cja podsumowująca sezon, ale
przedstawienie najbliższych
planów wyjazdowych 1 reper-■tuarowych.

Już sa dwa tygodnie — 30
czerwca zobaczymy na dużej
scenie oczekiwanego z dużym
zainteresowaniem „Hamleta”
Andrzeja Wajdy. Wszystko,
co dotychczas mówiono zanb- dzowie będą wpuszcząni już
władając to wydarzenie, jest na próby generalne. Zwłaszcza,
intrygujące — od nowego, wy- ■ ■•

konanego na zamówienie Sta­
rego Teatru przez Stanisława
Barańczaka tłumaczenia dzie­
ła Szekspira, poprzez obsadze­
nie w głównej roli Teresy
Budzisz-Krzyżanowskiej i w

końcu — przez samą insceni­
zację i miejsce usadzenia pu­
bliczności (widownia będzie
pusta, a publiczność ma oglą- dramatu starogreckiego
dać spektakl z tyłu i z boku współczesnym teatrze”.
— przedstawienie będzie więc Od 6 do 16 lipca na festiwalu
grane dla 50—60 widzów). Jak. fundowanym przez koncern
podkreślał podczas konferen- „Pepsi-cola” w Nowym Jorku
cjl dyr. Radwan, stopień tnge- Stary Teatr zaprezentuje dwa
renćji inscenizatora w ‘ekst spektakle A. Wajdy — „Dy-
jest tak duży, że nie bedzie to buka” i „Hamleta”. Ten festi-
juź „Hamlet” a „Hamlet IV” wal ma dużą renomę w USA,
— dzieło Szekspira po raz ale jest w tym roku organizo-
czwarty realizowane przez A wany prawdopodobnie po raz

Wajdę. Występuje tvlko 13 ostatni,
aktorów, scenografia Krystyny widzieli „Dybuka’
Zachwatowicz, która podobno wie 1 zrobił on na nich
opracowuje najtańsze sceno- większe wraźeniejniż na

grafie na świecie — co (nie­
stety) nie jest bez znaczenia
przy obecnych trudnościach
finansowych Starego Teatru.
Premiera 30 czerwca, ale wi­

że tuż po premierze — 1 lipca
zespół Starego Teatru wyjeż­
dżadoGrecji,abytam2i4
lipca pokazać w Delfach „An­
tygonę”. Spektakl ten miał do
tej pory kłopoty z wyjazdami
— pftkazany więc będzie za

granicą po raz pierwszy w ra­
mach festiwalu, którego tema­
tem jest „Funkcjonowanie

we

komisji wyborczych, na któ­
rych zarejestrowano 66 nó-
wych kandydatów na posłów.

Z ustaleń Inspekcji wyni­
ka, że komisje okręgowe nie
odnotowały znaczącego wpły­
wu zgłoszeń nowych mężów

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

strzymuje nas od podania się
do dymisji jedynie świado­
mość dramatycznych konsek­
wencji, które ten krok mógł­
by za sobą pociągnąć”.

Oświadczenie podpisali
przedstawiciele Komitetu O-
bywatelskiego „Solidarność”
w PKW: Anatol Lawina, Zo­
fia Wasilkowska, Janina Za­
krzewska i Andrzej Zoll. Jak
zaznaczono, Piotr Andrzejew­
ski przebywa za granicą.

Poinformowano także o

wpłynięciu do Rady Państwa
pisma od Jerzego Ciemniew-
skiego, w którym składa on

rezygnację z funkcji członka
PKW. Przyczyną złożenia re­
zygnacji — stwierdza — jest
zmiana, w toku trwającego
postępowania wyborczego,
przepisów ordynacji wybor­
czej. Powoduje to zignorowa­
nie woli większości obywateli
wyrażonej w głosowaniu i
prowadzi do anulowania czę­
ści dokonanych we właściwym
trybie ustaleń Państwowej
Komisji Wyborczej.

W nawiązaniu do 1 ' /
czenia i informacji przewodni­
czący PKW zaznaczył, że Ich
rozpatrywanie nie wchodzi w

zakres komoetencji komisji,
powołanej do sprawowania
nadzoru nad przestrzeganiem

Posiedzenie PKW
czych. W ich trakcie omawia­
no zasady przeprowadzenia
ponownego głosowania, zwra- zaufania od osób kandydują-
cając szczególną uwagę na u-

chybienia w pracy komisji
obwodowych stwierdzone 4
czerwca. Inspektorzy PKW
sprawdzali w szczególności,
czy nie zostały dokonane
zmiany w spisach wyborców
w stosunku do 4 czerwca, jak
również czy nie ma zmian w

liczbie obwodów głosowania.
Byłoby to bowiem niezgodne z

6 przepisami prawa wyborczego.
Zgodnie z wytycznymi Pań­

stwowej Komisji Wyborczej
przebiega druk kart do
nownego głosowania. W
nownym głosowaniu na

słów stosuje się tylko jedną
kartę, której brzmienie za­
twierdza właściwa okręgowa
komisja wyborcza, opatrując
ją własną pieczęcią. Nazwiska
kandydatów zamieszczane są
w kolejności alfabetycznej.

W związku z dekretem o

zmianie brdyriacji Wyborczej
oraz uchwałą Rady Państwa
w sprawie ponownego głoso-

komisje okręgowe i wojewódz- wania do mandatów nie obsa ■
kie zorganizowały szkolenia dzonych z krajowej listy wy-
przewodniczących 1 sekretarzy borczej, 14 czerwca odbyły się
obwodowych komisji wybór- posiedzenia 33 okręgowych

przepisów prawa wyborczego.
Zdaniem prof. Klafkowskiego
dekret Rady Państwa można
oceniać od strony politycznej,
natomiast z punktu widzenia
prawa jest on zgodny z Kon­
stytucją. »

Państwowa Komisja Wybor­
cza zapoznała się z informacją
swej inspekcji o stanie prac
przygotowawczych do drugiej
tury wyborów. • Inspektorzy
PKW odwiedzili wszystkie
wojewódzkie biura .wyborcze
1 komisje okręgowe oraz

wojewódzkich komisji wybór
czych, które przeprowadzać
będą głosowanie do Senatu.
Ponadto kontrolowano przygo­
towania do drugiej tury wy­
borów w 129 dzielnicach, gmi­
nach i miastach.

Jak ustaliła inspekcja, we

wszystkich okręgach wybor­
czych, w których pozostały nie
obsadzone mandaty, podano
do wiadomości wyborców nu­
mery mandatów oraz nazwi-

oświad- ska osób, które kandydują w

,. ponownym głosowaniu. W Or
kresie od 10 do 14 czerwca

cych w ponownym głosowaniu.
Sygnalizuje się natomiast
dość częste przypadki rezy­
gnacji członków obwodowych
komisji wyborczych.

PKW rozpatrzyła protesty l
odwołania od decyzji okręgo­
wych komisji wyborczych.

W nawiązaniu do uwag do­
tyczących zakresu osób u-

prawnionych do udziału w

drugiej turze głosowania PKW

wyjaśniła, że mogą w niej u-

czestniczyć tylko ci wyborcy,
którzy mieli takie prawo '4
czerwca. Jeśli ktoś omyłkowo

tru przywiezie do Krakowa
wyreżyserowany tam spektakl
pt. „Cinzano”. Przygotuje
także u nas sztukę pt. „Dzień
urodzin Smirnowej”. Oba
spektakle łączą się ze sobą i
będą pokazywane najpierw w

Krakowie (w listopadzie) a

później w Moskwie.
Jeżeli chodzi o plany reper­

tuarowe to są one bardzo bogate
więc podaję w największym

skrócie. W przyszłym sezonie
w Starym Teatrze zobaczymy:
„Do Damaszku” Strińdberga w

reż. K. Babickiego, „Braci”
wg Dostojewskiego w adapta­
cji K. Lupy, „Mocarzy” — ze­
stawionych na podstawie pism
Puszkina i Mickiewicza po­
święconych tematowi „Polacy-
Rosjanie” przez J. Korwina-
Kochanowskiego 1 w jego re­
żyserii, „Jak wam się podoba”
Szekspira w reż. T. Bradec-
kiego, „Tango” Mrożka w reż.
J. Jarockiego, „Praczki” Pre-
vosta w reż. R. Zioły a także
przedstawienie . poświęcone
Marlenie Dietrich na podsta­
wie scenariusza Elżbiety Mo­
rawiec.

O innych planach nie mó­
wię — stwierdził dyr. Radwan
— bo już te przewyższają mo­
ją finansową wyobraźnię. Do­
dajmy więc tylko, że koszty
jednego wieczoru w teatrze
dwukrotnie przekraczają
wpływy z kasy, a średnia pen­
sja za maj wynosi w Starym
Teatrze 65 tys. złotych. Czy
znajdzie się jakieś wyjście,
aby najlepszy krakowski teatr
nie musiał grać „biednych”
spektakli?

GRZEGORZ KONIARZ

po-
po-
po- nie znalazł się w spisie przy­

gotowanym dla pierwszej tu­
ry wyborów 1 na podstawię
dowodu osobistego udowodni,
że 4 czerwca był zameldowa­
ny na terenie danego obwodu,
to komisja obwodowa jest zo­
bowiązana umieścić taką oso­
bę w spisie.

PKW przyjęła organizacyj­
ny-plan swej pracy w dniu
ponownego glosowania oraz

w dniach następnych. Przewi­
duje się, że powyborcze po­
siedzenie komisji odbędzie się
we wtorek 20 bm.

sta! do Edynburga zaproszony
jest „Życie snem” Calderona.

Po wakacjach zespół Stare­
go Teatru wyjeżdża na festi­
wal do Modeny, gdzie zapre­
zentuje „Portret” S. Mrożka w

reżyserii Jerzego Jarockiego.
Następnie krakowskie spekta­
kle (w reż. A. Wajdy: „Zbrod­
nia i kara” oraz „Hamlet”)
prezentowane będą na festi­
walu w Meksyku. Od 7—18
listopada w Antwerpii odby­
wać się będzie festiwal A.
Wajdy — przegląd jego fil­
mów oraz wystawa poświęco­
na jego pracy. Na tym festi­
walu krakowscy artyści poka-
źą „Dybuka” i „Hamleta” Jest
też zaproszenie Starego Tea­
tru do ZSRR, ale nie wiadomo
czy uda się tam wyjechać ze

względu na komplikacje ter- (
minowe. Trudno pogodzić

'

w Krako- wszystkie propozycje wyja­
zdowe z- normalną pracą tea- i
tru.

Interesująco natomiast za
'

powiada się współpraca Stare- ;
go Teatru z Teatrem Człowie- ;
ka w Moskwie. Roman Kozak 1
— reżyser moskiewskiego tea-

Jego organizatorzy-- -

ro­
dzimej krytyce. „Dybuk” bę­
dzie również pokazywany
trzykrotnie na przełomie sier­
pnia i września w Edynburgu.
Drugim spektaklem, który zo-

Obywatel nie może się pogodzić z tym,

że „wybudował garaż i państwo go zabrało”

Interwencja rzecznika

praw obywatelskich
WARSZAWA (PAP). Setki

skarg od tych, którzy zbudo­
wali garaże na gruntach
dzierżawionych od państwa
wpływają do rzecznika praw
obywatelskich. Chodzi o to. że
zawarte w łatach sześćdziesią­
tych i siedemdziesiątych umo­
wy stanowiły, iż garaż wybu­
dowany z własnych środków
1 własnym sumptem przez
dzierżawce gruntu przechodzi
po 5—10 latach użytkowania na

własność państwa (tylko takie
zresztą umowy były wówczas
możliwe).

W skargach są też zarzuty,
że administracje budynków po-
deimują obecnie różne działa­
nia zmierzające do pozbawie­
nia dotychczasowego posiada­
cza takiego garażu możliwości
jego dalszej eksploatacji, choć­
by na zasadach umowy-naj-
mu Stosują bardzo wysokie
stawki czynszu, zamieszczaja w

umowie różne warunki ogra­
niczające. rozwiązują też umo­
wy najmu dla przekazania ga­
rażu innemu najemcy.

Rzecznik praw obywatelskich
wystąpi! obecnie w tych spra­

wach do ministra gospodarki
przestrzennej i budownictwa.
W wystąpieniu tym stwierdza
się wprost: przeciętny obywa­
tel — mimo treści zawartej u-

mowy — nie może zrozumieć
i pogodzić się z tym. że ..wy­
budował garaż i państwo go
zabrało”.

Milczenie lub przeciąganie
rozwiązania nabrzmiałego pro­
blemu nie jest metodą zała­
twienia sprawy — pisze rzecz­
nik dodając, że w listach pow­
tarza sie też zarzut niezała-
twiania sprawy przez właści­
wy organ administracji, mimo
kierowania, od lat. skarg w

teł materii.

Rzecznik uważa, że zmiany
prawne w ostatnich dwóch la­
tach dają administracji możli­
wość rozwiązania problemu
przez przyznanie osobom, któ­
re z własnych środków wybu­
dowały garaż, prawa pierw­
szeństwa w jego nabyciu.

Pod przewodnictwem
I

Józefa Glempa

^

6 wagonów
(CIĄG DALSZY ZE STB. 1)
torów, 3 słupy trakcyjne
wraz z- zawieszonymi na

nich przewodami oraz wa->

gony, co zablokowało prze­
jazd. Zaszła więc koniecz­
ność kierowania pociągów
na linie objazdowe przez
Nową Hutę i Podłęże. Na
miejsce zdarzenia przybyły
drużyny awaryjne, które
natychmiast przystąpiły do
usuwania skutków wypad­
ku. Jeśli nie zaszły jakieś
nieprzewidziane komplika­
cje, to przejezdność przez
Batowice została przywró­
cona wczoraj wieczorem.
Specjalna komisja Połud­
niowej DOKP bada i ustala
przyczyny wykolenia.

(koź)

17—23 czerwca br.
TEATR
W teatrze poniedziałkowym

Para za parą JERZEGO ŻUR-
KA, spektakl, którego bohate­
rami są młodzi intelektualiści,
których spotkanie po latach,
tul. po zniesieniiu stanu wo­
jennego. staje się okazją do ży­

ciowego bilansu i próbą od­
tworzenia niegdyś istniejących
więzi. W utworze pojęcia:
..stan wojenny”, „amnestia”,
„weryfikacja” to jedyne w

gruncie rzeczy realia ze sfery
języka, które przypominają
czas akcji, chociaż widz wie,
gdzie i' kiedy wszystko się
dzieje. W spektaklu zobaczy­
my m. in. ANNĘ ROMAŃ-
TOWSKĄ, WOJCIECHA WY­
SOCKIEGO (TV1 poniedziałek
godz. 20.05).

W studiu teatralnym Dwójki
Wniebowzięcie szubienicznej
Toni EGONA ERWINA
KISCHA. Rzecz rozgrywa się
pod koniec ubiegłego wieku w

Pradze, w iednei ż oodrzed-
nych knajpek. Dwie prosty­

tutki pobiły się o klienta. Hi­
storia pewnie nigdy nde wy-
szłaby na jaw, gdyby nie
wścibstwo autora, który z do­
ciekliwością godną mistrza re­
portażu, potrafił wytropić każ­
dą sprawę. W roli sizubienicz-
nej Toni zobaczymy IGĘ
CEMBRZYNSKĄ której par­
tnerują FRANCISZEK PIECZ­
KA i PIOTR FRONCZEWSKI
(TV2 cawartek godz. 21.45).

FILM

Dwa sobotnie filmy powin­
ny zwrócić państwa uwagę,
choć wieczorny obraz Laleczki
tylko ze względu na nazwiska’
gwiazd kina • włoskiego lat
sześćdziesiątych: VIRNY LISI,

GORZÓW (PAP). w

Wyższym Gorzowskim Se­
minarium Duchownym w

Gościkowie-Paradyżu, roz­
poczęła się 16 bm. dwu­
dniowa 235. Konferencja E-

piskopatu Polski, której
przewodniczy prymas Pols­
ki, kardynał Józef Glemp.
Po zakończeniu konferencji
dostojnicy Kościoła odwie­
dzą niektóre parafie diece­
zji gorzowskiej; w niedzielę
natomiast wezmą udział w

koronacji obrazu Matki Bo­
skiej Rokitniańskiej w Ro­
kitnie.

18-letnia dziewczyna
(CIĄG DALSZY ZE STB. 1)
Ze wstępnych ustaleń wy­
nika, że czynu tego dopu­
ściła się na skutek powta­
rzających się konfliktów
rodzinnych wywoływanych
agresywnością nadużywają­
cego alkoholu ojca.

Z dalekopisu
WYBRYK NATUBY

(z) W jednej z chińskich
wiosek przyszedł na świat
baran z 6 rogami. Zwie­
rzę wygląda groźnie, ale —

jak zapewniają właściciele
— jest bardzo łagodne.

Niezwykły wybryk natu­
ry przyciąga do wioski
wielu ciekawskich nie tyl­
ko z odległych rejonów
kraju, lecz również z za­

granicy.

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

Szczególni* zainteresowany
efektami wspomnianych tu
wierceń jest ich inicjator —

profesor Boman Ney — prze­
wodniczący Państwowej Rady
Gospodarki Energetycznej, a

zarazem dyrektor Instytutu
Surowców Energetycznych A-
kademii Górniczo-Hutniczej w

Krakowie 1 sekretarz nauko­
wy Polskiej Akademii Nauk.
Właśnie od niego uzyskałem

iz ziemny
potwierdzeni* sensacyjnej
wiadomości, jaka w formie
plotek rozeszła się ostatnio na

Podhalu. Zastrzegając, że
dziennikarz „Gazety Krako­
wskiej”-jest pierwszym, który
otrzymuje tę informację ofi­
cjalnie, profesor Roman Ney
oświadczył, że na Podtatrzu
odkryto gaz ziemny. Pojawił
się on zaledwie kilka dni te­
mu w dwóch odwiertach, któ­
rymi szukano głębinowych
złóż gorącej wody.

W Białym Dunajcu ekipy
prowadzące wiercenia natrafi­
ły na gaz po osiągnięciu głę­
bokości 1 600 metrów. W Po­
roninie głębokość jest znacz­
nie większa — wynosi 2 200
metrów. Wiercenia są konty­
nuowane, a według wypowie­
dzi profesora Romana Neya,
nikt nie wie jeszcze jak duże

są złoża gazu w rejonie Pod­
tatrza. Za wcześnie więc mó­
wić o celowości, możliwości i

opłacalności przyszłego eksplo­
atowania tych złóż gazu ziem­
nego.

STANISŁAW ŚMIERCIĄK

IGA CEMBRZYNSKĄ

GINY LOLLOBRIGIDY, ELKE
SOMMER i MONIKI VITTI,
które przeżywają niezwykle
zabawne przygody ze swoimi
partnerami. (TV1 sobota godz.
20.05).

W kinie nocnym McCabt i
pani Miller w reżyserii RO­
BERTA ALTMANA, najbar­
dziej zagadkowego twórcy
amerykańskiego kina. Film
jest westernem, a jego akcja
rozgrywa sdę na Dzikim Za­
chodzie w górniczym miastecz­
ku, gdzie pojawia się zawodo­
wy szuler Jest sprytny i po­
trafi wyczuć sprzyjającą ko­
niunkturę. W domu publicz­
nym prowadzonym przez Ma­
dame otwiera kasyno gry. W
filmie występują WARREN

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

m. ln. w Iranie, Egipcie, Gre­
cji, Sudanie, w Chinach, Ma­
roku, Zimbabwe i na Wys­
pach Kanaryjskich. Na przy­
kład kontrakt w Iranie obej­
muje roboty montażowe w e-

lektrowni Ramin, w Sudanie
— budowę elektrowni, w Li­
bii — 23 szkoły, w Grecji —

tunel podziemny. Łączna war­
tość podpisanych przez „Budi-
mex” kontraktów na Tok 1989
wynosi 150 min dolarów;
przewiduje się, że w wyniku
negocjacji handlowych, w Po­
znaniu podpisane zostaną dal­
sze kontrakty na sumę 25 min
dolarów. W tym roku „Budi-
mex” podpisał umowę z fir­

mą francuską na budowę kom­
pleksu hotelowo-leczniczego
mikrochirurgii oka w Mo­
skwie jako podwykonawca ro­
bót za wolne dewizy. Jest to
właśnie jedna z nowych form
działalności tej centrali z fir­
mami zachodnimi w krajach
socjalistycznych.

Szczególnie pożyteczne dla
kraju są te formy powiązań
eksporterów resortu budowni­
ctwa z zagranicznymi partne­
rami, które przyczyniają się
do wzbogacania krajowego

rynku materiałów budowla­
nych. Jednym z takich powią­
zań jest tworząca się obecnie
spółka największego w kraju
producenta płytek ceramicz­
nych i terakoty w Opocznie z

włoską firmą SACI — naj­
większym z kolei we Włoszech

producentem pieców do wy­
palania glazury. Zakłady w

Opocznie, dzięki wejściu do
spółki włoskiego partnera, bę­
dą mogły podwoić produkcję
płytek, czyli zwiększyć ją do
6 milionów sztuk rocznie, z

czego 50—60 proc, pozostanie
w kraju. Być może rozwiąza­
ny zostanie w ten sposób pro­

blem zaopatrzenia naszego bu­
downictwa mieszkaniowego w

płytki ceramiczne. „Budi-
mex” nawiązał także kontakt
z Polish American Resources
Corporation „PARC”. W skład
tego porozumienia wchodzi
również Ministerstwo Gospo­
darki Przestrzennej i Budo­
wnictwa. Przedsięwzięcie to
ma na celu współpracę z ka­
pitałem amerykańskim dla

rozwoju produkcji materia­
łów budowlanych i budowni­
ctwa mieszkaniowego w Pol­
sce.

TADEUSZ STEC

PierwszoMasimka wielo

pod samoM i straciła życie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

BEATTY i JULIE CHRISTIE
(TV1 sobota goda. 23.50).

FILM DOKUMENTALNY

Qui vivra verra jest rekon­
strukcją posiedzenia Komisji
Polskiej powołanej pnzez V
Kongres Międzynarodówki Ko­
munistycznej w 1924 roku w

Moskwie. Autorzy — LUCY­
NA SMOLIŃSKA 1 MIECZY­
SŁAW SROKA — posłużyli,
się tu metoda fabularyzowa­
nego dokumentu. We frag­
mentach fabularnych rolę Sta­
lina kreuje radziecki aktor
ALEKSANDER KOZAK, w

postać Marii Koszutskiej wcie­
liła Się TERESA LIPOWSKA.

(TV1 poniedziałek godz. 21.20),

honorowo oddali krew kie­
rowcy pojazdów, które znaj­
dowały się w miejscu wypad­

ku. Trwające kilka dni i nocy
wysiłki lekarzy i pielęgniarek
niestety nie dały pomyślnych
rezultatów. Marlolka zmarła.

(sś)

Nominacje profesorskie
w Belwederze

(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)
miastowska-Sawicka z AM w

Krakowie z siedzibą w Kiel­
cach; nauk prawnych — An­
drzej Gaberie i Andrzej Mą-
czyński z UJ; nauk przyrodni­
czych. — Jadwiga Gawłowska
z Zakładu Ochrony Przyrody

i Zasobów Naturalnych PAN
w Krakowie; sztuk plastycz­
nych — Stanisław Kluska z

ASP w Krakowie; Jerzy Skar­
żyński z ASP w Krakowie;
sztuki teatralnej — Edward
Dobrzański z PWST w Kra­
kowi*.
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Wakacje tuż, tuż•••

Blisko 86 tys. dzieci skorzysta
z różnych form wypoczynku

Liczba dzieci i młodzieży z woj. krakow­
skiego, biorących udział w tegorocznym wy­
poczynku nie będzie mniejsza niż w latach
poprzednich — poinformował nas Jan Jezior­
kowski, wizytator Kuratorium Oświaty i Wy­
chowania w Krakowie. Z danych wynika, że
86 tysięcy dzieci i młodzieży szkolnej ucze­
stniczyć będzie w różnych fojmach wypo­
czynku, m. in. w obozach, koloniach, półko­
loniach, dziecińcach, Nieobozowej Akcji Le­
tniej. Nie prowadzi się natomiast statystyki
odnośnie wypoczynku w ramach wczasów
rodzinnych.

Ok. 63 tys. dzieci odpoczywać będzie w róż­
nych zakątkach Polski, bądź poza jej grani­
cami, pozostałe z kolei korzystać będą z

akcji prowadzonych w miejscu zamieszka­
nia. W wyjazdach zagranicznych weźmie u-

dział 5 100 uczniów z naszego województwa.
Największa grupa wyjedzie do NRD, mniej­
sze natomiast do ZSRR, Czechosłowacji, Buł­
garii, Francji, Jugosławii i na Węgry. Po­
nadto w czasie wakacji, w Pobiedniku, ucz­
niowie krakowskich szkół średnich uczestni­
czyć będą w dwóch obozach — szybowco­
wym i spadochronowym.

Przygotowano także bogatą ofertę dla tych
dzieci, które wakacje (lub ich część) spę­

dzać będą w miejscu zamieszkania. W letnie
miesiące czynne będą dyżurne szkoły oraz

wytypowane domy kultury, spółdzielczość
mieszkaniowa organizować będzie kluby wa­
kacyjnej przygody, a oświata i TPD — pół­
kolonie. O tym, jakie istnieją możliwości ko­
rzystania z różnych form wypoczynku (a tak­
że z oferty kulturalnej i sportowej) w da­
nym rejonie, można dowiedzieć się w szko­
łach lub dzielnicowych wydziałach oświaty
i wychowania.

Należy jeszcze dodać, że na terenie woje­
wództwa krakowskiego w czasie wakacji wy­
poczywać będzie blisko 22 tysiące uczniów z

innych rejonów kraju. Około dwustu obozów
wędrownych przemierzać będzie, zatrzymu­
jąc się w sezonowych schroniskach młodzie­
żowych, nasze i sąsiednie województwa. Po­
nadto w internacie Zespołu Szkół Budowla­
nych w os. Szkolnym działać będzie obóz
UNESCO, przygotowany z myślą o uczniach
szkół średnich, którzy pod okiem nauczycie­
li z USA będą doskonalić znajomość języka
angielskiego. Natomiast w internacie Zespo­
łu Szkół Geologiczno-Górniczych przy ul.
Rzeźniczej zostanie uruchomiony ośrodek
wycieczkowy dla dzieci Polonii zagranicznej.

(mr)

W obrębie mandatu 188 w okręgu nr 48

Prof. Franciszek Kolbusz

i dyr. Stanisław Satława

popierają kandydaturę
Ludwika Bernackiego

Niemal na każdy poselski mandat przypadało nie
dwóch a trzech, czterech czy nawet pięciu kandydatów.
Nie da się ukryć, że walczyli ze sobą na różne sposoby,
każdy chciał swoim programem porwać i przekonać jak
największą grupę wyborców. Każdy z nich miał w teczce
kilka tysięcy podpisów ludzi, którzy imiennie poparli' ich
kandydatury zawierzając swoje sprawy, problemy, bolą­
czki czy przemyślenia. Do drugiej tury wyborów, tam

gdzie mandaty nie zostały obsadzone już wcześniej, staje
dwóch najwyżej przez wyborców notowanych kandyda­
tów. Co zatem z programami pozostałych? Czy odejdą ad
acta , do archiwum historii? Czy muszą pozostać bez echa
jako jeszcze jedna nie zrealizowana obietnica?

Okazuje się, że wcale tak być nie musi. Oto bowiem w

obrębie mandatu nr 188 w okręgu Wyborczym 48 doszło
do swojego rodzaju koalicji. Jeszcze niedawno konkuru-
iący ze sobą prof. Franciszek Kolbusz i dyr. Stanisław
Satława poparli kandydaturę Ludwika Bernackiego, który
w I turze wyborów otrzymał najwięcej głosów. Nie był
to jednak tylko gest przyjaźni i serdeczności, owo popar­
cie związane było z przyjęciem przez Ludwika Bernackie­
go najistotniejszych elementów z programów wyborczych
obu kandydatów. Natomiast prof. Franciszek Kolbusz
i dyr. Stanisław Satława zwrócili się z apelem do swoich
wyborców elektorów, by w drugiej turze wyborów oddali
swoje głosy właśnie na Ludwika Bernackiego. (jb)

Oszczędzamy w PKO?

Tak. W woj. krakowskim
stan oszczędności ną koniec
maja br. wynosił ponad 90
mld zł (w analogicznym okre­
sie 1988 r. — 62 mld zł). Przez
pięć miesięcy tego roku na­
stąpił pięciokrotnie wyższy
przyrost wkładów termino­
wych, w stosunku do tego sa­
mego okresu w roku ubie­
głym. Zachęta w przypadku
wysokiego oprocentowana
wkładów terminowych (naj­
wyższe — 66 proc.) wpłynęła
na duże zainteresowanie tych,
którzy mając złotówki, na ra­
zie nie chcą ich wydawać.

Tak, jak i w latach poprze­
dnich nie słabnie również za­
interesowanie wpłatami na

książeczki obiegowe. Na przy­
kład wkłady na tych książe­
czkach w roku poprzednim
stanowiły ok. 37 proc, wszyst­
kich wkładów, natomiast w

1989 r. — wzrosły do 42 proc.

(mr)

teatry fe

STU (Krasińskiego 16): wariat i
zakonnica — 17 i 20. STARY (Ja­
giellońska 1): W. Gombrowicz: O-
peretka (spektakl dla dorosłych —

abonamenty nieważne) — 19.15,
SCENA MAŁA (Sławkowska 14):
W. Wharton: Ptasiek (abonamen­
ty nieważne) — 19.30. KAME­
RALNY (BOh. Stalingradu 21): S.
Mrożek: Portret - 19.15. BAGATE­
LA (Karmelicka 6): SCENA MA­
ŁA: A. Czechow: 33 omdlenia —

19.15. LUDOWY (os. Teatralne 34)-
G. Zapolska: Moralność pani Dul­
skiej (premiera prasowa) — 19.15:
OPERETKA (Lubicz 48): Fr. Lehar
Carewicz — 19.

SOBOTA

SOBOTA

PROGRAM

polskiej sztuki
(10 - 15.30)

WYSPIAŃSKIEGO
9): (10 - 15.30).

SZOŁAYSKICH

Pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA

Sło-

W obronie Parku

im. dr. H. Jordana (cd.)
W związku z toczącą się na naszych łaniach dyskusją

na temat wykorzystania parku Jordana otrzymaliśmy
wiele listów od Czytelników. Dzisiaj publikujemy stanowi­
sko rzecznika prasowego prezydenta Krakowa — BOG­
DANA DREJA. Zakończenie dyskusji — w czwartek.

W związku z serią artykułów
zamieszczonych w „Gazecie
Krakowskiej”, dotyczących o-

chrony Parku im. H. Jordana,
pozwolę sobie odpowiedzieć
wszystkim, którym leży na ser­
cu poszanowanie jednego z

najpiękniejszych terenów zie­
lonych w Krakowie.

Z informacji Krakowskiej
Dyrekcji Zieleni ~ zarządcy
parku •— wynika, że wydała
w tym roku zezwolenie na u-

rządzenie tam imprez z okazji
Dni Krakowa, a Społeczny
Komitet Obchodów Dni Kra­
kowa zobowiązał się w za­
mian za to uporządkować te­
ren po zakończeniu imprez o-

raz pokryć koszty rekultywa­
cji. Tak szerokie wykorzysta­
nie parku w br. podyktowane
było wcześniejszą decyzją o

remoncie terenu, który — jak
zapewnia KDZ — ma być za­
kończony jeszcze w 1989 roku.
Przewiduje się m. in. rekulty­
wację trawników łącznie z

wymianą zakwaszonej i wyja­
łowionej ziemi. Tym samym
park otrzyma zieloną szatę i
znikną wszelkie zadeptania i
uszkodzenia. Trawniki będą
stale pielęgnowane.

Pozostaje aktualna sprawa
przyszłego zagospodarowania
parku zgodnego z potrzebami

1 intencjami krakowian oraz

ideą, która przyświecała zało­
życielowi doktorowi H- Jorda­

nowi. Zapewne należałoby
potraktować to miejsce jako
teren spacerów, odpoczynku,
uprawiania sportów i enklawy
służącej dzieciom. Możliwe
jest organizowanie tam im­
prez, w któryąh krakowianie
chętnie uczestniczą.

Nie może to być jednak de­
cyzja podjęta jednoosobowo.
W związku z tym należy po­
dziękować wszystkim biorą
cym udział w dyskusji na ła­
mach prasy a zwłaszcza To­
warzystwu Parku im. dr H.
Jordana. Wszystkie dalsze u-

wagi i propozycje, w tym li­
stowne, proszę kierować do
Krakowskiej Dyrekcji Zieleni
na ul. Lubicz 23 oraz naczel­
nika dzielnicy Kraków-Kro-
wodrza, al. Słowackiego 20-
Opinia społeczna zostanie u-

względniona przy remoncie
parku i przyszłym jego zago­
spodarowaniu.

Wierzę w możliwość pogo­
dzenia wszystkich racji dla
dobra mieszkańców Krakowa
i ku poszanowaniu tego pięk­
nego miejsca.

Rzecznik prasowy
prezydenta miasta Krakowa

BOGDAN DREJ

W NIEPOŁOMICACH

Zakończenie VI

Przeglądu Dorobku

Artystycznego Szkół

Dzisiaj a godz. 10 w zamku
niepołomickim odbędzie się
finał VI Przeglądu Dorobku
Artystycznego Szkół. W im­
prezie tej uczestniczyło 9 szkół
podstawowych z miasta i gmi­
ny Niepołomice. Dała ona mło­
dzieży szkolnej możliwość
konfrontacji poszukiwań re­
pertuarowych i wykonaw­
czych, rozbudziła zaintereso­
wanie pracą pozalekcyjną.
Imprezę finałową poprzedziły
konkursy na piosenkę szkol-
no-turystyczną i plakat oraz

teatrzyków dziecięcych i pro­
gramów okolicznościowych. W
przeglądzie zwyciężyła i o-

trzymąła Puchar Przechodni
Przewodniczącego Rady Naro­
dowej Miasta i Gminy Niepo­
łomice — młodzież Szkoły
Podstawowej z Podłęża. Dru­
gie miejsce zajęli (Puchar In­
spektora Oświaty i Wychowa­
nia) uczniowie Szkoły Podsta­
wowej w Zabierzowie Bocheń­
skim a trzecie (Puchar Dyrek­
tora MDK w Niepołomicach)
— młodzież ze Szkoły Pod­
stawowej nr 1 w Niepołomi­
cach. (g)

„Litania z Lanckorony”
Jutro (w niedzielę) o godz.

20 w „Piwnicy u Literatów”

wznowiony zostanie po krót­
kiej przerwie interesujący
monodram LIDII WILK — „Li­
tania z Lanckorony”. Przypo­
minamy, że spektakl ten pow­
stał na motywach nigdzie je­
szcze nie publikowanej książ­
ki autobiograficznej, której
autorką jest Lidia Wilk. Wstęp
wolny. (g)

OPERA (w Teatrze lm. J,
waokiego — pl. Ducha 1): G. Do-

nlzetti: Łucja z Lammermoor —

19.13. LUDOWY: Moralność pani.
Dulskiej — 18. STU i OPERETKA

(nlecz.).

Pozostałe jak w sobotę.

SOBOTA

MUZ. NARODOWE (Sukiennice).
Galeria
wieku,
ZEUM
nonicza
MIENICA

Szczepański 9) Galeria polskiej
sztuki do 1764 r (10—15 30) ZBIO
RY CZARTORYSKICH Jana 12)
(10—15.30). niedz. (nlecz.). DOM
JANA MATEJKI (Floriańska 41):
(10—15.30), niedz. (niecz.) . NOWY
GMACH (al. 3 Maja 3): Wysta­
wa — „ŻYDZI POLSCY”
(10—15). MUZEUM LOTNICTWA
I ASTRONAUTYKI (a! Planu 6-
letnlego 17): (9—15) TPSP (plac
Szczepański 4): Wyst. „POSZUKI­
WANIE AMERYKI” <10^-17). SA­
LON WYSTAWOWY (al Róż 3F
(10—17) KLUB MP1K (Mały Ry­
nek 4) CZYTELNIA (10 18'
niedz. (10—14) GALERIA: (14—
13) nledz (niecz i KLUB MPik

<pl Centralny) CZYTELNIA-
(10—18), niedz (11—151 1AT.E'
RIA ZAR (Bracka 13): (11-15)
niedziela (nieczynne: GALERIA
,POD BARANAMI” (Rynek Gł

27): (14-13) WIELICZKA ZA
MEK ŻUPNY: (8.30—13) MUZEUM
ŻUP KRAKOWSKICH (niecz.)
KOPALNIA SOLI (nlecz.)

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Czterej musz­
kieterowie (pana. -hlszp. 12 lat) —

14; Impreza estradowa: Kolory
morza — 17.30, 19.30. KIJÓW (Kra­
sińskiego 34): Wirujący seks
(USA 15 lat) — 16; Sztuka kochania,
(poi. 15 lat) — 1S; Rambo I (USA
15 lat — przedprem.) — 20.15. KUL­
TURA (Rynek Gł. 27): Misja (ang.
15 lat) — 13.45, 18.15; Pluton (USA
18 lat) — 16, 20.30. MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Amadeusz (USA 15
lat) — 16, 19. PASAŻ: Bajki —

10.30; Elektroniczny morderca
(USA 16 lat) — 8 .30, 13.30, 19; Mi­
łość, szmaragd i krokodyl (USA
15 lat) — 11.30, 15.15, 17 15
SFINKS (Majakowskiego . 2):
Śmiercionośna ślicznotka (USA 18
lat) — 16, 18, 20: ŚWIATOWID
(os. Na Skarpie 7): Magiczny war­
kocz (chlń. 15 lat — karate)) —

15.30; Imperium słońca (USA 12 lat
— przedprem.) — 17.30; Malone
(USA 15 lat) — 20.15, ŚWIT (os
Teatralne 10): Przeminęło z wia­
trem (USA 12 lat) - 16; Żyć i
umrzeć w Los Angeles (USA 18 lat)
20.15, UCIECHA. (Boh. Stalingradu
15): Dom gry przy Carrol Street
(USA 15 lat) — 16; Piłkarski po­
ker (poi. 15 lat) — 13: Czarownice
z Eastwlck (USA 18 lat — przed­
prem.) — 20. Wanda (Waryń­
skiego 5): Inte-kosmos (USA 12

lat) — 10; Kosmiczne jaja (USA
12 lat) — 12.15 i
na ślicznotka
18; Willow (USA
20. WARSZAWA
Imię przyjaźni (fr. 18 lat) — 15.45;
Co lubią tygrysy (poi. 18 lat)
— 18 1 20. WOLNOŚĆ (18 Sty­
cznia 1): Pechowiec (fr. 12 lat) —

10; Ostatni cesarz (ang. 15 lat) —

19.15; Żyj 1 pozwól umrzeć — Ja­
mes Bond (USA 18 lat) — 12:
Frantic (USA 18 lat) — 15.15; Ucie­
kinierzy (fr. 12 lat) — 17 .30.
WRZOS (Zamojskiego 52): Indiana
Jones (USA 15 lat) — 15.30; Gli­
niarz z Beverly. Hills cz. II (USA
15 lat) — 17.30; Jak to się robi
w Chicago (USA 13 lat) —19.30.

MYŚLENICE - Muzeum Reglo
nalne (Sobieskiego 3): Wysta­
wą: Malarstwo na szkle (ze zbio­
rów Muzeum w Rabce) (10—13).
MDK (Świerczewskiego 4): (14—21).

SOROT A NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11' fczynny celą
dobę).

DZIENNIKI: 8.09.
21.00. 0.55

CHIRURGII OGÓLNEJ: Koper­
nika 40; niedz. — Trynitarska 4
CHIRURGII URAZOWEJ: Koper­
nika lSa; niedz. — Trynitarska 4
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Proko-
clm, niedz. — os. Na Skamie 65
LARYNGOLOGICZNY: Koperni­
ka 23a, niedz. — os. Na Skarpie
65. UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18. niedz. — Prądnicka 35. oku-f TC_. ,.r. .TV ---- -

pogotowie*

' XIX

DZIENNIKI: 0.01
3.90. 4.00. 5.00, 5.30
7.09, 8.00, 9.00, 1 12.05,
14.00, 16.00. 18.00. 19.0Ó. 20.00.
22.00. 23.00

3.30—3 .00 Poranne sygnały. 8.13
Muz. poranna 3.40 Merkuriusz
rządowy. 9.00—11.00 Cztery Pory
Roku. 11.00 Konc. przed hej­
nałem. 11.57 Komun,
wyborcze.
13.00
ców
Mój
Muz

listy
meczów I lig! pliki nożnej. 18.00

. Matysiakowe”. 18.30 Relacje z

1 ligi piłki nożnej.
Radio dzieciom: „Su-

20.13 Koncert ży-
Przy muz

wyborcze
do tańca
Odeon

przed
12.25 Studio

12.45 ttoln. kwadrans
Komun. 13.(fi Radio Kierow-
14.03 Radiowa plos. tyg. 15JM
program w „Rytmie”. 16 05

1 aktualn 17.00 Przeboje z

Jana Webera. 17.50 Relacje z

meczów
19.30
pelek”

lig! piłki
dzieciom:

i Koncert
czeń. 21 .00 Komun. 21 .05
o sporcie. 21.30 Studio
22.05 , 23.30 Zaproszenie
ez. I, II. 22 .45 Radiowy

PROGRAM n

13.00.

16; Smlercionoś-
(USA 18 lat) —

— przedprem.) —

(Stradom 15): W

ALWERNIA — Chemik: Żyj 1 po­
zwól umrzeć — James Bond (USA
15 lat). DOBCZYCE —Raba: śmier­
cionośna ślicznotka (USA 18 lat)
KRZESZOWICE — Nowości:
Obywatel Piszczyk (poi. 15 lat).
MYŚLENICE — Wisła: Frantic
(USA 15 lat). NIEPOŁOMICE —

Bajka: Obywatel Piszczyk (poi. 15
lat). SKAWINA — Piast: Kolory
kochania (poi. 13 lat); Nocny ja­
strząb (USA 18 lat). SŁOMNIKI —

Czar: Magnat (poi. 18 lat); Com-
mando (USA 15 lat). WIELICZKA
— Górnik: Dom przy Carroll
Street (USA 15 lat).

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we. Łazarza 14 te! .999 . zachó
fowania 1 przewozy tei 22-29-99
Centrala telefoniczna 32-36-00
Podstacje KPR (Rynek F?>deórski
3) - te! 66-S9 -99 P-okoclm
(Teligi 8) - teł. 85-59-99 Lotnis­
ko (Balice; - tei lt-iD-99 N Hu
«a (Sieroszewskiego 56) — wy­
padki ... teł 44-42-91 I 44-49-99
Krowodrza l Kazimierza Wlel

kiego 117. teł S3-39-99 Krowodrza
II Blałopradnlcka k. tel 34 39-99
Krzeszowice — te’ 0s> 306-30 . Jen*
manowice — tej 48 Proszowice —

telefon 9 Myślenice telefon 999
201-80 Skawina (Kazimierza Wie]
kiego 4) - telefon dla mieszkań
ców 999 tel miejski 76-14-44
Wieliczka ■(Powstańców Śląskich
6) - tel 999 78-12-69 Niepołomice
- tel alarmowy tfl8 to! miejski
S1-02-O9 Iwanowice, teł 99 oraz

Izby przyjęć wszystkich szpitali
wg rejonizacji.

'

apteki W

SOBOTA

INFORMACJA APTECZNA - teł.
H-07-65; informacji udzielają ap
teki dyżurne

Pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA
ZWIĄZKOWIEC: Rewolwer Py-

thon (fr. 15 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MIKRO: Narodziny gwiazdy (USA
13 lat) — 16 1 19.. PASAŻ: Bajki
— 10.30, 11.30. 12.30; Elektroniczny
morderca (USA 15 lat) — 13.30. 19;
Miłość, szmaragd i krokodyl (USA
15 lat) — 13.15, 17.15. ŚWIATOWID:
Poranek — Błąd szeryfa (NRD
b.o.) — 13. ŚWIT: Poranek —

Harry i Hendersonowie (USA b.o .)
— 13.45. WRZOS: Poranek — Baj­
ki — 12; Pan Samochodzik 1 pras­
kie tajemnice (poi. b.o.) — 13.

Długa 83 — tel. 33-42-90. Ko­
złówek (pawilon) — teł. 55-51-87,
Rynek Główny 42 — teł. 22-23-71,
Pstrowskiego 94, tel. 66-69-50. Ka­
zimierza Wielk. 117 — teł. 37-44-01
Nowa Huta
rzowskle 106 — tel. 48-59-57. Cen­
trum A. bl. 3, tel. 44-17-36.

os. Kazimie-

WimtCZK A ro* Sienkiewicza

SKAWINA (Słowackiego 5)

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE (1 Maj® Ił

Nocne dytury pełnią apteki
Krzeszowicach, Sułkowicach,
wernl, Dobczycach Gdowie słom

nlkach Niepołomicach

wt

Al-

Pozostałe jak w sobotę.

SOBOTA — NIEDZIELA
ROBOI A MUłZIIIA

10.15 Włoskie canto. 10.40 Przegl.
w Niepołomicach — cz. II. 12 .10
Plos. na życzenie. 13.05—13.23
Kraków na antenie: Co niesie
dzień. 13.20 Niealfabetyczny zapił
wspomn. 14.15 Pios z dobrą dyk­
cją — Elżbieta Starostecka. 14 30
Z czego śmieją się nasi sąsiedni.
13.15 Konc chopinowski. 15.43
Pios. jest dobra na wszystko.
15.55 Katalog wydawniczy.
16.05—17.15 Krakiw na antenie: Co

'niesie dzień — wyd. popoł. 17 .15
Radiowa biblioteka muzycza.
18.00 Pios. W. Jagielskiego —

śpiewają E. Bem 1 A. Zaucha. 18.25
—2 1.20 R. Strauss — Kawaler z

różą” — akt. I, II 1 III. 21 .05—
21.20 Kraków na antenie (KR).
22.35 Wieczór płyt. 0.10 W śwlecla
kameralistyki.

S.30—8.00 Kroków Ba antenie. —

Co niesie dzień, w tym o godz.
6.45 Ode. pow 8.10 Poranna seren

8.40 Tydzień w stereo 9.00 „Mo­
rze, morze” - ode pow 0.20—1? 55
Muz. poranek dla wszystkich. 9.50
„W pogoni za Caćclatem” — ode
pow 12.25 Afrykańskie rytmy
13.05—13.50 Kraków na antenie
13.20 Studto wyborcze (Kr.) 13 50
Przebój za przebojem 14.50 Pa­
miętniki i wspomn. — L. OliYler:

„Autobiografia” — ode. 15.00 Al­
bum operowy 15.30 Niezapomn
głosy, niezapomn melodie 15.00—
17.45 Kraków na antenie. 16.00 Pro­
gnoza pogody 16.30 Repryza —

mag muz. 17 .00 Co niesie dzień
17.15 Studio wyborcze (Kr.). 17 45
Dzieła, style, epoki 18.15 „W po­
goni za Cacclatem” — ode. pow
ost. 13.30 Gwiazdozbiór. 19.30 Wie­
czór w filh. — Festiwal „Rosyj­
ska zima" — odtworzenie recitalu
planisty J. Mogllewsklego 21.2.0—
1.00 Wieczór llterackó-muz. 2139
M. Łyszezyk: „Eksperyment”

’ 22.00
Studio Stereo zaprasza - cz. I .

23,0!) „Morze, morze” — ode. pow.
23.20 Studio Stereo zaprasza —

cz. II.

PROGRAM HI

6.00—9 .05 Zapraszamy do Trójki
6.00 24 godz. W 10 mtn. 7 .00, 8.00,
9.00, 12.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00 —

Serwis Tróikt. 7.30 Pollt. dla wszy ■
stkich. 8.10 Nie czytaliście, to po­
słuchajcie - przegląd tyg. 8 .30
„Mord założycielski” - ode. 13
(powt.) 9.05 Codz. powieść w wyd
dźwięk — M Bułhakow: „Mistrz
1: Małgorzata” — pdc. -3 9.35—14.00
RadioMann. 11.20 Graham Swift —

„Kraina wód” — ode. 13.00 „Mord
założycielski” — ode. 14. 14 .00
Słynne koncerty instrumentalne
XX w. 15.05 Wszystkie drogi pro­
wadza do NashvlIIe 15.40 „Jeden
dzień w Kaliszu” 16.00—19.00 Za­
praszamy do Trójki 18.06 Tnt
sport 19.00 Pomyślmy raz jeszcze
19.30 Dziś w liście przebojów. 19.50
„Kraina wód” — ode .20.00 Li­
sta przebojów Pr III. 22 00
24 godz. w 10 min. i lnf. sport
22.10 50 'ź panem Andrzejem.

.00-2 .00 zapraszamy do Trójki.23.1

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 0.01, 1.00, 2.00.
3.00 4.00. 5.00. 5.30. 6.00. 6.30,
7.00, 8.00. 9.00, 10.00, 12.05.
14.00, 16.00. lff.OO 19.00, 20.00,
22.00. 23.00

prograM tn

wyż Tassili” — film dokumen­
talny R. Czajkowskiego

15.205—10—15—pro­
gram dla dzieci i młodzieży

16.50 „Najdłuższa wojna no-
'

woczesnej Europy” (7) — „Po­
wołanie'

18.00
18.30

borcze
19.00 1

_

.

Fest. Polskich Sztuk WsdóIcł
• 19.30 Galeria 37 milionów —

„Arkady"
20.00 Gala baletowa — X

Łódzkie Spotkania Baletowe
21,00 Międzynarodowe Targi

Poznańskie
21.30 Panorahia dnia
21.50 „Chateauvallon” (6) —

serial produkcji francuskiej
22.40 Komentarz dnia

>”serial TP
KRONIKA (Kr.)
Lokalne Studio Wy-

Podglądanie —XXVIII

NIEDZIELA

PROGRAM I

MAŁA KRONIKA
Sobota

A (bk) KDK „Pałac pod
Baranami” (Rynek Gł. 27): O-
gólnopolski Przegląd Nowości
Wydawniczych Miesiąca —

wystawa czynna od 17 do 22
czerwca w godz. 12—18 (w
niedzielę 10—14).

A DWOREK BIAŁOPRĄD-
NICKI (Papiernicza 2): Mee-

ting on the Białucha River —

Zespoły DDK — 19.

Niedziela

A STOWARZYSZENIE
BUDDYJSKIE (Dukatów 11/4):
rozpoczęcie kursu medytacji
— 17 (Udział w kursie bez­
płatny).

A KLUB „STARÓWKA”
(Szczepańska 5): „W krainie
bajek” — kolorowe filmy dla
dzieci — 16.

Weekend sportowo-turystyczny
TKKF zaprasza...

Sobota, godz.. U — s*?
i zabawy dla dzieci, N. Huta,
os. Centrum „A” (ogródek jor­
danowski), godz. 15 —fZwle-
rzyniecki Bieg Przełajowy,
Błonia, obok boiska Juvenii

(zgłoszenia w miejscu zawo­
dów), godz. 16 — turniej te­
nisa stołowego, N. Huta, os.

Stalowe 16 (DMH). godz. 17
— turniej brydża, ul. Spół­
dzielców 3, godz. 18 — za­
wody sprawnościowe dla dzie­
ci i młodzieży. Planty — Bień-

czyce.
4^ Niedziela — godz. 8 —

bieg po zdrowie w parku Jor­
dana, godz. 10.30 — turniej
ringo, park Jordana, godz. 11
— turniej kręgłarski, strzela*
nie, rzutki do tarczy, gry i za­
bawy dla dzieci, ul. Praska 26
(POD), godz. 11 — gry i za­
bawy dla dzieci 1 młodzie*/,

park Jordana (obok sadzaw­
ki), godz. 15 — turniej teniso­
wy, ul. Smoleńsk 18.

Wycieczki
4^ Koło Grodzkie PTTK za­

prasza w niedzielę na wy­
cieczkę „Przełomem Ru­
dawy", zbiórka dworzec
autobusowy MPK, os. Wi­
dok, godz. 9.00, dojazd do
Mydlnik, dalej piechotą
Szczyglice — Skała Kmity —

Olszanica, skąd powrót auto­
busem do Krakowa. Trasa ok.
9 km.

O ligowe punkty
Boks, II liga: Wisła —

Zawisza Bydgoszcz, sobota,
gódz. 17.

4*. Kendo, drużynowe mi­
strzostwa Polski, sobota, godz.
9.30; finały od godz. 14, Stu­
dium WF AR, al. Mickiewi­
cza 31. (s)

ZBIORT SZTUKI NA WAWE.
LU: KOMNATY (1O-1S) SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA
(10—15) MUZEUM KATEDRALNE
(10—15) GROBY KRÓLEWSKIE t
DZWON ZYGMUNTA (9-15, nledz.
12—15). MUZ. W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): (10—15.30). MU­
ZEUM W 1 LENINA (Topolowa
3): Wystawa .Lenin w Polsce”
(9—16. wst wol.) DOM LENI­
NA (Kr. Jadwigi «): „Mieszka*
nie Lenina” .Rewolucyjna dzia­
łalność Lenina na ziemi krakow
sklej”, „Lenin • niepodleg­
łość Polski” (9—1S, wst wol.) MU
ZEUM HISTORYCZNE
SZTOFORY" (Rynek
33): Wyst .z dziejów i kultury
Krakowa” (niecz.), nledz. (9—15).
FRANCISZKAŃSKA 4: (9—15)
WIEŻA RATUSZOWA: (9—13). JA­
NA
ry”
GA:
„Z
(9—15). GOŁĘBIA 4: Wyst.
cyna introligatorska R Jahody"
(10—14). DOM POD KRZYŻEM
(Szpitalna 21): Wystawa „Dzie­
je Teatru Krakowskiego” —

(9—13). MUZ. PRZYRODNICZE
(Sławkowska 17) (10—13, wst wol.).
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (Kra­
kowska
ZEUM
selska
ność i
«kl”, . .

„Mumie egipskie w świetle pro­
mieni X” (nlecz.), nledt (11—14)
MUZEUM PAMtęci NARODO
WEJ - APTEKA ..POD ORŁEM"
(plac Bohaterów Getta 18)
(10—14), niedz. (nlecz.), KRZY-
SZTOFORY (Szczepańska 2): Wy­
stawa gwaszy A. Lenicy (li­
ii) BWA (pl Szczepański 3a):
Wyst. rzeźby Bogusława Gabrysia
grafiki Andrzeja Szadkowskiego
1 malarstwa Sławomira Lewczuka
(11—18) GALERIA ARKADY (pl
Szczepański 3a): Wystawa gra­
fiki Henryka Chylińskiego (11—18).

POGOTOWIE „MEDICAT” (W-
tyty Internistów, kardiologów, pe­
diatrów. laryngologów)
37-73-81. <14—18).
święta <10—181

tel.
sob nledz

DOMOWA POMOC-LEKARSKA!
teł. 85-56-64 <9—201

nagła pomoc lekarska -

lekarzy specjalistów, tel. 66-89-00

POMOC DROGOWA PZMot <u)
Kawiory J): S7-55-7S (10-18)

„KRZY-
Główny

12: Wyst. „Militaria 1 zega-
(9—15). STARA SYNAGO-

(Szeroka 34): Wystawa
dziejów 1 kultury Żydów”

„Ofi-

46): (10—14; MU-
ARCHEOLOGICZNE (Po-

8): Wystawy: „Starożyt*
średniowiecze Małópol-

„Pradzleje Nowej Huty”

POMOC DROGOWA - AN
DRZEJ DOBRZYŃSKI: Tarlowska
4/2, tel, 21-58-61 (całą dobę).

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT” (al Pokoju 811
tel 48-00-84 (10—18)

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37
(16-22)

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ
NYs tel 12-20-38. 12-41-64 (S—.22 1

DIAGNOSTYCZNA POMOC ME
DYCZNAi (ultrasonografia 4. pie­
lęgniarki, - tel 66-30-00 poniedz
- pląt 11—17,’sob.. nledz (nlecz.,

DOMOWA POMOC MEDTCZNA
SP-NI „ZDROWIE'
rzy specjalistów,
habilitacja ekg,
11-20-51 (11—18);
(11-18)

t wizyty !».k»
pielęgnacja, re-

onicka) tel
sob.. n-edz

SCHRONISKO
NYCH ZWIERZĄT
(całą dobę)

DŁA BEZDOM
teł 23-04 73

WIZYTY DOMOWE LEKARZY
INTERNISTÓW „EUROPEXU” -

tel 32-90-76 (15—21); gob„ nledz
(9-14)

„SONOMED” • - diagnostyk*
USG jamy brzusznej, tel. 11 -20-51
(pon. piątek: 9—21.30, sob -n'edz
11—18).

7.15 Program dnia
7.20 Wszechnica rodainy

wiejskiej
7.45“ —

gazyn
8.15
8.50
9.00__ ... .

„Teleranek” oraz w kinie Te-
leranka: „Kto, ja, panie pso-
rze?” (6 — cst.) — serial prod.
angielskiej

10.30 DT — Wiadomość!
10.40 Życie na planecie Ziej

mia” (2) — „Strefa pływów
— serial przyrodniczy prod.

Po gospodarsku — ma-

spraw wiejskich
Tydzień
DT — Wiadomości
Dla młodych widzówt

16.00,
7.05

13.05,
Trójki,

przebudzaniu —

zieleni. S.00 Swla-
3.50 Bez

7.00,
19.00
7.40
a. ii),
towid.
próby. 9.00 Dlrte o poranku. 9 25
Przypomnienia 9.30 Odkurzone
przeboje. 10.05 „Tylko 50 minut”
— Zespół Adwokacki „Dyskrecja”.
10.50 Wydarzenia. 11.00 Pod dacha­
mi Paryża. 11.30 „Dzienniki czasów
oniemiałych". 12.00 Recital A!exi-
sa Weissenberga 12.50 Wizyty 1

podróże. 13.10 Niech gra muzyka
14.00 Prywatnie u K. Kieślowskie­
go. 14.15 Niedzielne muzyk. 15.00 francuskiej
Życie na gorąco — przegląd wy­
darzeń tyg 13.30 Co nam zostało
z tych płyt? 15.50 Magazyn lite­
racki. 16 05 Dzieła, Interpretacje,
nagrania 17.00' Proszę czekać —

będzie rozmowa z Bogdanem Ole-
więzem. 19.05 ..Telefon" — K
Jakubowski. 19.30 Proszę cze­
kać ■będzie rozmowa z B.
Olewiczem. 20.00 Baw się razem

z nami 21.90 „My błędni rycerze”
21.20 Świat muz. Anny z hrabiów
Mycieiskićh Lisickiej przedstawia
K Jędrusik (4) 22.00 Dialogi o

arcydziełach — Tomasz Mann —

..Czarodziejska góra” 22.15 Lubię
szum starej płyty. 22 .50 Rozmyśla­
nia przed północą - ksiądz prof.
Józef Tischner. 23.00 Jam session
w Trójce. 23.50 „Żubr” — ode .73
24.00—1.00 Między dniem a snem.

10.00,
Serwis

Melodie
7.25 Czas

8.15 Komu pios

SOBOTA

11.00, 13.00, 14.00: Studio wy­
borcze Polskiego Radia.

5.05 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.25 Moskwa z melodią > plos. 7 .55
Komunik. 8 .15 Radowy Magazyn
Wojsk. 9.30 Przeboje zawsze mło­
de. tO.10 Radiowy Tygodnik Kult.
11.30 Konc. przed hejnałem. 12 .06
Przegl. Tygodn. 13.30 Dla tych, co

nie lubią rocka. 13.45 Dom 1 my.
14.30 W Jezioranach ode por-
radiowej. 15.00 Konc. życzeń. 16.10
Teatr PR - „Serdeczne pozdro­
wienia Lucyfer" - słuch, wg.
sztuki Helee Hageruna 17.20 Przed
festiwalem Opole
gi historyczne —

mentaryźmu
pospolitej.
Leopolda
szk! f ® Chopinem
Webera. 19.10 konc. na jeden głos
19.30 Radio dzieciom —

ka i Michalina”
o Sporcie.
Nowa muż. nowej
Teatr PR
Wlenia Lucyfer” -

naszyć!) twórców

pkowski.

•89. 18.10 Dlalo-
początki parta­

li
Świat

w

18.20
Oodowskiego

Rzeczy-
muz.:

tgra-
aud. J.

. Mlchalm-
20.03 Przy muz

21.W Komunik. 21.03
epoki. '22.10

„Serdeczne nozdro-
cz. II. 23.23 Plos.
- Janusz Szcze-

PROGRAM n

DZIENNIKI: T.O#

17.00. 21.00. 0.55

13.06.

antenie.
— wyd

8.00 Progn. pogody 1
świąteczne

6.00—8 .00 Kraków na

6.00—8 .00 Co niesie dzień.
poranne.
wydanie świąteczne magazynu
„Co słychać” 8.45 Konc. życzeń
9.30 „Nowa powieść J Kawalca”.
10.00 „Opowieści Sybiraka”.

« -______ .____________

PROGRAM I

8.00 Tydzień na działce
8.20 Na zdrowie — program

rekreacyjny
8.55 Program dnia
9.00 Kino najmłodszych —

„Gęsiarek Maciek” — baśń

prod. węgierskiej
10.05 Kolorowy dzień
10.30 DT — Wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnowsze
11.25 „Bellona” — wciskowy

program publicystyczny
11.55 Telewizyjny' Koncert

Życzeń
12.25 „Dzień otwartych drzwi”

— spotkanie rolników z na­
ukowcami

12.55 Telewizyjny Teatr Pro­
zy: Friedrich Durrenmntt —

„Przygoda pana Trapsa”, reż.
K. Swinarski

14.20 „Wyprawa pod pod­
szewkę Alp” (2) — „Na górze
pod górę, pod niebem” — film
dokumentalny pród. polskiej,
reż. Jan Jakub Kolski •

14.55 Komedie, komedie, ko­
medie Giuseppe w Warsza­
wie”. reż. S. Lenartowicz

16.30 Losowanie Dużego Lot­
ka

16.40 Jazz Juniors ’89
17.15 Teleexpress
17.30 Studio wyborcze
18.00 „Byłaś serca biciem” —

śpiewa A. Zaucha
18.30 „Butik”
19.00 Dobranoc: „Podróże

kapitana Klipera”
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt — „Co nowego?”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Cykliści” — film fab.

orod francuskiej, reż A -Tof-
fe. wyk. Bourvil, R. Hirsćh

21.45 Studio wyborcze
22.00 Tydzień w Dolityce —•

komentuje K Szyndzielorz
22.10 Telewizyjny przegląd

sportowy
22.30. Koncert na dwa głosy

i bas — z udziałem H. Zago-
rovej. S Hlozka i K. Vagne-
ra

23.35 DT - Wiadomości
23.45 Klub filmowy „McCa-

be i pani Miller” — western

prod. USA. reż R Altman.
1.45 Zakończenie programu

11.30 Kraj za miastem
. 12.00 Telewizyjny Koncert

Życzeń
12.45 „Morze” — magazyn
13.10 Teatr dla dzieci: Annie

M. G. Schmidt: „Zwariowane
królestwo’!* reż. T. Kwinta;

14 30 Studio wyborcze
14.50 „Pieprz i wanilia --

nieznany kraj” — „Rzeka
traw”

15.35 „Katarzyna” (12) —

serial kostiumowy prod. fran­
cuskiej

17.15 ~

‘

17.30
17.50

moriał
18.30 ..

— serial prod. brazylijskiej
19.00 Wieczorynka: „Tajem­

nica wiklinowej zatoki”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Ucieczka z miejsc u-

kochanych” (5) — serial TP
21.05
21.35
23.00

Teleexpress
„Antena”
Studio Sport — Me-

Janusza Kusocińsksgo
„Panna dziedziczka” <5)

7 dni — świat
Sportowa niedziela
DT — Wiadomości

PROGRAM II

9.30 Przegląd tygodnia (dla
niesłyszących)

9.55 Lokalny program wy­
borczy

10.05 Film dla niesłyszących!
„Ucieczka z miejsc ukocha­
nych” (5) — serial TP

11.05 „Wędrówką jedną ży­
cie jest człowieka” — woj­
skowy program publicystycz­
ny

11.45 Jutro poniedziałek
12.05 Lókalny program wy­

borczy
12.15 Kino familijne: „Po­

wrót na wyspę skarbów”, (9)
— „Hiszpańskie złoto” — se­
rial przygodowy prod. angiel­
skiej

13.15 100 pytań do Jacka
Kuronia

13.55 J. Skolimowski i T.
Łomnicki — spotkanie po la­
tach

14.45 Podróże w czasie i
przestrzeni: „Japonia” (4 —

ost.) — „Odpowiednie miejsce
w świecie” — angielski serial
dokumentalny

15-35 „Z albumu Marii Szy­
manowskiej” — gra A. M.

Stańczyk
16.00**'

borczy
1615

owo o

17.15
ne — „Muzyka w Rybnej1

17.30 Bliżej świata -t- prze­
gląd telewizji satelitarnych

1900 Lokalny program wy­
borczy

19.10 Bonjour Lublin — rep.
z Ogólnopolskiego Festiwalu
Piosenki Francuskiej

19.30 Zwycięzca — rep.
20.00 Goście Agnieszki Du­

czmal na uroczystym koncer-
ci» MTP — Poznań ’89

21.05 Studio Sport -

w grze
21.30 Panorama dnia
21.45 „Wichry wbjny”(14)—•

serial produkcji USA
22.35 Piosenki J Przybory

i J. Wnsowsk’ego
2315 Komentarz dnia
23.20 Dobranoc dla doro­

słych

Lokalny program .wy-

Zbliżenia — czyli to 1
filmie
Aktualności kultural-

i”

TV BRATYSł AWA

PROGRAM II

10.00 Tele-9 Vad-emecum.
Trzepak, Afisz, Co, gdzie, kie­
dy, kolejny odcinek „Szpitala
na peryferiach” Benny Hill

14.30 „Bariery”
14.55 Program dnia
15.00 Małe kino’ „Płasko-

piłka

Niestety - nl» otrzymaliśmy
programu Telewizji Słowackiej.
Za przymusową przerwę w jego
publikowaniu serdecznie Czytelni­
ków przepraszamy ••

Za zmiany w ostatniej chwili
wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

GAZ ETA^KRAKOWSKA |

Z Sr.

DZIENN1K POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re­
daktor naczelny: HENRYK SZYDŁOW­
SKI Kolegium w składzie: Janusz Hań-

derek. (Rglerd Jędrzejczyk Halina Kleszcz Lech Krnietnwicz sekretarz, odpowie­
dzialny Wiósław Kolarz - z-ca red naczelnego Wiesław Kraj Wojciech Machnic­
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Kraków, ul Wielopole 1, Ul p Adres dla korespondencji- 30 699 Kraków 1, skr
pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI centrala nr tel 22 75 88 łączy ze wszyst­
kimi działami Nr telestu 932-2491 032-2492 Całodobowy dyżur telefoniczny
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NAKLEJKI Z BUTELEK — ODKLEJANIE plamę. Następnie należy spłukać materiał ~

Naklejki z butelek łatwo zejdą, jeśli je
pomoczymy wodą, a następnie przez chwilę
potrzymamy nad płomieniem.

Domowe

opinie

APTECZKA NA DZIAŁCE

Na działce, szczególnie, jeśli nie znajduje
się przy domu, powinna być apteczka. W
domku, lub altance, gdzie przechowujemy
narzędzia, powinno się znaleźć szczelnie za­
mykane pudełko, a w nim:

JgJ jodyna, spirytus (dobry byłby kamforo­
wy, bo odstrasza komary) oraz waciki,
8 środek na drobniejsze skaleczenia,

plaster z opatrunkiem,
lek na dolegliwości sercowe i kilka ko­

stek cukru.
gg krople miętowe i żołądkowe.

Nr 310

doświadczenie

KSIĄŻKA — SUSZENIE

Jeśli przydarzy się nam małe nieszczęście
1 książka wpadnie do wody, należy między
jej kartki włożyć bibuły i zamkniętą obcią­
żyć. Po 10 minutach. usuwamy mokre bibuł­
ki i wkładamy nowe. Powtarzamy ten zabieg
kilkakrotnie, za każdym razem starannie ob­
ciążając książkę. Gdy ostatnia partia bibuł
jest już tylko wilgotna, pozostawiamy je na

noc (pod obciążeniem) w książce. Rano książ­
ka będzie jak nowa. Pamiętajmy, by książek
nigdy nie suszyć w słońcu, koło kaloryfera,
czy pieca, bó kartki mogą się pofałdować.

LAKIER DO PAZNOKCI — ABY NIE
BYŁ GĘSTY

Zbyt gęsty lakier do malowania paznokci
możemy rozrzedzić kilkoma kroplami spiry­
tusu. Nie należy do tego celu używać zmy-
wacza do paznokci.

LEN I DŻINS — PRASOWANIE
Len i dżins źle się prasują. Rzeczy uszyte

z tych materiałów, po wypraniu i lekkim od­
wirowaniu lub przesuszeniu, wkładamy do
foliowego worka i przez godzinę lub dwie
przechowujemy 'w lodówce. Prasuje się je
potem bardzo łatwo.

MASZYNKA DO KROJENIA CHLEBA —

ABY DŁUGO NAM SŁUŻYŁA...
...musi być po każdym użyciu oczyszczo­

na z okruszków. Raz na jakiś czas trzeba ją
umyć i starannie osuszyć; by nie zardzewia­
ła. Jeśli jest tępa, jej nóż trzeba naostrzyć
przy pomocy zwykłej osełki — pocierając
ostrze tylko od strony ściętej, w żadnym wy­
padku od płaskiej.

MRÓWKI — WYPŁOSZENIE
Mrówki wypłoszymy, jeśli na ścieżki, któ­

rymi chodzą, rozłożymy miętę, albo kawałki
węgla drzewnego. Mrówki nie przejdą także,
jeśli dróżki, którymi chodzą, polejemy roz-

czynem drożdży.

NOWE SZKLANKI — ABY NIE PĘKAŁY
Nowe szklanki, aby nie pękały pod wpły­

wem gorącej wody, trzeba od razu • po za­
kupie wygotować w dobrze osolonej wodzie.

PĘDZLE — CZYSZCZENIE
Zeschnięte pędzle do malowania wrócą do

pierwotnego wyglądu, jeśli zanurzymy je we

wrzącej wodzie z octem na tak długo, aż
włos się rozdzieli. Pozostałe resztki farby
usuniemy myjąc pędzel w ciepłej wodzie z

mydłem. •

Pędzle po lakierze lub pokoście czyścimy
w nafcie, terpentynie, spirytusie lub amo­
niaku.

PŁYN DO MYCIA NACZYN „LUDWIK”
— ZASTOSOWANIE

Panie domu stośują często płyn do naczyń
„Ludwik” (albo inny podobny) do prania ny­
lonowych firanek, zaplamionych tłuszczem
ubrań. Proponuję pojedyncze plamy usuwać
w następujący sposób: na wilgotną, czystą
szmatkę nalać nieco „Ludwika” i pocierać

ciepłą wodą.
SPÓDNICZKA PLISOWANA — PRZE­

WOŻENIE
Spódniczkę plisowaną wciągamy w starą,

nylonową pończochę bez pięty. Na pewno
nie pogniecie się w podróży.

TKANINA CZARNA, BAWEŁNIANA —

KONSERWOWANIE
Tkanina czarna, bawełniana nie będzie

płowiała, jeśli od czasu do czasu, po praniu,
wypłuczemy ją w piwie.

ZAGNIECENIA NA SZTRUKSIE

Zagnieceń na rzeczach ze sztruksu uni­
kniemy, jeśli będziemy je zawsze prać od­
wrócone na lewą stronę.

ZAKRĘTKA — OTWIERANIE

Zakrętka na tubce łatwo się otworzy, Jeśli
włożymy ją na chwilę do gorącej wody.

ZDEJMOWANIE GORĄCYCH NACZYN —

ABY SIĘ NIE POPARZYĆ
Do zdejmowania ■gorących naczyń z ku­

chenki używamy tylko suchej ściereczki.

(LE)

podaje po raz 653. WOJCIECH MACHNICKI

Rozrząd do „skody”?
Proszę bardzo!

Nabycie > napędu rozrządu
do silników samochodu „sko­
da” do niedawna graniczyło z ,

cudem. „Pewex” więc poszedł
po rozum do głowy i sprowa­
dził z Włoch kompletne napę­
dy rozrządu (łańcuch + koła)
Kosztuje to 17 USD, czyli po­
nad 50 tys. zł, ale mą tę zale­
tę, że jest dostępne. W Krako­
wie w sklepach „Pewexu”
przy ul. Chopina 33 i ul. Ei-
senberga 7.

BMW bez pośredników
Samochody mar-

ń „BMW” eks-
ortowane z RFN

lo Polski mają
specjalne, daleko
niższe niż w RFN
ceny. Tymczasem
pośredniczących w

samochodów w

oferuje samochody

Do Tarnowa —

po części i akcesoria

Kto przygotowuje się do le­
tniego wyjazdu urlopowego
samochodem i ma kłopot z

nabyciem potrzebnych akce­
soriów za złotówki, może je
kupić za bony. Choćby w

działającym od niedawna w

Tarnowie przy uL Moniuszki
11 sklepie motoryzacyjnym'
Polskiego Związku Motorowe­
go. Czynny jest on od piątku
do poniedziałku w godz. IC—
17, a od bieżącego tysredaia
można tam także zasięgnąć
Informacji telefonicznej, bo
podłączono tam numer: Tar­
nów 22-19-47.

Co można kupić w placów
ce handlowej PŻMot? Prze
de wszystkim bogaty ześta v.

ogumienia — południowokdre
ańskiej firmy KUMHO 13'5x
12 po 25,50 USD/ szt., 165x
13 po 36 USD/śźt., znanej sporo firm
firmy Dunlop_ 145x13 po 34,35 sprzedaży

Polsce też
„BMW” różnych modeli, choć
drożej niż fabryka, bo za po­
średnictwo trzeba płacić...
V?artó w*ięc, wiedzieć, że je­
dynym w Polsce południowej
przedstawicielem fabryki
BMW jest inż. JERZY DOB
RZĄNSKI i tylko w Krakowie

przy ul. Eisenberga 7 można
uzyskać najbardziej szczegóło­
wa informacje, jak kupić naj­
taniej dowolny model samo­
sądu „BMW". Choć nie są
to po-jazdy tanie. Najtańszy
samochód „BMW 316i” z nad
wo®iem dwudrzwiowym w ce­
nie eksportowej do Polski ko­
sztuje 18878 marek RFN -f-
koszty transportu i opłata
cła. Najdroższy zaś „BMW
750iL” z automatyczną skrzy-

przekładniową — 94956
Jest tam bogaty, 0M- Ka,żdT .może zna!eźć coś

.............. . w na swoJę kieszeń, bo pomię­
dzy tymi .skrajnymi cenami
— fabryka zastrzega, iż doty­
czą one tylko samochodów
eksportowanych do Polski! —

znajduje się cała gama róż­
nych modeli firmy BMW —

z silnikami benzynowymi i
wysokoprężnymi, z nadwozia­
mi zamkniętymi, także eom-

•bi, również otwartymi — typu
kabriolet.

USD/ szt., 175x14 po 44,35
USD/ śzt., 185x14 po 43.80
USD/szt Także święcę Zapło­
nowe firm NGK, CHAMPION
i BOSCH, nadające sie de
„fiata 126 p”, „fso 1 500”. „po­
loneza”, „łady”, w cenie ed
1,10 do 1,25 USD/szt. Są ró­
wnież paski klinowe firmy
BOSCH do „fiata 126 o” po
1,60USDido „fsol500” —

„poloneza” po 2,80 USD/szt.
Z poszukiwanych części —

łańcuch rozrządu do „fiata
126p” - 3 USD/szt., a cały
napęd rozrządu — 10,50 U.SD.
napęd rozrządu do „fiata
125 p” — 13,60 USD za kom­
plet.

Sklep PZMot. w Tarnowie
przy ul. Moniuszki 11 powin­
ni odwiedzić przede wszyst­
kim miłośnicy muzyki w sa­
mochodzie. ,*' __

wybór radioodbiorników w

cenie od 50 do 105 USD oraz

głośników do nich — od 7,80
do 62,70 za komplet, a także
kasety magnetofonowe od
0.55 do 130 USD/szt Dla
miłośników nocnych jazd ur­
lopowych polecić można lamp­
ki nawigatora ułatwiające od­
czytywane mapy w nocy
(podłączane do gniazda zanal-

niczki),po 4 USD i 6.20 USD.
Trafić na ul, Moniuszki w

Tarnowie łatwo, bo przy ul.
Krakowskiej, przy w.leździe
od strony Krakowa, widnieje
wyraźna informacja, jak do
sklepu dojechać.

Zaproszenie do „poloneza”'
Właściciele „polonezów”, ale

♦akie „FSO 1500” mających r,
„polonezem” wiele cżjęścl
współwymiennych powinni
zajrzeć do sklepu „Polmózby-
tu” w Krakowie przy ul.
Prandoty, Został ponownie u-

ruchonTony — od poniedział­
ku do piątku czynny w gódż.
11—1®- Kierownik placów): i
TADEUSZ BETLEJ nie ukry­
wa, iż w magazynie nie ma

ani jednego bubla. Sklep r

częściami do „poloneza” jest
w tym samym miejscu, co

dawniej, ale był uruchamiany
od nowa. Na półkach niektóre
pozycje mają ceny — w

równaniu z obecnymi — z

póki przedlodowcowej!

A Zacznę pogodnie. I oby
pogoda nam dopisała dziś i
jutro, bo mam dla Państwa
weekendową propozycję, która
zadowolić może i dorosłych i
dzieci. Tradycyjnie, pod ko­
niec czerwca Instytut Zoo­
techniki w Krakowie, będący
centrąlą
czalnych
nicznych
w swej

/tzw. dni
która niewątpliwie przybiera
nieco ludyczny (w dobrym
znaczeniu) charakter, bo od
bywa się w plenerze, bo po­
łączona jest z licznymi wy­
stawami, pokazami, prezenta­
cjami, towarzyszą też nieco
poważniejsze spotkania. W
tym roku są to konferencje
naukowe dotyczące m. in. od­
działywania intensywnej pro­
dukcji zwierzęcej na środowi­
sko naturalne, nowoczesnych
zasad żywienia zwierząt (od
kotów, psów, królików, nutrii,
owiec, po wracające do łask...
kozy). Będzie też w Balicach
mowa o naszych kłopotach z

paszami, zaprezentowane zo­
staną elektroniczne techniki
obliczeniowe w programach
hodowlanych. Osobne semina­
ria dotyczyć będą genetyczne­
go doskonalenia ras bydła,
problemów owczarstwa, ry­
bactwa lądowego, a na­
wet... hodowli jedwabnika

morwowego. Szykuje się
wystawa zwierząt od hodow­
ców z całej PolskL Spółdziel­
nia ogrodnicza zapowiada
wielki kiermasz kwiatów. Solo
„wystąpi” ze swoimi roślina
mi leczniczymi (aronia, josta
czyli agresto-porzeczka, jeżyna
bezkolcowa, śliwo-czereśnia,
gruna karłowa) pan Józef
Gargul z miejscowości Gaj pod
Krakowem. Ozdobnych igla-
ków nie będzie w sprzedaży.
Za to zobaczyć będzie można
krzew lanicery kamczackiej —

rośliny jagodowej wytrzymu­
jącej temperatury do—50 st. C.
„Społem” i SDH „Jubilat” o-

biecują stoisko z żywno­
ścią... makrobiotyczną. Bę­
dzie więcej okazji do a-

trakcyjnych zakupów —

z tego już podobno sły­
ną dni otwarte, jak mnie
zapewnił, podając ten

gram ptof. dr hab. Stanisław
H. Wężyk. Państwowe Wy­
dawnictwa Rolne i Leśne
przygotowują kiermasz ksią­
żek. Nawet konfekcja skórza­
na i futrzarska będzie do na­
bycia. Pytanie tylkó, czyje

’

terapii. Cóż się
portfele to zniosą?

A A teraz trochę rozgory- Wyjęto z kontekstu
czenia, które fundują niestety fragment wywiadu udzielone-
koledzy po fachu. W „Dzień- go kiedyś jakiemuś czasopis-
niku Polskim” nr. 136 z 12 VI mu. Konsekwencje? Setki te-
1989 roku na stronie 1(!> bul-lefonów do TV od chorych na

wszystkich doświad-
zakładów zootech-

w Polsce organizuje
siedzibie w Balicach

otwarte. Imprezie,

wersująca informacja, z której
wynika, że powinniśmy się
wystrzegać jak ognia zarod­
ków pszennych i surowej fa­
soli (osobiście nie znam jej a-

matorów) bo zawierają lek-
tyny, które mogą się okazać
bardzo niebezpieczne dla na­
szego przewodu pokarmowego,
a w konsekwencji dla zdro­
wia. Wiadomość podana na

podstawie badań prowadza­
nych w Zakładzie Fizjologii
Zwierząt Instytutu Zoologii
UJ. Szerzej o tym problemie
w następnej rubryce — po­
prosiłam bowiem o zajęcie
stanowiska prof. H. Gąsiorow-
skiego z Poznania.

żywność
a zdrowie

Zarodki pszenne produko­
wane przez „Helmar” w El-
żbietowie — a tych jest naj­
więcej na naszym rynku —

posiadają nie tylko atesty na­
szych instytutów żywienio-

też. wych, ale zostały przebadane
w przysięgłym laboratorium
chemicznym Fallek w USA i
należy raczej wykluczyć by
zawierały szkodliwe su­
bstancje w ilościach nie­
bezpiecznych dla zdrowia.
Sprawa . ma jeszcze in­
ny aspekt: kto na Boga, o-

pycha się zarodkami, są
zupełnym tjjarginesem w

szej diecie. -

Mam też wrażenie, że

krycia naukowe powinny
popularyzowane, to oczywiste,
ale z poczuciem wyobraźni,

także z uwzględnieniem tego,
że kogoś niepotrzebnie mogę
zestresować.

Z tego samego podwórka.
Parę dni temu telewizyjna
„Panorama” doniosła o „re­
welacyjnej" mieszance ziół,
istnym panaceum na stward­
nienie rozsiane. Już obec­

ność w niej mięty i dziuraw­
ca trochę ostudziła mój zach­
wyt. Powołano się natomiast
na opinię doc. Aleksandra O-
źarowskiego — rzeczywiście
„number one” w naszej fito-

okazało, a

rzecz sprawdziłam u źródła,
pewien

OTO-,

po-
e-

Ilustracje — w TELE-9

Wielu Czytelników pyta, dla­
czego z rzadka umieszczam w

tej rubryce ilustracje. Przede
wszystkim ze względu na jej
objętość. A poza tym ilustracje
—• i fo kolorowe oraz ruchome!
— oglądać można w magazy­
nie AUTO-MOTO-KRAM, u-

kazującym się co drugi wtorek
na antenie lokalnego programu
ośrodka TV w Krakowie w

bloku programowym TELE-9.
Zapraszam w najbliższy wto­
rek przed południem w godz.
10—12, W AUTO-MOTO-
-KRAMIE m. in. najszybszy
„fiat 126p“ na ńwiecie, samo­
chód formuły 1 na krakowskiej
ulicy konkurs z olejami firmy
CASTROL jako nagrodami i
szereg innych atrakcji. Wtorek
— 20 czerwca 1989 r. — godz.
19—12 — TELE-9 pod redak­
cją ARKADIUSZA PILARZA,
a w nim kolejne wydanie ma­
gazynu AUTO-MOTO-KRAM.

one

na-

od­
być

SM i rozniecenie nadziei.
Tymczasem Krajowy Zespół
Problemowy ds. SM przy Pol­
skim Towarzystwie Walki z

Kalectwem — jak mnie za­
pewniła dr Urszula Władziń-
ska, zajmująca się m. in. cho­
rymi na SM i doskonale zna­
jąca zagadnienie — specjal­
nym listem do prezesa Radio­
komitetu powodowany po­
przednimi „kaczkami dzien­
nikarskimi” domagał się by
informacje na temat no­
wych, rzekomo cudownych te­
rapii były jednak konsultowa­
ne z osobami kompetentnymi.
No cóż, odpowiedzialność za

słowo jakby ostatnio staniała...

By zakończyć już ten niew­
dzięczny wątęk. Rozumiem
sens dostarczania czytelnikom
zaleceń: gotujmy dokładnie
fasolę, nie przesadzajmy z za­
rodkami (ale z drugiej strony:
byłam w ich wytwórni i wiem,
że poddawane są obróbce ter-

miczno-fluidyzacyjnej, a to —

jak utrzymują fachowcy —

zmniejsza lub w ogóle
duje „agresywność”
nieszczęsnych lektyn)
może niekoniecznie jest
mat na pierwszą stronę gazety
codziennej.

A Prezydium Miejskiej Ra­
dy Narodowej w Chełmie z

poduszczenia, jak się domy­
ślam p. Wojciecha Hetmana
(wyroby cukiernicze dla dia­
betyków i innych grup dys­
panseryjnych) przyłożyło rękę
do powołania w tym mieście
oddziału Krajowego Towarzy­
stwa Propagowania Zdrowej
Żywności. W Chełmie spotkali
się producenci ZŻ (albo jak
proponuje jeden z Czytelni­
ków mej rubryki p. Alojzy
Lechowicz zdrowszej ży­
wności, żeby już nikogo w .

oczy nie kłuło, a termin w

większym stopniu odpowiadał
jej właściwej jakości 4 i nie
powodował zmiany symbolu
ZŻ).

Ą Odwiedziłam sklep ZŻ w

Przemyślu prowadzony przez
małżeństwo prawników, któ­
rzy zdają się czerpać saty­
sfakcję ze swego zajęcia.
Rzadko już spotyka się po
drugiej stronie lady osoby tak
przychylne klientom. Przemy­
ski sklep ma wielkie powodze­
nie u turystów ze Związku
Radzieckiego. Pan Andrzej
Krawiec zadaje sobie wiele
trudu by np. sprowadzić z

Krakowa pełnoziarnisty chleb
z wytwórni Cz. Meusa. Sprze-
daje godne zaufania pomidory
i wszystkie nowinki z zakresu

ŁAMIGŁÓWKA z „AGORY"
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HALINA KLESZCZ

Zderzenia

B
z TEMIDĄ

To, że ludzie poznają się
także za pośrednictwem
biiir matrymonialnych i
odpowiednich prasowych
anonsów — przestało już
no szczęście dziwić. Gdy
jednak przy okazji nawią­
zywania takich znajomości
ludzie wykazują daleko po­
suniętą naiwność, gdy zbyt
szybko i bezkrytycznie wie­
rzą w zapewnienia co do­
piero poznanego pana lub
pani, trudno oprzeć się re­

fleksji, iż bardzo często sa­
mi ponoszą winę za pó­
źniejsze kłopoty. Do grupy

możemy zaliczyć 30-letnią

E
£
E

tej z całą pewnością
Władysławę B.

Pani Władysława, co jest całkiem naturalne,
chciała ułożyć sobie życje osobiste. To ułożenie zaś
rozumiała jako poznanie „odpowiedniego” pana,
któremu mogłaby oddać swoją rękę. W przeszłości
była wprawdzie związana z dwoma mężczyznami
(znajomość z jednym z nich była na tyle zaawan­
sowana, iż mówiono już o małżeństwie), ale zutiąz-
ki. te nie zaowocowały ślubem. Upływ czasu, brak
kontaktów z mężczyznami to odpowiednim wieku
sprawił, iż na matrymonialnym horyzoncie pani B.
nikt się nie pojawiał, zaś wizja staropanieństwa
b^la dla niej trudna do zaakceptowania.

Zdecydowała się za namotoą koleżanki na umie­
szczenie swojej oferty m.atrym.onialnej w jednym z
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e
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U

Litery odgadniętych wyrazów uporządkowane we., u,
liczb w kratkach. diagramu lewego utworzą rozwiązanie
— myśl, której autorem jest M. Ebner-Eschenbach.
A. młode owcy, B. zaprzęg dla bydła roboczego,
C. składnik strukturalny stali złożony z ferrytu i cemen­

tytu,
D. zwierzchnik biskupów lub pierwszy skrzypek cygań­

skiej kapeli,
E. dobry wojak Haszka, F. wydmuch.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do 24 czerw­
ca 1989 roku z dopiskiem: „Łamigłówka z «Agory»”.
Wśród nadawców prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy
pięć nagród książkowych.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z NR 129 „GK”
„Agora” ma dwadzieścia pięć lat Dziś na biesiadzie w

Krakowie wita szaradzistów z całej. Polski.
Nagrody otrzymują: Z. Pajor — Czchów, B. Kotara —

Czarny Dunajec, Z. Kurowski — Legnica, A. Bułat, J. Le­
ski — Dębica.

g£aso walutowe
Wczoraj w bankach i

kantorach:
• DOLARY USA: skup

4150 — sprzedaż 4300 (Bank
Depozytowo-Kredytowy w

Lublinie, II oddział w Kra­
kowie ul. Szpitalna), 40G0—
4350 (kantor „Orbisu" Kra­
ków ul. Pijarska), 4200—4300
(prywatny kantor Kraków
ul. Szewska), 4100—4300
(Bank PKO Nowy Sącz al.
Wolności), 3950—4300 (Bank
PKO Tarnów ul. Krakow­
ska).

© BONY PeKaO: 3800—
4200 (Bank PKO Kraków
ul. Wielopole), 4000—4200
(Bank PKO Nowy Sącz al.
Wolności), 3850—4200 (Bank
PKO Tarnów
ska).

9 MARKI
2249 (Bank . .

-Kredytowy Kraków), 1700
—2200 (kantor „Orbisu”
Kraków ul. Pijarska), 2000—
2200 (prywatny kantor ul.
Szewska), 2000—2100 (Bank
PKO Nowy Sącz al. Wolno-

CO PO 18 CZERWCA?

Pytanie to roztrząsane
jest w wielu tygodnikach.
W „POLITYCE” odpowiada
na nie prof. Janusz Reyko-
wski, którego zdaniem, po­
łączenie nastrojów euforii
po jednej stronie, depresji
po drugiej — to pożywka
do nastrojów konfronta­
cyjnych. Z każdego niepo­
wodzenia można wynieść
korzyść, taka możliwość
istnieje. Jako socjolog oce­
nia sytuacją raczej opty­
mistycznie. — ,.Przywódca
współczesny te nie poseł
szlachecki, ograniczony
mandatem, zleceniami sej­
miku. Przywódca to ten,
który pokazuje drogę
swoim zwolennikom (...)
Niebezpieczne jest, gdy
przywódca tylko płynie na
fali (...) Jestem skłonny są­
dzić — stwierdza prof.
Reykowski — że obecne
kierownictwo opozycji wi­
dzi swoją rolę w ten pier­
wszy, jedynie słuszny spo­
sób”.

Jak przewiduje dalszy
rozwój polskiego systemu
politycznego prof. Jerzy J.
Wiatr („KULTURA”): „Po­
wstaną dość liczne nowe

partie: albo w wyniku po­
działów, albo w wyniku
przekształcania się w par­
tie polityczne tego, co dziś

istnieje w innych formach
organizacyjnych — na

przykiad jako stowarzysze­
nia. Nasuwa ,się jednak py­
tanie — czy ta fragmenta-
ryzacja okaże się zjawi­
skiem trwałym, czy też z

początkowej mnogości u-

grupowań politycznych wy­
łoni się z czasem parę sil­
nych partii politycznych.
Byłoby to dla funkcjono­
wania państwa zdrowsze...".

CO ZROBI
MŁODZIEŻ?

ul. Krakow-

RFN: 2004—
Depozytowo-

ści), 1900—2100 (Bank PKO
Tarnów ul. Krakowska).

0 FUNTY BRYTYJ­
SKIE: 6238—7002 (Bank De-
pozytowo-Kredytowy Kra­
ków), 5100—6400 (kantor
„Orbisu” Kraków ul. Pijar-
ska), 6400—6700 (Bank PKO
Nowy Sącz al. Wolności),
6100—6500 (Bank PKO Tar­
nów ul. Krakowska).

® SZYLINGI AUSTRIA­
CKIE: 240—295 (kantor
„Orbjsu” Kraków ul. Pijar-
ska), 275—300 (prywatny
kantor Kraków ul. Szew­
ska), 270—310 (Bank PKO
Nowy Sącz, al. Wolności),
260—300 (Bank PKO Tar­
nów ul. Krakowska).

O Waluty socjalistyczne
(skup—sprzedaż tylko w

prywatnym kantorze w

Krakowie przy ul. Szew­
skiej 14, III p.):LEW bułgar­
ski 420—450, LEJA rumuń­
ska 25—35, KORONA cze­
chosłowacka 75—90, FO-
FINT węgierski 40—45, RU­
BEL radziecki 300—330,
MARKA NRD 200—220.

POZIOMO: 7. na czele sta­
da, 8. kolebka Napoleona, 9.
kieszonkowa lampka, 11. arab­
skie złoto, 13. umówiłem się z

nią na...., 15. strajk maszyny,
17. człowiek niepełnosprawny,
19. przeciwnicy dogadują się,
22. ponieść stratę, 25. indiań­
ska chata, 27. wyszydza, o-

śmieśza słowem, 28. słynny
klub hiszpański, 29. w starym,
ściennym zegarze, 30. rep’. Płd.

Ameryki, część histor. państwa
Inków, 31. dziedzina polityka.

POZIOMO: 1. wychodzi raz

na tydzień, 2. końska fryzura,
3. imituje pocisk artyleryjski,
4. odbicie światła, 5. najlepsza
nota na cenzurce, 6. grubianin
zdaje się go nie mieć, 10. nod-
nosi walor smakowy, 12. nie
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trzeba go chwalić, sam to robi,
14. życie w nieludzkich wa­
runkach, 16. ornament ozda­
biający początek tekstu, 17.
fiasko, potrawa mięsna, 18.
złodziejskie przedsięwzięcie,
20. głos na taśmie, 21. cykl po­
wieściowy H. Sienkiewicza, 23.
gęste chaszcze, 24. reprezentu­
je załogę, 26. stolica na Półw.
Pirenejskim, 27. dobry wojak
Haśka.

Rozwiązania prosimy nadsy­
łać do dnia 24 czerwca br. (de­
cyduje data stempla pocztowe­
go), z dopiskiem na kopercie:
„Krzyżówka nr 24”. Wśród
Czytelników, którzy nadeślą

prawidłowe rozwiązania,
dakcja rozlosuje nagrody
postaci 10 książek.

da, 19. subordynacja, 22 ho-
frat, 25. zakład, 27. pardon, 28.
piwo, 29. przybór, 30. nornica,
31. konwokacja.

PIONOWO: 1. wodospad, 2.
jagoda, 3. Suwałki, 4. steward,
5. Franco, 6. krucjata, 10. ka­
taklizm, 12. odźwierny, 14. ku­
kułka, 16. stajnia, 17. groch,
18. amant, 20. kokardka, 21.
medycyna,
24. amoniak,
porcja.

23. „Odprawa...”,
26. dobroć, 27.

NAGRODY WYLOSOWALI

re­
wy

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 28

POZIOMO: 7. makulatura, 8.
podłoga, 9. winnica, 11. łuna,
13. alpaka, 15. oskard, 17. rieł-

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 22, z

1989-06-03,04 książki otrzymu­
ją: W. Kosiba — Gorlice, M.
Kuboń, J. Miśkowiee — Rab­
ka, Z. Wołasiewicz — Cho­
szczno, L. Olesiński — Olsztyn,
J. Gąsiorowa, Z. Kostrzewa —

Tarnów, J. Ciempka, E. Der­
kacz, F. Gwizdała — Kraków.

Nagrody prześlemy pocztą.

dzienników. Koleżanka, właśnie za pomocą ogłosze­
nia poznała swojego obecnego męża, z którym żyfż
jej się znakomicie.

Anons był krótki, choć nie pozbawiony dozy re-

klamiarstwa. Władysława B. pisała: „panna, 30 lat,
podobno niebrzydka, uczuciowa, materialnie nieza­
leżna (mieszkanie) pozna odpowiedniego pana do
35 lat, minimum ze średnim wykształceniem”. O-
trzymała kilkanaście odpowiedzi, spośród których
wyselekcjonowała cztery. Ich autorzy wydawali się

Pigułka
najbardziej interesujący, najbardziej bliscy wyma­
ganiom określonym przez „podobno niebrzydką”

panną. Szczególną uwagę Władysławy B. zwrócił
list Jerzego M. Pan pisał, że ma 34 lata, jest leka­
rzem ginekologiem, rozwiedzionym, bezdzietnym,
szukającym partnerki mogącej dać mu szczęście,
miłość i przywiązanie — czyli to wszystko, czego
nie zaznał w pierwszym małżeństwie rozwiązanym
— czego Jerzy M. nie omieszkał dodać — wyłącz­
nie z winy jego żony. Władysława B. na „pierwszy
ogień” postanowiła wybrać pana doktora, pozosta­
łych trzech panów zostawiając sobie w rezerwie.

Doszło do spotkania Pan doktor '

zaprosił panią
do eleganckiej restauracji na wystawną kolację,
Był nadzwyczaj miły, sprawiał wrażenie śwłatow-
ca, który nie musi liczyć się z pieniędzmi. Bez
zmrużenia oka zapłacił wysoki rachunek, a przy

pożegnaniu stwierdził, że nowa znajoma bardzo mu

się podoba. Oczywiście nie czyni żadnych deklara­
cji, bo przecież na nie stanowczo za wcześnie, ale
proponuje — jeżeli pani to odpowiada — aby zna­
jomość kontynuować.

Spotkali się jeszcze dwukrotnie na „neutralnym”
gruncie. Przy kolejnym spotkaniu pan doktor za­
proponował wizytę w mieszkaniu Władysławy B.
Odpowiedziała, że na takie odwiedziny nie jest
przygotowana, a chciałaby wystąpić odpowiednio
uroczyście. Umówili się na następny dzień.

Podekscytowana pani wykosztowała się na super-
kolację domniemając, że pan doktor chce spraw­
dzić jej kulinarne umiejętności. Przyszedł z wią­
zanką kwiatów i peweksowskim koniakiem. Z ra­
dością patrzyła jak pałaszuje z apetytem podane
przystawki, jak delektuje się gorącymi daniami.
Gdy przyszła kolej na kawę i słodkie pan dał do
zrozumienia, że po tak efektownej kolacji, dobrze
byłoby jeszcze lepiej się poznać. Powinni po prostu
pójść do łóżka i przekonać się czy także pod wzglę­
dem seksualnym sobie odpowiadają. Seks w życiu
człowieka jest bowiem sprawą zbyt ważną, by jego
roli nie uwzględniać w przedmałżeńskiej znajomo­
ści.

Władysława B. krygowała się trochę, nie tyle z

wewnętrznej potrzeby, ile z chęci wykazania, że nie
jest kobietą łatwą. Ustąpiła w końcu gdy uznała, że
jej. opór trwał wystarczająco długo. Powiedziała
tylko, że musi zażyć pigułkę antykoncepcyjną.

• Pan doktor poprosił by pokazała mu medyka­
ment i szybko stwierdził, że jest to pospolite „świń-

stwo” o działaniu ubocznym. Poprosił o skorzystanie
z rewelacyjnego, zagranicznego środka, nie , tylko
działającego szybko, stuprocentowo, ale także obo­
jętnego dla zdrowia. Władysława B. oczywiście
skorzystała z rady znawcy przedmiotu i łyknęła
podsuniętą przez Jerzego M. pigułkę. Środek za­
działał rzeczywiście bardzo szybko i bardzo sku­
tecznie — tyle tylko, że nie w oczekiwanym przez
Władysławę B. kierunku. Głowa jej stała się nagle
bardzo ciężka, a po chwili straciła świadomość.

Kiedy się ocknęła zobaczyła, że Jerzego M. wcale
nie interesowały powaby jej ciała. Kiedy spała (pi­
gułka okazała się być mocno działającym środkiem
nasennym), pan doktor opuścił mieszkanie zabiera­
jąc ze sobą m. in. 540 dolarów USA, 50 bonów do­
larowych, dwa złote pierścionki, 25 tys. zł i iwie
butelki koniaku, w tym tę którą przyniósł ze sobą

Władysława B. zawrzała słusznym gniewem i po­
biegła na milicję. Ustalono, że Jerzy M. nie jest
lekarzem lecz pospolitym „niebieskim ptakiem” ma­
jącym na swoim koncie wiele oszustw. Był zasko­
czony zatrzymaniem, bo sądził, że Władysława B.,
podobnie jak kilka jej poprzedniczek, pogodzi się z

finansową stratą- nie chcąc przyznawać się do swo­
jej naiwności. Tym razem pomylił się.

Sąd skazał oszusta na karę 3 lat i 0 miesięcy po­
zbawienia wolności i 50 tys. zł grzywny, Władysła­
wa B. zaś przy okazji mogła przekonać się, że chęć
wstąpienia na ślubny kobierzec połączona być mu­
si z większym rozsądkiem...

JANUSZ HANDEREK
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...docieka „PRZEGLĄD
TYGODNIOWY”. Nonsen­
sem jest system, w którym
młody człowiek czuje się
słaby, niepotrzebny. Zda­
niem socjologa z UJ, doc.
dr. hab. Jana Jerschiny je­
steśmy świadkami bardzo

niebezpiecznego procesu
pogłębiania się rozziewu
międzygeneracyjnego. „Na
razie konflikt ten rozłado­
wywany jest przez emigra­
cję. Młodzi, ci najbardziej
aktywni, organizują jakieś
akcje protestacyjne, trochę
postrajkują, a potem ci,
którzy mają jeszcze dość *

energii, pakują manatki i
wyjeżdżają. Mamy więc
ciągle do czynienia z kon­
fliktem półjawnym (...) O-
becne ruchy młodzieżowe
nie mają jeszcze własnych
wyraźnych programów,
świecą raczej światłem od­
bitym, ale, myślę, że dość
szybko takie programy
stworzą. A ponieważ wie­
dzą co dziś młodzież u-

trzymuje w sytuacji nieko­
rzystnej, co blokuje jej a-

wans zawodowy i mate­
rialny, więc zapewne zwró­
cą się przeciwko systemo­
wi wielkich korporacji
przemysłowych, przeciwko
tym wszystkim wspólno­
tom, zrzeszeniom, molo­
chom i gigantom, które
skutecznie blokują unowo-

cześn:enie kraju i drenują
społeczeństwo. (...)

CZEGO MUSIMY
NAUCZYC SIĘ OD

KAPITALIZMU?

Już tylko niecałe 4 lata
dzielą nas od momentu,
kiedy znajdziemy się na

marginesie Europy Na ob­
szarze Europejskiej Wspól-
naty Gospodarczej, obej­
mującym 12 państw, 350
milionów mieszkańców, po­
wstanie bowiem jednolity
rynek. Ulegną likwidacji
wszelkie bariery w wolnym
przepływie towarów, usług,
kapitału i ludzi. Nie będzie
to jedyny kolos gospodar­
czy. Obok zintegrowanej
Europy Zachodniej powsta­
ną jeszcze dwa centra te­
chniczne i gospodarcze. Bę­
dą to Stany Zjednoczone
wraz z Kanadą, Meksy­
kiem i bardziej rozwinię­
tymi krajami Ameryki Ła­
cińskiej, a jako trzecie Ja­
ponia z tzw. „małymi ty­
grysami”: Koreą Południo­
wą, Tajwanem, Singapu­
rem. Poważni znawcy go­
spodarki nie sądzą —

stwierdza A. W. Pawluczuk
w lubelskich „RELA­
CJACH” — aby w dającej
się przewidzieć przyszłości
kraje socjalistyczne mogły
utworzyć czwarte centrum

gospodarcze o porównywal­
nej sile technologicznej,
prężności innowacyjnej i
podobnej skali dobrobytu.
Ale musimy się wspinać,
chociażby pomalutku, stąd
aktualne jest pytanie za­
warte w tytule, a odpo­
wiada ha nie dr hab. T.
Iwicki w „KULTURZE”
(„Musimy uczyć się, ale
zarazem nie możemy r'r>-
cić swej tożsamości r J '-

jowej”).


